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ZMARTWYCHWS 


Wielkie dni i moce w historji Judz- 


kości znaczą etapy dziejów człowieka 
na ziemi. $ą dni i są noce tragiczne, 
pełne męki, bólu i cierpień bez miary, 
są dni lub noce przesycone radością, 
szczęściem i weselem, które mimo 
wszystko złe na ziemi zostają w pamię 
ci jako wiatyk, do końca istnienia, 

Są dni w historji krajów i narodów 
miezapomniane, wieczne, moce pełne 
oczekiwania i napięcia ducha. 

Swięto Wielkiej Nocy jest symbo- 
lem i pamiątką, zamykającą w sobie 
tak ogromay materjał uczuciowy, jak 
mało który inny moment religijny. 

Bóg-Człowiek, który się był naro- 
dzi? do ziemskiego żywota w Betlejem, 
który w ziemi Gallejskiej nauczał i 2 
rybakami garnął w sieć dusze „ ludz- 
kie, wiodąc je ku zbawieniu, najprzód 
. przez wodę chrztu, z ręki Jana, po- 
przedmika Swego, potem przez Swą mę 
kę i ukrzyżowanie, dając obietnicę, że 
z Bogiem Chrystusem  dostąpi czło- 
wiek wiecznej szczęśliwości, cała ta 
cudowna historja, która się działa w 
judzkiej krainie przed dziewiętnastu 
wiekami, a wciąż jest żywa — to jesz 
cze mie wyczerpuje znaczenia Wielkiej 
Nocy. 

Vołącza się do chrześcijańskiej idei 
zmartwychwstania Człowieka po odby 
tej Męce, przebudzenie natury ze snu 
zimowego, wybuch życia, rwącego się 
z zimnego grobu ku słońcu. Zwłaszcza 
w naszych północnych krainach sym 
bol ten jest frapujący. Umęczone mro 
zem, lodem i śniegiem drzewa, wody, 
trawy, ptaki, zwierzęta i ludzie, płazy 
i owady wszystko, co żyje, oddycha, 
kocha się i płodzi, co spoczywało w 
więzach śmiercionośnego chłodu, mart- 
woły mroźnej i ponurej, wszystko 
zmartwychwstaje wraz z Bogiem-Stwo 
rzycieiem. 


Zeszło w otchłanie niebytu, mart- 
we się stało ciałem, ale zachowało w 
niem tlejącą wiecznie iskrę nieśmier- 
telną boskiego tchnienia. 

Z bożą mocą, jak słowem „stań 
się" powstało z kosmicznych mgławic, 
x micości nieskończonych międzyplane 
tarnych przestrzeni, tak dziś powstało 
z martwych. Anioł odrzucił kamień 
grobowy, rozbłysło słońce wiosenne. 
Bóg - Człowiek zmartwychpowstał! Al 
leluja! 

Za swym Bogiem powstaje z mocy 


grzechów człowiťk. Ułommy, zły, kłam 
liwy i okrutny męczyciel swego galun 
ku. Człowiek  wyzwałający, z - siebie 
przez usta grzechu całe szataństwo, któ 
re dźwiga jak wieczną klątwę wieczmie 
odkupywaną cierpieniem i wiecznie 


wywoływana grzechem. Ale z nocy, w 
którą ludzkość pogrążają winy, może 
każdy wyjść na Zmartwych: 
wstania. Są winy, których społeczeńst 
wo nie darowuje i karze za nie, ale ni- 
gdy wie wyczerpuje sie miłosierdzie b> 


Jasność 


TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY 


Przed nowemi dekretami Pana Prezydenta 


žne 
łyby być rozwiązane w drodze dekre- 
tów Pama Prezydenta. 


W kołach politycznych rozeszła się 
pogłoska, że w drugiej połowie bież. 
miesiąca wicepremjer Kwiatkowski ma 
ogłosić enuncjację w której omowi wa- 


zagadmienia gospodarcze, które mia 


Posłowie i senatorowie krakowscy 
u p. Premjera 


W tych dniach p. premjer Kościał- 
kowski przyjął delegację posłów i se- 
natorów grupy krakowskiej. W czasie 
audjencji poruszono sprawę zwalczania 
bezrobocia i uruchomienia wielkich ro- 


Nowy zastępca naczelnika 


Stanowisko zastępcy naczelnika wy- 
działu prasowego MSZ. objął radca 
Zygmunt Wyszyński, dotychczasówy 
referent prasy polskiej w tym wydziale. 
mi ow "l AE | 


Następny numer „Kurjera Wileńskiego" 


böt pubiieznych. 

Pozatem omówiono sytuację emery 
tów, w. stosumku. do których - ostatnie 
rarządzemia mają być złagodzone. 


wydziału prasowego MSZ 


[Obecnie zatem zastępcami 
"wydziału prasowego są “pp. Aleksy 
Wdziękoński (propaganda) i Zygmunt 
Wyszyński (sprawy polityczne), 


maczełnika 


> 
i „Kurjera Wileńsko- 


Nowogródzkiego* ukaże się we wtorek, dnia 14 b. m. 


wszystkim naszym Przyjaciołom, 
Czytelnikom i współpracownikom 


ślemy dziś serdeczne życzenia 


WESOŁYCH ŚWIĄT! 


Redakcja i Administracja 


ź 


© satria była ią 


TANIE 


skie. Każdy jest odkupiony, każdy może 
rmartwychpowstać. Każdy z nas jest 
winny wobec bliźniego swego. Każdy 

świadomie, < krzywdził, 
mscil się, znęcał się nad sobą į innymi 
każdy krzyżował cierpieniem, sam ko 


mał pojony żóicią i octem, cierpiał bez 


winy lub za winy swoje i cudze, świat 
napełniał bólem i krzykiem zemsty, 
skarg, truł atmosferę koło siebie, szar 
pał się i buntował bez sensu, bezcełowo 
i z własną szkodą. Bo przecie nie tak 


to trudno żyć w jasności prawdy. Na- 


wet gdy się cierpi z powodu prawdy, 
cierpienie takie uszlachetnia człowieka 
— kłamstwo upadla. Życie ludzkie prze 
rzuca człowieka od wzniosłości do pod 
łości-j tylko istnienie bmsoli może go u 
ratować od zupełnej zagłady duszy. 


Tylko miłość, przebaczenie zła i żal 
za mie daje nowe wiosenne przejście 
z ciemnicy grobu do światła Zmartwych 
wstałego życia. Święto wielkanocne — 
to święto odkupienia. Kościół wysłuchu 
je wyznamia win i w Imię Chrystusa je 
odpuszcza. Jakiż człowiek odmówi dru- 
giemu przebaczenia, gdy usłyszy woła- 
nie: „siostro, bracie darujcie, doznaliś 
cie krzywdy odemnie, ale i moja dusza 
krzywdą, odpuśćcie w 
dzień Zmartwychwsłamia jako i ja 
wam odpuszczam, i Wam Bóg odpu- 
ści, gdy z ciemnicy grobu wyjdziemy 
na jasne słońce odwiecznej, pięknej pra 
wdy i nie będziemy już postępowali jak 
ci, co pożywają chleb aniołów”. 

Wszak obok mas, tuż, istnieje. nies 
kończenie wiele rzeczy pięknych ducho 
wo, lub materjalnie, istnieje i czeka na 
nas wiele szcześcia, skarbów i wartości 
które należy wyzwolić. Mamy do wybo- 
mn zło i dobro, ciemności i światło, grób 
i zmartwychwstanie. Czasami kamień 
jest zbyt ciężki i żaden Anioł nie kwapi 
się z odrzucenem go z nas. We własne 
trzeba się uzbroić męstwo. Wyzwolić te 
co w nas jest boskiego i co potężniejsze 
jest od mamiętności ciała. I co zawsze 
na końcu zwycięża, o ile naprawde 
człowiek jest człowiekiem, a mie stwo- 
rem zmysłom tylko podległym. 

Wszystko w dzień zmartwychwsta 
mia powinno być darowane wzajemnie, 
zapomniane urazy, «dpuszczone winy, 
Odrodzemi stajemy do dałszej walki o 
szczęście, wolni od trucizn, które zam 
knęły nasze szczęście, przewiny lub 
gniewy, mężnie ufając w dobrą wolę 
ludzką, wołamy: ALLELUJA! 
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Uchwały państw lokarneńskich 


PARYŻ, (Pat). Agencja Havasa do- 
nosi z Genewy, że rozmowy przedstawi 
cicli 4 państw lokarneńskich, trwające 
przeszło 4 godziny, doprowadziły do po 
rozumienia, które znajdzie wyraz w ko- 
munikacie. 

Komunikat ten zredagowany zosta- 
nie ostatecznie na zebraniu, jakie odbę 
dzie się po obiedzie w hotelu delegacji 
brytyjskiej. 

Baron Atoisi i ministrowie angielscy 
mają opuścić Genewę jeszcze dziś wie- 
ezorem. 

KOMUNIKAT URZĘDOWY. 

Po ukończeniu obrad wydany został 
„komunikat treści następującej: 

Przedstawicicie Bclgji. Francji, Zje- 
dnoczonego Królestwa i Irlanaji północ 
nej oraz Włoch zebrali się w Genewie 
10 kwietnia, celem wymiany zdań. 

Przyjęli do wiadomości zamierzenia, 
wyrażone przez Rzeszę niemiecką w pa- 
ragrafach 3, 4, 5, 6 i 7 art, 22 memo- 
randum niemieckiego z 31 marca 1956 
roku. 

Stwierdzii, “że RZĄD NIEMIECKI 
NIE PRZYCZYNIŁ SIĘ DO O©DBUDO- 
WY ZAUFANIA, KONIECZNEGO DLA 
OPRACOWANIA NOWYCH TRAKTA- 
TÓW, któreby umożliwiły ogólne na- 
tychmiastawe rokowania, jakoteż zasto 
sowanie art. 7 postanowień, ustalonych 
w Londynie dn. 19 marca. 

Uważają jednakowsż. że należy wy 
czerpać wszystkie możliwości pojedna- 
nia. W tym celu pewna ilość punktów 
zawartych w memorandum niemiec- 
kiem, a mianowicie te, które są uwzglę 
dnione w memorandum francuskiem, 
powinne być uprzednio wyjaśnione. 
Przedstawicieli Zjednoczonego Królest- 
wa nawiąże w tym ceiu kontakt z rzą 
dem niemieckim, w szczególności posta 
wi zapytania, jak rząd niemiecki rozu- 
mie proponowane układy dwustronne 
ijak te układy maja wejść w ramy bez 


r. 


pieczeństwa zbiorowego lub wzajemnej 
pomocy, przewidzianej w Se Ligi 
Narodów. 

Przedstawiciel Francji uczzńii wszel 
kie zastrzeżenia na wypadek gdyby w 
sytuacji faktycznej, istniejącej obecnie 
w Nadrenji, zaszły ważne zmiany. W 
razie takich zmian przedstawicieie 4 rzą 
dów postanowili zebrać się natychmiast 

Przyjęli do wiadomości fakt, że 
kontakt między sztabami generalnemi, 
przewidziany w par. 3 postanowień z 
19 marca rozpocznie się 15 b. m. 


Postanowili przekazać Lidze Naro- 
dów dla dokładnego zbadania francus- 
ki plan pokojowy i zwrócić się do rzą- 
du niemieckiego z prośbą o wyrażenie 
zgody na przedstawienie radzie Ligi 
memorandum niemieckiego z zastrzeże 
niem tego., eo powiedziane zostalo o 
niem w alinea 3. 

Zbiorą się w każdym razie w Gene 
wie przy sposobności najbliższej sesji 
rady Ligi Narodów. 

Przedstawiciel Włoch zastrzegł so- 
bie zgodę w imieniu rządu włoskiego. 


na aa 


Rola Ligi Narodów 
w rokowaniach pokojowych 


GENEWA, (Jat). Na dzisiejszem po 
siedzeniu komitet 13-tu przyjął naj- 
przód raport prawników, który wypo 
wiedział się o kompetencji komitetu 13 
w sprawie przeprowadzenia badania 
przekroczeń konwencji o sposobie pro 
wadzenia wojny. 

Raport stwierdza, że Rada Ligi, zaj 
miując się całokształlem sporu jest kom 
petemuna do przeprowadzenia badań co 
do stosowamia tych konwencji. Kompe- 
tencja komitetu 13 opiera się na manda 
cie powierzonym mu przez Radę Ligi. 
Na mocy tego mandatu komitet 13 mo 
że dokonywać badań na podstawie do- 
kumentów. Takie badamie połegać mo- 
że, zdaniem prawników, na zbieraniu 
informacyj, zeznań, na ich rozpatrze- 
miu oraz na ustaleniu wynikających z 
nich faktów. Nie powinno natomiast 
takie badanie obejmować orzeczeń o ak 
tach spornych i niedostatecznie wyjaś- 
nionych przez dokumenty. 

Następnie przewodniczący komitetu 
Madariaga oraz sekretarz generalny Li 
gi Avenol zdawali sprawę z rozmów, ja 
kie prowadzili z przedstawicielami Abi- 
synji i Włoch. 


. 
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Delegat abisyński Wolde Mariam, 
jak oświadczył Madariaga powtórzył 
uczynione wezoraj oświadczenie, że 
Alnsynja gotowa jest rozpocząć rokowa 
nia pod warunkiem, że będą one toczy- 
ły się w obecności przedstawicieli Ligi 
oraz w ramach i duchu paktu Ligi Naro 
dów. Pozatem żądają Abisyńczycy, aby 
Włosi uprzednio sprecyzuwali swoje żą 
dania. 

Baron Alłoisi, jak stwierdzili Mada- 
riaga i Avenol, wyraził zdziwienie, iż 
Madaraga mie odpisał na list, zaprasza- 
jący go do Rzymu. Baron Aloisi nie ob 
stawat przy konieczności aby podróż ta 
ka odbyła się zaraz i przed nawiąza- 
niem kontaktu między delegacją włoską 
a przewodniczącym komitetu 13-tu. ` 

W sprawie przyjazdu delegata wło- 
skiego do Genewy celem omówienia 
sposobu prowadzenia rokowań, baron 
Aloisi miał oświadczyć, iż rząd włoski 
gotów jest wysłać delegację natychmiast 
po Świętach do Genewy. 

W dalszym ciągu posiedzenia komi 
tetu nastąpiła wymiana zdań o podróży 
przewodniczącego do Rzymu, jak i o 
ustaleniu daly przyjazdu delegata wło- 
skiego. 

Co do pierwszej sprawy uznano, że 
podróż jest w danych okolicznościach 
nieaktualna. 

W sprawie ustałemia daty wywiąza- 
ła się dłuższa dyskusja, w której oma- 
wiano również procedurę rokowań 

W czasie dyskusji zaznaczyły się 
znaczne różnice zdań. Z jednej strony, 
delegacja francuska bromiła poglądu, 
że rokowania powinny się odbywać po 
między stronami w obceności ale bez ża, 
dnej ingerencji czynników Ligi. Apel z 
3-go marca, skierowany do stron woju- 
jących i wzywający je do rozpoczęcia 
rokowań w ramach i w duchu paktu Li 
gi interpretuje mim. Flandin w ten właś 
mie sposób. 

Przeciwko tej interpretacji wystąpił 
min. Eden, podkreślając, że jeżeli na- 
padnięte państwo zwraca się do Ligi Na 
rodów o pomoc, zgadzając się na roko 
wania w ramach i w duchu paktu Ligi. 
to rola Ligi Narodów musi być bardziej 
aktywna i polegać musi nie tylko na 
obserwacji, ale i na pośredniczeniu. Po 
zatem Liga Narodów winna  komtrolo- 
wać, czy rokowania prowadzone są istot 
nie w duchu paktu Ligi Narodów. 

W wyniku dyskusji postanowiono, 
że przewodniczący komitetu 13-tu i se- 
kretarz generalny Łigi Narodów zwró- 
cą się do rządu włoskiego z prośbą, aby 
delegat włoski przybył do Genewy we 
wtorek 14 kwietnia. celem przeprowa 
dzenia rozmów z przewodniczącym ko 
mitetu 13-tu. Wynik tych rozmów za- 
komumikuje przewodniczący komiteto- 
wi 13-tu, który zbierze się we czwartek 
16 kwietmia. 

Wreszcie p. Madariaga zakomumiko 
wał komitetowi 13-tu odpowiedź nade 
szłą od międzynarodowego Qzerwonego 
Krzyża. W odpowiedzi tej Czerwony 
Krzyż stwierdza, że konieczność zacho 
wania zupełnej neutralności zmusza ko 


mitet do daleko idącej ostrożności. W 
tych warunkach komitet Czerwonego 
Krzyża nie może udzielić informacj, 


pochodzących od swoich własnych dele, 
gatów powierzonych mu jako org: yaniza 
cji międzynarodowej dla dochodzenia in 
nego. niż to przewiduje konwencja ge- 
newska o sposobach prowadzenia woj- 


ny. 


Barrio, kandydat ną prezydenta 
H Szo»enji 
|. z | 


Miu. KaczkieWiGz 
spędza Święta na Wiieńszczyć1'e 


WARSZAWA, (Pat). P. minister 
spraw wewnętrznych Władysław Racz- 
kiewicz wyjechał na Wileńszczyznę, 
gdzie spędzi święta. 

Podczas nieobecności p ministra za- 
stępować go będzie podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewn. p. Włady 
sław Korsak. 


Serdeczne porozumienie 
między Beigją a P.lską 

BRUKSELA, (Pat). Gazeta „Le Mo- 
ment“ omawia w artykule wstępnym 
przyszłą wizytę premjera van Zeelan- 
da w Warszawie, stwierdzając jej zna- 
czenie dla zacieśnienia stosunków pałi- 
tycznych polsko-balgi jskich. 

Dziennik wyraża pogląd, że położe- 
nie Polski i Belgji wymaga od tych 
państw identycznej polityki zagranicz- 
nej. ponieważ Belgja znajduje się mię- 
dzy Niemcami i Francją, matomiast 
Polska "między Niemcami a ZSRR. 
Dziennik wyraża przypuszczenie, że po 
między Połską a Belgją dojdzie do ser 
decznego porozumienia. 


Nagły 2gon ambasadora 
Rzeszy w Londynie 


PARYŻ, (Pat). Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu, że zmarł nagle ambasa 
dor niemiecki przy rządzie brytyjskim 
von Hoesch. 

PARYŻ, (Pat). Agencja Flavasa do- 
nosi z Londynu: ambasador vom 
Hoesch zmarł dziś nagie o godz. 10 zra 
na w chwili, gdy ubierał się. Ambasa- 
dor czuł się zupełnie zdrów. Udar serca 
nastąpił zupełnie niespodziewanie. 


Ch: mberlsin w Wiedniu 

WIEDEŃ, (Pat). Dziś wieczorem 
przybywa tu Austin Chamberlain. An- 
gielski mąż stamu pozostanie w Austrji 
w ciągu tygodnia i odbędzie po świętach 
kilka narad z kierownikami polityki 
austr jackiej. 


Turcja domaga się woj klanznł 
tra: tain lozańskiego 


STAMBUŁ, (Pat), Premjer turecki 
zakomunikował dziś na zebraniu grupy 
parlamentarnej partji ludowej, iż "rzad 
postanowił uczynić wszystko nieczbęd- 
ne, ażeby zyskać od sygnatarjuszy tra 
ktatu lozańskiego zinianę klauzuł kon- 
wencji o cieśninach w duchu żądań Tur 
cji, stormułowanych przez nią w Gene- 
wie i przy innych okazjach. 

Decyzja rządu zaukomunikowanau zo 
stanie dziś wieczorem w nocie do przed 
stawicieli państw sygnatarjuszy trakta- 
tu lokarneńskiego. 


Włosi używają 
'pervtu 

ADDIS ABEBA, (Pat). Rząd ablsyń- 
ski donosi, że od wczoraj wojska abisyń 
skie są w kontakcie z wojskami włoskie 
mi przed Ualdia w odległości 80 kim. 
na północ od Dessie. 

Gen. Nasiou sygnalizuje, że dnia 8 
b. m. Sassabanach i Dagyabur lotnicy 
włoscy literalnie zasypali  iperytem. 
Ofiarą ataku gazowego padło tego dnia 
BO osób. 
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Na sporny temat 


Wśród łoskotu walących się dotych 
czasowych pojęć, w chaosie przewartoś 
ciowywania wartości dzisiejszego Świa 
tu, nie ostały się nietylko idee politycz 
De, społeczne i ekonomiczne. Przed sa 
dem opinji niejednokrotnie stanęły takie 
sprawy, które dotychczas należały do 
dziedziny objektywnych, zdawałoby się, 
badań naukowych. Hod wpływem glow 
nie prądów nacjonalistycznych i socja! 
nych ulegają modyfikacji poglądy na 
przeszłość historyczną. Jest to wynikiem 
potrzeby dnia dzisiejszego, obecnego sta 
nu rzeczy. Człowiek współczesny zupeł 
mie naturalnie dąży do jasnego i nie- 
skomplikowanego ujmowania otaczają- 
cych go zjawisk. W krąg jednolitego 
światopoglądu wciąga także 1 przeszłość 
dziejową swego narodu. Nie dlatego wca 
łe, jakoby osławione przysłowie o histo 
rji, jako mistrzyni życia miało jakikol- 
wiek sens praktyczny. Niema bowiem 
bardziej oklepanej a jednocześnie pozba 
wionej praktycznego znaczenia maksy- 
my, niż owo osławione łacińskie prover 
bium: hisioria est magistra vilae, Życie 
dzisiejsze z historji nie uczy się nic. Hi 
słorja, jako nauka, nie tworzy treści 
dnia dzisiejszego, ani go nie urabia; prze 
ciwnie dzień dzisiejszy i jego przebieg 
kształtuje przyszłą historję. Mało tego. 
Na poglądzie historycznym dziś jakże 
często dopatrzeć się można refleksów 
rzeczywistości współczesnej, dzisiejszego 
stanu rzeczy. 

Takie jest podłoże rewizjonizmu hi 
storycznego, który stanowi nietyłe mo- 
dę, co konieczność psychologiczną, 
ściśle związaną z obecną rzeczywistoś- 
cia. 

Nam tu w Wilnie niedaleko szukać 
przykładu. O miedzę, za granicznemi 
wiechami, do walki o wykazanie samo- 
dzielności politycznej i kulturalnej Litwy 
wprzęgnięty został nietylko cały aparat 
jakim rozporządza współczesne państwu 
ale także nauka. 

Ambicje narodowe młodej historjo- 
grafji litewskiej nie nstępuja ambicjom 
władz państwowych. 

Nic by nie było niepokojącego w tych 
sziachetnych pobudkach, gdyby nie to. 
ze dzisiejszy antagonizm polsko-litewski 
odbiera niekiedy badaczom litewskim 
możliwość spokojnego i objektywnega 
przyjrzenia się historji własnego narodu. 
Fakt. że historja ta w ciągu kilku wie- 
ków sprzęgnięta była z dziejami naro- 
du polskiego, — dziś wobec ciągnącego 
się od łat sporu polsko-lilewskiego wy- 
«iska w niemałym stopniu swoje specy- 
ficzne piętno na jej przedstawienie. 
Zwłaszcza ocenę przeszłości cechuje 
brak. trudnej zresztą do utrzymania. ob- 
jektywności. 

Osią, dokołu której obracają się dzie- 


je Polski, ściślej - Rzeczypospolitej pol 
sko-litewskiej —— jest majwiększy i naj- 
donioślejszy w skutki fakt unji obojga 
Narodów. 

Sama unja i sam jej przebieg i kon- 
sekwencje, przedstawiane były w litera- 
turze historycznej polskiej niewątpliwie 
idealistycznie. Oczywiście, można takie 
stanowisko historjogratji polskiej kryty- 
kować, można je uważać za niezupełnie 
dokładnie odpowiadające rzeczywistości 
dzicjowej, boć nie bez trudności doszło 
do uskulecznienia tego związku, można, 
nie bez słuszności, twierdzić, że pier- 
wiastek braterstwa i wzajemnej miłości 
nie stanowił eałkowitej ub jedynej pod- 
sławy, na której wspierał się i sun akt 
i jego bliższe i dalsze przyczyny i skut- 
ki; można podkreślać momenty gospo- 
darcze 4 polityczne, zresztą obustronne, 
można nawet wykazywać, jeśli są na to 
dowody, że niec obie strony wyniosły 
jednakowe korzyści, że ta, czy inna stro- 
na złożyła na ołtarzu tej idei pewne 
ofiary ze swych wartości. To wszystko 
będzie w porządku. 

Nie można jednak, jeśli się nie jest 
zaślepionym namiętnością, nie widzieć, 
że na tle naszych wiadomości historycz- 
nych o innych tego rodzaju związkach 
państwowych, unja polsko-litewska zy- 
skuje, jako umowa, która spośród wszy- 
satkich podobnych, w praktyce życiowej 
stosunkowo najbliższą była ideałowi. 

Wszędzie coprawda, na dnie każde 
go aktu unijnego leżała zasada: „wol- 
ni z wolnymi, równi z równymi" 

Ale nie wszędzie życie umiało się 
wśpiąć do poziomu tej idei. Najdawmiej 
sza umja w Europie, zawarta między 
Damją, Szwecją i Norwegją w r. 1397, 
t. zw. unja Kalmarska po piędziesięcio 
letnich waśniach plemiennych utonęła 
w krwawej łaźni sztokhelmskiej, po- 
czem, po wyemancypowamiu się Szwe- 


cji, - zamieniła się w zwiazek  duńsko- 
norweski, w praktyce Lędący ujarznie 
niem i wyżyskiem  Norwógji przez 
Danję. 


Unja aragońsko-kastvlskha — 1469 — 
wyrosła na gruncie jednej narodowości. 
koniec miała mniej ponury, ale też 
wkrołece przestała hyé związkiem 
państw wolnych Umja osobista angiel 
sko—hanowerska, służyła idealnie ty- 
nastycznej polityce panujących Welfów, 
a nosząc wszelkie cechy niedobranego 
małżeństwa, pozostawiła po jej rozwia 
zania skutkiem wygaśnięcia dynastji, 
niesmaczne wspomuwienie nawet w An- 
glji. która była stroną silniejszą. — Un 
ja osobista połsko-saska (1697—1763) 
zawdzięczała byt przemocy, korupcji 
intrygom i była szkodliwa dła stron obu. 
— Unja angielsko-irlandzka do r. 1801 
była. jak stwierdzają wybitni historycy 


m 
„hańbą i klęską hrdzkości” 


*'. Związek zaś 
Anglji i Szkocji ud r. 1707 nosi tylko 
nazwę umji, chociaż neguje wszelką sa 


moistność partnerów, — Unja realna 
szwodzkoworweska w treści swej sta 
nowi histocję wzajenmych szamotań, a 
zasługą cbyślwu tych ludów jest to, że 
po 90 latach współżycia niezarwsze szczę 
sliwegonnniały się bezkrwawo pożcę- 
nać. Wobec tych przykładów, wielkie 
dzieło Zygmunta Augusta z koniecznoś 
ci nabiera dostojności, jako zjawisko w 
dziejach bądź co bądź jeśli nie jedyne 
to w hicrarchji przytoczonych przykła 
dów stojące najwyżej. Jest to akt. któ 
ry strona polska zupełnie słusznie i 
śmiało może zestawić z podobnemi 
związkami państwowemi Zachodu Eu- 
ropy. Niema się czego wsiydzić. 

Niemniej hisiorjografja połska, oce 
niając dotychczas idealistycznie i eniuz 
Jastycznie sam akt unji i jej przygoto- 
wanie, nie posunęła wiedzy historycz- 
nej o dziejach Litwy poza rok 1569. 
Błąd ten się zemścił, Litwa bowiem nie 
utraciła cech państwowości samodziel- 
nej po Sejmie Lubelskim. Nie jest bo- 
wiom wskazane, aby charaktorystykę i 
sąd o Unji Lubelskiej rozpatrywać wy 
łącznie tylko z punktu widzenia ówczes 
nej potskiej racji stanu, polskich idea- 
łów, państwowo-politycznych. A dotych 
czas, z bardzo nielicznenn, mało dostrze 
galnemi próbami, tak właśnie bvło. 
Opiuja o Unji Lubelskiej w społeczeńst- 
wie połskiem wciąż zaprawiona jest sen- 
tymentem i rozrzewnieniem, a la ser- 
deczność i wylewność uczuć w takim sa- 
mynt slopniu ZAN 
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zjawisk isiotnych, jak i żal i gorycz, któ 
ra przebija w pracach naukowych stra 
ny przeciwnej. 

Badania nad historją Łitwy w nauce 
polskiej zatrzymały się na akcie unifika 
cyjtym 1569 r. Odtąd traktowano dzieje 
Rzeczypospolitej — wspólnie. W prakty 
ce oznaczało to, że od czasów Unji Lu- 
belskiej Lilwa utraciła własną historje. 
Wszystkie dzieła historyczne zamykały 
księgę dziejów Litwy na roku 1569. Nar 
butt swoje „Dzieje Narodu Litewskiego“ 
zakończył na śmierci Zygmunta Augusta 
wyjaśniając: „Doprowadziłem pismo do 
epoki, w której samoisiność Narodu 
ustała. Odtąd więc przekazać winienem 
ciąg dalszy historji polskiej pisarzom. 
Ostatni z udzielnych monarchów Litwy 
i ostatni po mieczu z Jagiellonów, 
Zygmunt August umarł... i ja pióro swo- 
je na jego grobowcu kmiszę'* 

Odtąd przez dwieście lat historja 
Litwy rozpływała się w ogólnych dzie 
jach Rzplitej, które przeważna część ba- 
daczy pojmnowała jako dzieje narodu pol 
skiego, A przecież Litwa wcale nie zre- 
zygnowała z własnego rozwoju na rzecz 
kultury i państwowości polskiej. W. Ks. 
Litewskie utrzymało osobne, odrębne in 
stylucje: wojsko, skarb. sądownictwo, a 
także niektóre urzędy były tu nietylko 
osobne, ale niekiedy odmienne w po- 
równanin z Koroną. Ta samoistność 
ustroju Litwy złożyła się wyraźnie na 
jej adrębną. samodzielną indvwidual- 


ność państwową, która przetrwała aż do 
upadku Kzplitej. Przez tę osobną i od- 

(Dokończenwe na str. dej) 
Bój = APNEA: 
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Najwieksze i najuroczystrze święto całego 
roku kościelnego. Dzień Zmartwychwstania, roz 
poczyna 50-ciodniowy okres zwany czasem wiel 
kanocnym i kończący Się uroczystością Zesła- 
nia Ducha $w. Cały ten czas nacechowany jest 
szezygółnie wielka radością, jakżeby bowiem 
magło być inaczej, skoro przez fakt Zmartwych 
wstania ludzkość uzyskała pewność zwycięstwa 
nad Śmiercią i , uwolnicna od potępienia Ofin- 


rą Najświętszą, ujrzała przed sobą zorzę szczę 


$liwości wieknistej? Ten nastrój radosny odbi- 


Tradycyjne 


święcone na wsi 


ja się wyraznie w liturgji Kościoła, ktora jes 
pełna wesca i triumfu. Ludzkość została” udku 
piona į oczyszczona z hańbiących ją plam grze 
ciu pierworodnego. Kościół przywdziewa więc = 
czasie 


Wielkanocnym białe szaty liturgiczne, 


symbol czystości: Bóg na stałe zamieszkał z na 
mi, więc przy ołtarzu stoi aż do Wniebowstą. 
pienia paschal, symbol wiecznej obecności Chry 
stusa. „świala Światłości”; nową energją, no- 
wem życiem rozkwitnęły dusze, więc co chwila 
brzmi dziękczynne Alleluja — wysławiające Pa 
ua. 


bziś liturgj; wielkanocną rozpoczyna właś 
msza św. w Wielką Sobotę, gdy poraz 
pierwszy rozbrzmiewa Abełuja i Ewangelja ogłz 
sza ustani Anioła strzegącego pustego już 
Grobu: „powstał, jako powiedział”, Msza św. 
niedzieli "Wielkanocnej wieść tę powtarza sło- 
wami Ewangelji św. Marka, wzywa do radości 
i weselu (Gradual), napomina jednak w Lekcji 
hy do radości tej i wesela stanąć oczyszczonermi 
i ucztować „nie w starym 


ciwie 


„ze starego kwasu“ 
kwasie. ani w kwasie złości i przewrotności, ale 
Radosną 
wieść o Zmartwychwstaniu powtarza się zresz 
tą'przez całą oktawę Wielkanocną aż do Nie 
dzieli Przewodniej, bądź w Epistole, bądź w E 
wangelji. Służy to do tem większego zrozumie 
mia i utrwalenia w pamięci realności i rzeczywi 


w przaśnikach szczerości i prawdy". 


stości Zmartwychwstania. 


Polska, jak wiadomo, czci uroczystość Zmart 
wychwsłania Pańskiego dodatkowym jeszcze 
nabożeństwem. zwanem Rezurekcją. Odbywa się 
ono albo wieczorem w Wielką Sobote, albo w 
Niedzielę Wielkanocną zrana. Kiedy i przez ke 
go obrzęd ten został wprowadzony, niewiadomo, 
faktem jest natomiast. że obyczaj to bardzo 
dawny. Powstał ou prawdopodobnie z przek 
„ztałcenia średniowiecznych misterjów wielka 
nocnych, ktorych pewne ślady zachowane zo 
stały w t. zw. „visitatio sepulchri“ w niekte- 
rych okolicach Niemiec, jak Trewirze, 
turgu i Paderbornie. — (KAP.). 


Augs 


(Dokończenie ze str. J-ej) 

rębną formę płynęło swoiste życie zbio 
rowe, znajdujące oparcie w podłożu go- 
spodarczem, a częściowo w kulturze 
dwnupromiennej: warstwy górne przejmo 
wały kulturę, przepuszczaną przez pryz 
mat życia Korony, warstwy niższe — 
poza częscią mueszczaństwa — pozosta- 
ły jej obce, nic nie tracąc ze swej indy 
widualności elnograficznej i duchowej. 
To też dzieje polityczne Litwy, mają 
swoje zupełne uzasadnienie, swoje pra- 
wo obywatelstwa w mauce i po akcie 
1509 r. 

braki w tej dziedzinie w historjo- 
gratji polskiej wyzyskano po stronie 
przeciwnej. Łatwo zaś wyrozumieć, że 
odium dnia dzisiejszego, mie ułatwiło 
należytej oceny dawno minionych spo- 
rów. Więc przyszły oskarżenia zawzięte, 
zaprawione goryczą, Unja Lubelska by- 
ła dziełem gwałtu i egoizmu Polaków; 
w Lublinie odarto bezbronną Litwę z 
żyznych prowincyj, narzucono jej nie- 
nawistne urządzenia, zgnieciono jej wła- 
sne wolne instytucje; zamiast wzajemnej 
miłości zrodziła waśń, trwającą przez 
następny okres wzajemmego współżycia; 
prawda, że Litwa przyswajała sobie kul 
turę polską, dotrzymywała jednak wia- 
ry własnygu tradycjom i nie zapomniała 
swych praw publicznych: litewskość si- 
łą żywiałową przeciwsiawiała się pol- 
szczyźnie Oto zgrubsza litanja głów- 
nych inkryminacyj historycznych pod 
adresem Polski. 

Oczywiście nie są to opinje dykto- 
„wane rzeczywistością ani dowodami ob- 
jektywizmu. Cała zasługa tak postawio- 
nego problemu polega na tem, że proble 
mat ten — historja polityćzna Litwy od 
Unji Lubelskiej została wzięta na 
warsztat naukowy. 

Strona polska dotychczas nie okaza- 
ła na te zarzuty właściwej reakcji. Ogó! 


AO W EE S S E E E EE 


WANDA DOBACZEWSKA 


Obiad dla księcie-kuralora 


(F-agment) 


Uroczysty obiad dla księcia — ku- 
ratora odebrał sen pani Jędrzejowej 
Śniadeckiej na długo przed dniem wy- 
znacznym. Ciężkie to było zadanie 
Kogo zaprosić trzeba? kogo pominąć 
można? kogo zaprosić uie należy? 
Nie sposób przecie rozesłać inwitację 
całemu uniwersytetowi. A jeśli już po- 
anijać: serceby chciało przedewszyst 
kien Niemców, a rozum każe pamiętać 
o Grodecku, którego kurator ceni i sza- 
nuje, o Franku, który jest dobrze z 
władzami i. pomimo całej swej wspa- 
niałomyślności dla biednych pacjentów, 
pomimo całej wyrozumiałości dla stu: 
dentów, uchodzi za człowieka próżnego. 
drobiazgowego. umiejącego się mścić za 
aajdrobniejsze nawet urazy miłości wła 
snej, za urojone nawet obrazy i pominię 
cia. A z Kapellim znowuż przyjaźni się 
tenże Frank i wiadomo powszechnie. że 
interesów przyjacielskich pilmuje rów- 
nie gorliwie jak swoich. 

Państwo Śniadeccy przeglądali listę 
zaproszonych gości po razy kilka, a 
wciąż nikogo nie znajdywali do skreśle- 


— mrm m me 


a sporny temat 


nikowe repliki, że pomimo rzadkich 
przejawów separatyzmu głównie magna 
terji litewskiej, węzeł unji zacieśniał się, 
że oba narody wolały raczej cierpieć ra- 
zem, niż się rozłączać, że w Księstwie 
przecież nie było ani jednego powstania 
przeciw Polakom, że nie rządził tu ża- 
den satrapa z ramienia Polski, że nikt 
Litwy gwałtem nie unifikował ani nie 
polonizował, — rzecz prosta nie wyczer- 
pują zagadnienia. Zamiast rommantycz 
nych uniesień i zachwytów nad brater- 
stwem i miłością obu narodów nasuwa- 
ja się zupełnie konkrelne pytania, na 
które strona polska dotychczas jeszcze 
odpowiedzi nie dała. 

Ile, naprzykład, kultura polska ma 
Litwie przyczyniła się do ogólnego roz- 
woju sił i dobrobytu społeczeństwa miej 
scowego, jaki był wzajemny stosunek w 
życiu konstytucyjnem, udział obydwu 
państw we wspólnych ciężarach, stosu- 
nek sił dzielących Litwe od Korony, do 
sił łączących je to są zagadnienia 
pierwszorzędnego znaczenia, których 
dotąd jednak historjografja polska je- 
szcze nie rozwiązała. 

Gdybyśmy je mieli wcześniej, kio 
wie, czy nie uchroniłoby to przed liczne- 
mI 


„KURBJER* z dn. 11, 12 i 18 IV. 1936 r. 


mi rozczarowaniami, » jakie nam przy- 
niosły fakty, też należące już do historji 
sprzed paru dziesiątków lat. 

Nie ulega wątpliwości, że W. Ks. Li- 
tewskie po kilku wiekach samoistnego 
bytu, po kilkudziesięciu łatach silnego 
tarcia między zwolennikami i przeciw- 
nikami Unji, ujawniało nietylko pewne 
swoiste kształty, ale i własną indy widu- 
alność polityczną. Im prędzej, im 
wcześniej nauka polska sprawę tę posta- 
wi u siebie na porządku dziennym, tem 
lepiej. I to lepiej, bez względu na to, 
czy może zachodzić obawa, iż wyniki tej 
pracy z gruntu obalą nasze dotychczaso 
we pojęcia. Liepiej bowiem, słusznie 
zauważa jeden z wybitnych historyków 
polskich, taki zaszczytny pogrzeb, niż... 
jałowa wiedza o jakichś drobiazgach... 
z jakich dotychczas składają się prze- 


ważnie studja nad życiem Litwy w unji' 


z Koroną“. Rzeczywistości i prawdy hi 
storycznej niema potrzeby zastępować 
sentymentem, który i nie społyka od- 
dźwięku i zaciemnia przeszłość. 
Jeśli wantości moralnej idei nie obro 
mi prawda dziejowa, nie obroni jej ani 
sentyment ani legenda. 
Kugenjusz Gulczyński. 


Ne Świecome 


W dniu 8 b. m. odbyło się dodatkowe ciag- 
nienie wielkanocne dla tych numerów losów, 
które pozostały w kole po zakończeniu ciąg- 
nienia czwartej klasy trzydziestej czwartej Lo- 
terji Państwowej. 

Największa wygrana tego ciągnienia w kwo- 
cie dwudziestu tysięcy złotych padła na Nr. 
179461, będący własnością mieszkańców Włu- 
dzimierza Wołyńskiego, pp. B- M., Z. P., N. D. 
i W. D., każda z tych osób otrzymała po cztery 
tysiące złotych. 

Cztery wygrane po pięć tysięcy złotych pa- 
dły w Warszawie, mianowicie na N-rv 18%, 
29379. 49399 i 182607; po pięć tysięcy złotych 
wygrały też numery: 166410 i 157389 (we Lwo- 


wię). o 
Zaraz po świętach, bo już pietnastego b. m. 
rozpocznie się ciągnienie trzeciej klasy trzy- 
dziestej piątej loterji. W ciągu trzech dni roz- 
losowane będą: trzy wygrane po pięćdziesiąt 
tysięcy ziotych każda, pięć po dwadzieścia ty- 
sięcy Zł, piętnaście po dziesięć tysięcy zł, dwa- 
dzieścia po pięć tysięty zł. oraz wiele po- 
mniejszych. Trzy wygrane główne po sto ty- 
sięcy złotych, wylosowane będą w ostatnim 
dniu ciągnienia, t. j. siedemnastego kwietnia. 
Należy pamiętać zawsze, że ten tylko może 
wygrać, kto posiada los loteryjny, trzeba więc 
pośpicszyć się z odnowieniem go, gdyż w ten 
sposób uniknie się wszelkich komplikacyj. 


nia, raczej musioli parę osób dodać. 
Tak zebrało się ich przeszło irzydzieści. 

Nieocenioną była pani Salomea Be- 
cu: oddała do dyspozycji pani Sniadec- 
kiej siebie samą i swoje dwie pasierbi- 
ce. Wzamian za to przeforsowała zapro” 
szenie Leona Borowskiego, bez którego 
byłoby się najdoskonalej obeszło. Lele- 
wel na szczęście okazał się być chorym. 

Na szczęście, bo pami Śniadecka jak 
ognia obawiała się wszelkich zatargów, 
a z Lelewelem, gdy się znajdzie wobec 
Niemców, nigdy niewiadomo: Frank 
miał specjalny dar drażnienia Lelewela 
naolowionym tonem, jakim zwracał się 
do możnych tego świała, a nie ulegało 
żadnej kwestji, że właśnie w ten spo- 
sób Frank będzie rozmawiał z księciem 
— kuratorem. 

Nadomiar złego nie można było da 
stać ulubionych przez księcia głuszców 
i należało poprzestać na jaszuńskieh in- 
dykach. Zresztą książe nie zwrócił na 
to wiele uwagi. P 

Był wyjątkowo uprzejmy: zachwy- 
cał się urodą Ludki, z wyraźną przyjem 
nością wpatrywał się w Olesię Becu: 
prawił komplementa wszystkim da 
mom, nawet chorowitej i wybitnie w 
tym roku postarzałej rektorowej Ma- 
lewskiej. 

Jednakowoż z tomu. jaki wziął ksią- 


Każdy jest szczęścia swego kowalem ~ 
Głosi tak stara zasada. 
Kto kuje 'szczęście — oszczędza stale 


W P. K. O. grosze swe składa. 


żę w rozmowie z Szymonem Malewskim 
jasno wywnioskowali wszyscy, że dni 
urzędowamia dotychczasowego rektora 
już są policzone. Pan Szymon sam to 
rozumiał i był jakiś niespokojny, ciem- 
ne rumieńce paliły mu twarz, że raz 
wraz przeciągał dłońmi po policzkach. 
Jego żona nie spuszczała z niego zatros 
kamych oczu. 

Usługa szła dobrze. Wykwintne da- 
nia zmieniały się koleją. Książę jadł 
sporo i, wbrew swojemu zwyczajowi, 
pił wino. Goście wzięli to za znak, że 
im także wołno. W połowie obiadu 
ksiądz Chodami był już mocno rumiany 
i mówił trochę za głośno. Frank przy- 
patrywał mu się uważnie i przybierał 
swoją gcbę austrjackiego radcy dworu 
w pogardliwy grymas. 

Pomimo pozornej swobody, a nawet 
wesołości, coś nieprzyjemnego wisiało 
w powietrzu, jakaś mocno napięta stru 
na drgała niespokojnie. Rozmowa to 
czyła się przez cały czas dokoła spraw 
uniwersytetu. Książę mówił z wielkiem 
ożywieniem, zalecając gorąco opiekę 
nad zdołniejszymi uczniami, zachęcanie 
ich do pracy naukowej. otwieranie im 
jaknajszerszych perspektyw. Mówił też 
o swoim zamiarze wysłania kilku obie- 
cujących młodzieńców na wojaż zagra- 
niczny śladem syna tu obecnego rekto- 
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SKUTECZNY 
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NA MARGINESIE 
Szpilki w roli lanceta 


Kto z nas nie choruje i nie leczy się? 

Młode satyryczne pismo „Szpilki“ leczą x» 
najbardziej niebezpiecznej choroby. to jest z 
melancholji i smutku. 


Ostatni numer pisma, który wczoraj poja- 
wil się w Wiilnie, zawiera iakie „medyczne” 
kawały: 

— „Te trzy pigułki rażywać pan będzie na 
wodzie... 

— Niemożliwe. 

— Dlaczego? 

— Nie umiem pływać! 

* 

„— Pan już po operacji? 

— Tak, ale są komplikacje. 

— Czyżby? 

— Nie wrzody”. 

* 

„— Co ma wisieć nie utonie, powiedział pe- 

wien staruszek wchodząc do wody”. 

* 
ı „Pan Przecinek, urzędnik w firmie „Wy- 
krzyknik i Kropka", telefonuje do szefa: 

— Niestety nie mogę przyjść dziś do biura 
Mam grypę. i 

Pech chce, że wieczorem szef spotyka p 
'Przecinka w teatrze w towarzystwie nadohneż 
niewiasty. 

Następnego dnia zwraca mu delikatnie uwa- 
BE: 

— Panie Przecinek, jak się ma taką grypę, 
tu się z nią idzie do łóżka”. 

* 

„= Co lo jest grypa? 

— To ta cholera, psiakrewt” 

j t } 

„= A to ciągnienie w nogach, lo zepma 
tyzm. mój panie. Tak — slarość. 

Pacjent macha ręką: 

— Głupie gadanie. Druga noga jest w tym 
samym wieku, co i pierwsza, a o bólach mowy 
niema“. 

k 
„— Swoją drogą, Walek, ten Janiak z Czer- 


` niakowskiej to ma azczęście. 


Na No? 

— Kiedy ich policja nakryła w melinie — 
połknął perię. Po operacji okazało się, że perła 
była warta 2.000 złotych. Tak, że właściwie 
miał darmo dolitora i pogrzeb”. 


amik. 


ra. Tu książę zwrócił się wprost do pa- 
na Szymona i począł wychwalać mu je- 
dynaka, z którym zetknął się był vstat- 
nio w Warszawie. Wyrażał wielkie swo- 
je nadzieje, oparte na tyle zdolnym, pra 
wie genjalnym młodzieńcu: 

— Ja z nim rozmawiałem w War- 
szawie, miałem jego u siebie na obie- 
dzie. Z wielką przyjemnością rozmawia 
łem. Wspomniał mnie o swoich przyja 
ciołach i kolegach, panach: Jeżowskim, 
Mickiewiczu i Zanie. Ten Mickiewicz 
podobno śliczne wiersze pisze? Czyżby 
nie piękne? — Książę spojrzał na Jana 
Śniadeckiego, który gniewnie i pogardii 
wie ścisnął ramionami. — Ja chciałem 
jednakże coś dla mich uczynić i jeśli 
ten wojaż stypendjalny dojdzie do skut- 
ku, prosiłbym, żeby oni właśnie... 

— Życzenie J. O. Księcia Pana jest 
dła mnie rozkazem — powiedział, po- 
chylając głowę, rektor Malewski. 

— Oni są niewątpliwie zdolni mło 
dzieńcy: Wszyscy trzej. Tak. Jednako- 
woż niedobrze tam z nimi jest i nie ży- 
czyłbym sobie widzieć ich wyróżniony- 
mj — odezwał się nagle profesor Jun- 
dziłł. 

Mówił zdecydowanym. ostrym to 
nem. Książę spojrzał zdziwiony, nieza 
dowolony Jędrzej Śniadecki robił Jun- 
dziłłowi gwałtownie przeczące znaki 


„KURJER* z dn. 11. 12 i 13 IV. 


Zaniepokojenie we Francji 
stanowiskiem Anglii 


/ PARYŻ. (PAT). — We francuskich kołach 
politycznych zauważyć można pewne zaniepo 
kojenie spowodu stanowczej formy wystapień 
min. Edena w Genewic. Zaniepokojenie to jest 
wywałane nietylko deklaracjami brytyjskiego 
ministra spraw zagr. 


Na temat ustłosunkowania sie Anglji do kwe 
stji naruszenia terytorjum obcego państwa. w 
którem lo stanowisko Franeja dopatruje się 
różnicy pomiędzy naruszeniem terytorjum, do 
konanem przez Włochów wobee Abisynji; a na 
„ruszeniem przez Niemcy traktatów w sprawie 
nadreńskiej, lecz również lem, że Anglja za 
mierza zmusić Francję do dokonania wyboru 
między zgodą na sankcje i ewentualną pomoca 
tla oiy brytyjskiej przeciw Włochom, a zre 
zygnowaniem z pomocy augielskiej w Nadren 
ji. jeżeli bowiem Anglja zechce sama działać 
przeciw Włochom, to niewątpliwie przypomni 
Francji podpisane ostatnio układy w kwestji 
pomoey dla floty brytyjskiej na morzu Śród 
qiemnem. 


P. Laval, jak podkreśla „Oeuvre“, wprowa- 
dził roztropnie do układu pewue zastrzeżenia, 
polegające na tem, iż pomoce francuska obowia 
zywalaby tylko w tym wypadku, gdyby sank 
cje zostały podjęte przez Anglję nie na własną 
rękę oraz przewidujące konieczność  uprzed- 
niego porozumienia z rządem ťraneuskim, nie 
watpliwie jednak Anglja nie omieszka zwrócić 
uwagi Francji na to, że w razie gdyby rząd 
franruski nie udzielił swego poparcia, W. Bry 
tanja wypowiedziałaby zawarte przed kilkoma 
dniami porozumienie pomiędzy sztabwni gene 
ralnemi. 

Głównym powodem obaw [raneuskich , jest 
jeńnak pytanie. czy Anglja nie działa w spra 
wie afrykańskiej z tak wielka cenergją dlate 
Ev, Że uzyskała już od Niemiec odpowiednie 
zapewnienie bezpieczeństwa w Europie. W tym 
względzie „Paris Midi“ przypomina, że wpro 
wadzenie przez Niemcy obowiązkowej służby 
wojskowej w r. 1935 stanowiło wstęp do za 
warcia ukladu morskiego pomiędzy Londynem 
i Berlinem. Można się więc obawiać, czy remi 
litaryzacja Nadrenii nie przygotowała nowego 
ukiadu miedzy W. Brytanją a Niemcami. 

Jednocześnie skoro min. Eden wyraża w 
Genewie zamiar bardzo energicznego posiepo 
wania przeciw Włochom, to może to doprowa 
dzić do ścisłego zbliżenia między Wiochami 
a Niemcami. Jeżeli jednak brytyjski minister 


zdaje się nie zwracać uwagi na to niebezple 
czeństwo. te postępuje tak zapewne naskutek 
uzyskania od kanclerza Hitlera odpowiednich 
Obeenie więc zaczyna się wytwa- 


zapewnień. 


rzuć następująca alternatywa: albo naskutek 
nieusitępliwega stanowiska /fmgljii wobec Włoch 
pehnie sie Rzym do ścisłego -porozumienia z 
Berlinem, albo też oddali się Włochy od sza 
chownicy europejskiej i odsunie sie je w ten 
sposób od gwarantowania niezależności Austrii. 
W jednym i drugim wypzdku akcja min. E- 
dena na terenie genewskim byłaby na rekę 
Rzeszy. W konsekwencji Anglja albo przygo 
towuje kanclerzowi Hitlerowi sprzyfnierzeńca 

kończy „Paris Midi* — albo uwalnia Niem 
cy od niebezpiecznego rywala. 


Powyższe głosy prasy traneuskiej są praw 


dapodobnie wynikiem pogłosek, obiegających 
w Genewie, iż Anglja, jeżeli nie uda jej się 


zmusić Włochy do ustępstw, ogłosi swe desin 
teressement w sprawie anschlussu, aby w ten 
sposób wywrzeć ną Rzym decydujący nacisk. 
[ego rodzaju pogłoski — jak twierdzi „Paris 
Soir“ — obiegały w kantelarjach dypłomatycz 
nych równieź państw Europy centralnej i na 
skutek tego zapewne min. Eden złożył swą de 
kluraeję, iż Anglja nie dopuści do jakiegokol 
wiek naruszenia statutu terytorjalnego innych 
państw. Mimo to jednak wywołana temi po 
głoskami przykra ałmostera utrzymuje się w 
Genewie w dalszym ciągu. 


| '» m otatttówad 


Nowy statut per mołu* 


MOSKWA. 
10-g0 
Młodzieży Komimistycznej 


(Pal) Dziś odbyło się uroczyste 
Kongresu 
(a kK omso- 


otwarcie Wszechzwiązkowego 
Związku 
moti. Kongres ma zatwierdzić m. iu. rewizje 
statutu, 

akcję 


Nowy „Komsomołtowi“ 


kulturalną i propagandowa oraz cele sportowe 


statut poleca 
i przysposobienia wojskowego, odejmując za 
razem organizacji wszelkie wpływy polityczie, 
pomimo, iż rodzaju reforma wywołała 
głębokie niezadowolenie 
mumistycznej, klóra liczyła na dostęp do odpo 


Przy- 


tego 


wśród młodzieży ko- 


wiedziÑnyech slanowisk w administracji. 


jęcie nowego slatuln i programu nie ulega 


watpliwości. 
„Komsomol“ spotyka sie z analogicznym lo- 
*em, który spotkał już inne organizacje pol- 


tyczne w S5owietach. obecnie zlikwidowane: 


Jako ło Związek Starych Bolszewików. Slowa- 


rzyszenie Czerwiomogwardystów i Ł p. 


Pisanki wielkanocne 


głowę, ale uparty starzec.nie dał się 
zbić z tropu. 

— Nie o nich mnie chodzi. O cały 
uniwersytet. O jego przyszłość i dobro 
Nie wolno dla dziecinnej igraszki ścią 
gać niebezpieczeństwa na tyje ważną 
placówkę ojczystej nauki, obyczajów i 
mowy. J. O. Książę Pan  spewnością 
mnie zrozumie: Północne gromy są bar- 
dzo niebezpieczne. 

książę ściągnął brwi i spojrzał pyta 
jąco na rektora Malewskiego. Rektor 
siedział bardzo czerwony i bardzo zdy- 
szamy. Chwilę poruszał ustami nim po 
wiedział sztucznie spokojnym tonem: 

— To tam stare rzeczy, zeszłorocz- 
ne. Zbierali się na majówki za miastem 
pod przewodnictwem imć Zana. Nad- 
mieniałem księciu panu w którymś z li- 
stów o tak zwanej promienistości. 

Książę siedział ciągle ze ściągnięle- 
mi brwiami, 

— Istotnie. Coś sobie przypominam. 
I cóż dalej? 

— Rzecz nabrała zbyt wielkiego roz 
głosu, jakkolwiek sama w sobie nie by- 
ła karygodną: Zakazałem. Ze względu 
ma wagę tej w łaśnie placówki, o której 
przed chwiłą ksiądz Jundziłł... Przestałi 
się zbierać. Oto wszystko. 

— Nie wszysłiko, bowiem zbierają 
się do dziś dnia — wyskandował dobit- 


nie Kapeli i potoczył triumtującem 
spojrzeniem po siedzących dokoła stołu. 

Nastała przykra cisza. Książę bęb- 
nił palcami po obrusie. Rektor Malew- 
ski mienił się na twarzy. Jego żona wy 
ciągnęła. zza stanika fllaszeczkę z solami 
trzeźwiącemi i wdychała mocno: Frank 
wymieniał przez stół  porozumiewaw- 
cze spojrzenie z KapeHrm. Jundził pa- 
trzył na obu gniewnie i żuł w zebzęb- 
nych wargach jakieś niewypowiedziane 
słowa. Nienawidził cudzoziemców, a w 
tym wypadku musiał się z nimi solida- 
ryzować. Doprowadziło go to do wście- 
kłości. 

Wreszcie książę zapytał w 
strzeń, nie podmosząc oczn: 

Czy tak się rzecz ma istotnie? 

— Nie sądzę — powiedział cicho 
Malewski. — Ufam tym młodzieńceom. 
To przyjaciele mojego syna. Jak skoro 
obiecali mniec, że zbierać się nie będą.» 


prze” 


— To zbierałj się dalej, piłniej ba- 
cząc ne :hodzi 
dane słowo? Ichmoście wyobrażają so- 
bie, że zbawiają nieszczęsną ojczyznę. 
Oni lepiej wiedzą, co i jak trzeba, tego 
sobie na rozum nie biorąc, że gdyby 
można było coś zrobić, starsiby dawno 
zrobili — trząsł się ze złości profesor 
Tomasz Życki, usiłując drżącą ręką do- 


1936 r. 


NAJNOWSZY 


1% 


WIADOMOŚCI Z KOWKA 


NOWA USTAWA SZKOLNA 
SKIEROWANA PRZECIWKO 
SZROLNICEWU POLSKIEMU. 


Prasa lilewska pisze, że litewskie 
min. oświaty opracowało projekt nowej 
ustawy szkołnictwa. 

W nowym ustroju szkolnym zasługu 
Ją na uwagę postanowienia dotyczące 
szkolnictwa nmiejszościowego, które są 
tak ułożone, że dają władzom szkolnym 
możliwość dowolnej imterprelacji. ja- 
kie dzieci należy uważać za przyaależ- 
ne do mniejszości narodowej. Przepisy 
te wnożliwiają zmuszanie rodziców pol 
skich do posyłamia dzieci do szkół li- 
tewskich. W szczególności nowa ustawa 
przewiduje, że dzieci z małżeństw naro 
dowościowo mieszanych imuszą uczęsz- 
czać do szkół litewskich. Wszystkie po 
stanowienia mniejszościowe przyszłej 
ustawy skierowane są przeciwko Pola- 
kom i szkołniciwu polskiemu. 

W Litwie istnieje obeenie tylko 14 
polskich prywatnych szkół powszech- 


nych. do których uczęszcza około 500 
dzieci. Oczywiście, szkolnictwo ło nie 
noże zaspokoić potrzeb kulturalnych 


200 tysięcy Polaków w Litwie. 


nieść kielich wina do zszarzałych ze sta 
rości warg. 

Frank uniósł się trochę na krześle, 
by zwrócić na siebie powszechną uwa- 
SC. 

— Ja nie mogę wyjść z podzi wienia. 
Jakto? Pada zarzut straszliwy: uniwer- 
sytet wychowuje młodych szaleńców, 
którzyby, spod dobrodziejstw panowa” 


nia majjaśniekzego imperatora Alek- 
sandra ten kraj wyrwać chcieli, a pan 


profesor Życki uważa, że tu chodzi tyl- 
ko o to, że tego rodzajn zamiary trudne 
są do urzeczywistnienia? Gdyby więc 
były łatwe, 
żłaby... 

Książę spojrzał z wkosa na Franka. 

— Panie profesorze, nadmiernie mi 
przykro, że powiedzieć mmszę, ale pan 
nie rozumie naszych wczuć, a my pań- 
skich. Stąd łatwo o wzajemne nieporo- 
zumienia i przykre onych skutki. Pro 
szę, bardzo proszę niczyich słów opacz- 
nie sobie nie tłumaczyć. 

Wielkopańska prośba brzmiała do- 
syć groźnie. Frank porwał się z krzesła. 

— J. O. Książe Pan zechce mnie 
wierzyć, że to była łuźna uwaga, och, 
tak, južna uwaga. Ja nie wątpię, że uni 
wersytet wskaże winnych: 

Czartoryski spojrzał jakoś dziwnie 
na rektora Malewskiego. 


pan profesor Życki uwa“ 


. 
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Pruebicie tunelu przez Mont Blanc 


PARYŻ, (Pat). 
że została zdecydowama sprawa przebicia tkanelu 
przez Mont Blane. Tunel ma połączyć dolinę rze 
ki Arve Rodismu), znajdującą się po 
stronie fravcuskiej z doling rzeki Dory (dopływ 
Padn, 
netu będzie się znajdował w Chamonix na wy- 
35 metrów, 
i pół km. 
1350 mtr. 


„Journes Industrielle donosi 


(dapływ 


po stronie włoskiej), północny wylot tu 


sokości wylot południowy w odle 
głości 2 od fntreves na wysokości 
Komitet budowy tunelu z udziałem reprven 
Włoch i Szwajcarji juź został 
trzecie kapitała mają 
być dostarczone przez grupę francuską, amorty 
30 lat. Wydatki 
związane z budową tunelu obliczone są na 20C 


lamiów Francji, 
ukonstytuowany. Dwie 
zacja policzona jest w ciągu 


miijonów franków. 

12600 m. 
szerokość 2 i pół m. Zainteresowane rządy dosz 
mają mają 


Długość tunelu hedzie wynosiła 


ły juź do porozunnenia i 
się rozpocząć przed jesienią. Po'rwają on> oka 
ło 6 łat i zatrudnić mają 5000 robutn ków. 


prace 


NASIONA, Chemiks OPRYSKIWACZE 
poleca 


Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych 


WILNO, Zawalna 28, tel 214. i wł. Jan l KRYWKO 


— Wskażcie osoby, 
rzę. 

— Stanie się według życzenia księ- 
cia pana — powtórzył Malewski ten 
sam frazes, ale już zupełnie innym to- 
nem. i 

—- Nie możemy pozwolić na żadne 
szaleństwa — zakonkludował Jundziłł, 
tłumacząc się niewiadomo przed kim. 


a ja sam uka- 


Książę uśmiechnął się i zaczął o 
czemś innem. jakby go już przestał im- 
teresować ten temal. Leon Borowski 
przegiął się przez parę osób do Jun- 
dziłła. 


Więc na len raz z Niemcami. pa` 
nie profesorze? 
Staruszek zamachał wściekle rę- 
kamri. 


— Boże uchowaj. Boże uchowaj. Ni- 
gdy z nimi. Czczy pozór: Tylko czczy 
pozór, nic więcej. 

Na drugim końcu stołu mówił Gro- 
decki: 

— A mmie bardzo byłoby żal Mickie 
wicza. Nader zdolny człowiek. Jakby 
coś się okazało, niechby jego przynajm- 


nicj wyłączyli. Trzeba się będzie po- 
starać. 

— Świat się kończy — mruknął do 
siebie Borowski. — Grodeck za Mickie- 


wiczem, a nasz Jumdził... Kto we co 
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W sprawie niebezpieczeństw 
grożących Wilnu na polu urbanistyki 


Deklaracja Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Rady Wileńskich à ę 


Z Rady Wil. Zw. Artyst. otrzymaliśmy 
poniższą deklarację z prośbą o za- 
mieszczenie. (Red.). 


Rada Wiłeńskich Zrzeszeń Artystycznych, 

rozszerzona w ostatnich czasach i reprezentu- 
jąca opinję organizacyj kulturalno-artystycz- 
„mych Wilna, poczuwając się do szczególłniejszej 
odpowiedzialności za przyszłość kultury miasta, 
uważa za swój cbowiązek złożyć następujace 
oświadczenie. 
„ Wilno jest bastjonem Rzeczypospolitej. 
Zwrócone są na nie oczy całej Polski i kra- 
iów sąsiednich. Wilno ma obowiązek godnie 
podtrzymywać tradycje i rolę stolicy rozleg- 
łych ziem, skupiających się od wieków wokół 
niego, jako swojego ośrodka. 

Do spraw najważniejszych należy ponad 
wszelką wątpliwość, obok gospodarczych, spo 
łecznych, uaukowych i t. p., sprawa godne- 
go reprezentaeyjnego, a przynajmniej niera- 
żącego wyglądu miasta. Tymczasem jest ono 
w najwyższym stopniu zaniedbane i nieudol- 
mie przeksztaicane, kosztem wielkich, a często 
(niepotrzebnych wydatków. è 

W ten sposób zamiast przyciągać rzesze tu- 
rystów, zraża stę je i odpycha. Zamiast pro- 
„mieniować kulturą na okoliczne ziemie, daje 
się zły przykład. Zamiast zadawałniać mieszkań 


Zrzeszeń Artystycznych 


ców, płacących miastu podatki. gorszy sie ich 
i zniechęca. 
Narastająea coraz więcej faia skarg i publicz- 


nych wystąpicń jest tego jaskrawem świa- 
dectw em. 
Brak ogólnego pianu zabudowy miasta 


i związany z tem brak fachowego realizowa- 
nia szczegółów, prowadzi do rezultatów opła- 
kanych, powoduje hczład, straty gospodarcze 
i moralne, 

Ogałucu się z drzew  oszpecone brzegi 
Wilji: wycina się stare i przepiękne, na drodze 
ku cmentarzowi Rossy. Wyolbrzymia się wzglę 
dy komunikacyjne, rozkopuje się bezcelowo a 
kosztownie, ulice i pagórki, obniżając lub pod- 
nosząc tereny i zatracając piękno naturalne 
miasta. Zamierzano nawet zburzyć mur zabyt- 
kowy, stanowiący ezęść składową wspaniałego 
kościołu św. Piotra i Pawła na Antokolu, 
wbrew wszelkim, starym czy nowym, zasadom 
urhanistycznym. 

Bezsensowne wykopy na linji Piwna—Ros 
sa, pod murami Wizytek, pomimo naporu 
opinji publicznej, zredukowano zaledwie w 
drobnej części. 

Wszystko to, ohok wielu innych jeszcze bo 
lączek, obok znanych nam nieprawdopodob- 


nych. oŚmieszających zamierzeń, świadczy, że 
dzieje się źle. 


Uroczysta procesja pooczaSs rezurekcji 


takiego, No: ja z lą piękną nowiną mu 
szę chyba zaraz do Lelewela... 

Obiad ciągnął się jeszcze długo i nie 
wesoło. Książę z  wprawą wielkiego 
światowca podtrzymywał łaskawie rwą 
cą się rozmowę. Wszyscy odetchnęli z 
ułgą, gdy pani domu dała znak do pow- 
stania. 

W salonie przy czarnej kawie i pon 
czu, powróciło ożywienie, ale inne już, 
rozdrażnione i rozgorączkowane. Rek- 
tar Malewski podszedł do księdza Kłą- 
giewicza i uprzedził go, że mu poleci 
prowadzenie śledztwa w sprawie rzeko 
mych związków młodzieży: jemu jako 
kierownikowi, a następnie Łobojce i Bo 
Jamusowi. — Tak będzie dobrze — po- 
wiedział rektor — niech wszyscy sądzą: 
nasz jeden, Niermiec jeden i Rosjanin 
jeden. Ale ksiądz profesor będziesz kie- 
rował. Ksiądz profesor zechcesz łaska 
wie zważyć.. miewątpliwie zechcesz 
zważyć, że ci chłopcy... ci chłopcy... 

Urwał i spojrzał Kłągiewiczowi pro- 
sto w oczy Ksiądz Kłągiewicz parokrot 
nie i stanowczo skinął głową: 

— Jaśnie wiełmożny rektor dobro- 
dziej możesz być spokojnym: Ja... 

Urwał i on skałei. bo zbliżał się da 
nich Frank. Z uśmiechem swoim zwyk” 
łym, nito uprzejmym, nito proiekcjo- 
nalnvm na gładko wygołonej twarzy 


dworalka — sunął w lansadach, mrużąc 
złośliwie małe oczka. 

Właśnie książę, promenując się po 
salonie, zbliżył się także do Malewskie- 
go. gdy z drugiej strony mnadpłynął 
Frank i zagadnął słodziutko: 

— A sprawa Pełskiego? Jakże bę 
dzie ze sprawą Pelskiego? 

Ksiażę odwrócił się niechętnie i za- 
sadnał przez ramię: 


Le 


Jakaż tam znowu sprawa Pełs- 
kiego? 

Frank spojrzał ironicznie na rek- 
tora. 


-— książę pan nie wie? Pan rektor 
uie poinformował *%siqria pana?.. A 
przecież stała się rzecz doniosła, arcydo 
niosła. Zmieważono czynmie oficera 
gwardji Jego Cesarskiej Mości. Podoh- 
no akademik.. 

— Co takiego? 

Książę porwał się z takim błyskiem 
w oczach, że raktor Malewski cofnął się 
o krok, ale odpowiedział zawsze jedna- 
kowo spokojnym, równym głosem: 

— Nie uważałem za przyzwoite in“ 
komodować księcia pana w sprawie tak 
błahej, Zmieważono istotnie jakiegoś 
rotmistrza Pełskiego. ale winowajcą jest 
szewc, nikomu zresztą nieznany szewc 
Orłowski. 

Ach. więc szewc? — książe obró 


Dla ludzi prawdziwie kochających Wilno 
i jego piękno, przyszłość miasta przedstawia 
się groźnie. 
Jasnem jest, że w kierownietwie tak rozległemi 
i tak trudnemi sprawami, — ZA WIELE GŁOSU 
MA W ZARZĄDZIE MIASTA GRONO TECH- 
NICZNE 0O JEDNOSTRONNEM NASTAWIENIU, 
© NADMIERNYCH AMBICJACH, o nadmier- 
nem też UPRZYWILEJOWANIU. Skutek to po- 


' mijania sfer architektonicznycmh i wszelkich 


reprezentantów rzetelnej kultury estetycznej. 

Temu to bowiem gronu technicznemu 
zawdzięczamy nieszczęsne zaniedbania i prze- 
obrażenia, powszechnic „atakowane projekty 
pseudo urbanistyczne, w rodzaju realizowa- 
nych na Piwnej; projekty, których wbrew roz- 
powszechniaaym pogłoskem, nie narzuciia nam 
w najmniejszym stopniu Warszawa. 

Pomimo długotrwałych nalegań i wbrew 
nicjednokrotnym obietnicom, Wilno nie może 
doczekać się do dziś dnia fachowego urbanisty. 
Podpisanie umowy z prof. Romualdem Guttem. 
urbanistą o wybitnej kulturze. jest bez końca 
i niepokojąco odwlekanc. 

W przekonaniu, że każdy urbanista poważ- 
ny pragnie współpracy z reprezentacją facho- 
wą, — a nietuchowa, będzie mu tylko kula 
u nogi, — przedstawiciele instytucyj i stowa- 
rzyszeń poświęconych architekturze i sztukom 
pieknym, zawiązali się od dwu miesięcy, — 
za pośrednictwem T-wa Miłośników Wilna, — 
w społeczną Komisję Ubanistyczną, w składzie 
16 osób. Oprócz delegatów zrzeszeń z liczną 
reprezentacją Stowarzyszenia Archilektów Rze 
czypospolitej Polskiej, Wydziału Sztuk Pięk- 
nych Uniwersytetu S. B. i t. d, — wchodzą 
da niej: konserwator. architekt miejski i przed 
stawicici Państwowej Rady Ochrony Przyro- 
dy. Grono to, zawiązane Z WIEDZĄ PREZY- 
DENTA MIASTA Maieszewskiego, zgodnie z je- 
ga postanowieniem, na «wego przewodn. powo- 
talo Wiee-Prezydenta Miasta T. Nagurskicgv. 


W ten sposób dano wyraz najlepszej woli 
współpracowania z Zarządem Miasta a nie 
przeciwstawiania się jemu. — żądając tylko 


roli Komisji opinjodawczej, nie zaś dtcydu- 
jącej. 

Niestety, po paru miesiącach pertraktacyj 
i prac konkretnych: Komisja, — zamiast do- 
czekać się realizacyj czynionych nadziei i za- 
miast uznania jej za oficjalną przy boku Pre- 
zydenta, została zaskoczona ostatnią uchwała 
Rady Miejskiej, wedle której dniu 25 kwietnia 
dokonany będzie wybór Koinisji innej RA- 
DZIECKIEJ, do tych spraw. 

Według obowiązującego a przestarzałego re- 
gulaminu, wszystkie komisje radzieckie kierują 


się zasadą obsadzania w nich stanowisk... 
wedle KLUCZA PARTYJNEGO! 
Nawet gdyby członkowie dotychczasowej 


Komisji fachowej zcchcieli, co jest zbyt wątpii 
wem, przyjąć stanowiska przy tak monstrual- 
nej zasadzie, to wedle wszelkich obliczeń by- 
liby tam stale majoryzowani. 

Możliwości innego ujęcia Sprawy dowodzi 
istnienie przy Prezydencie Miasta Komisji 
opinjodawczej Teatralnej. która została zorga- 
nizowana wyłącznie na zasadzie kompetencji 
asobistej. 

Rada Wil. Zrzesz. Art. podaje do publicznej 
wiadomości, że na zasadzie stosowania klucza 
partyjnego do Spraw apolitycznych sprzeciwia 
się kategorycznie. Dość już Polsce zaszkodzi- 
ły „klucze partyjne", prowadzące do zmajo- 
ryzowaniu fachowców przez dylentantów. Ra- 
da W. Z. A. wyraża przekonanie, że wielu Pa 
nów Radców Miejskich. zoskoczonych nagłym 
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cit się z przyjaznym uśmiechem do rek- 
tora, alle Frank mie dał za wygrana. Zde 
cydowanie zagarniając całą uwagę księ 
cia, począł opowiadać szczegółowo, z 
naciskiem. a w miarę jego słów rektor 
mienił się tak widocznie, że wszelka 
/ątpliwość stała się już niemożliwą. 

Książę targnął gniewnie śnieżnobia- 
łą chustkę ma szyi. aż kosztowna szpil- 
ka wysunęła się z niej i groziła każdej 
chwili wypadnięciem. Powiedział wzbu 
rzonym głosem: 

-—— Stało się ciężkie przestępstwo. 
Akademik... Nie mogę przyjść do sie- 
bie-.. Boże mój. Tego tylko brakowało 
przy dzisiejszych ciężkich konjunktu: 
rach. Niesłychaare. 

— Niesłychane podehwycił gorli- 
wie Frank. — J. O. książę Pan ma 
świętą rację. To jest właściwe słowo. 
Ciężkie przestępstwo. Znieważono mun 
dur gwardji jego cesarskiej mości. Naj- 
łaskawszego,  najdobrotliwszego mo- 
narchyv. kióry.-. 


— Tak, panie Frank — przerwał 
książę. — My się obaj zgadzamy, że po” 
pełniono tu przestępstwo. Ale w pojmo 
waniu tego przestępstwa istnieje między 
nami głeboka i zasadnicza różnica. 

— Nie rozumiem, mości książę... 


— Nic szkodzi, panie Frank. Nie za- 


SUBTELNY 
DOBÓR 
ZAPACHÓW 


| KOLORÓW 


à 1 
Pięć lat pod rząd grano jedna sztatę 


W Marlow, w Anglji, zmarł znany aktor 
Oskar Asche, autor słynnej pantomimicznej 
komedji p. t. „Czu-Cziu-Czau”, która osiągnęła 
w swoim czasie rekord powodzenia w teatrze 
londyńskim. Grano ją bowiem bez przerwy od 
1916 do 1921 roku! Sztuka ta wytrzymała 2 238 
przedstawień przy zapełnionej stale widowni 
a oglądało ją 3,5 miljona widzów. Autorowi 
przyniosła nielada fortunę, bo zgórą 200.008 
funtów. Asche nie umiał jednak utrzymać ma 
jątku i stracił wszystko na hodowli chartów 
wyścigowych, której oddawał się z pasją. 

Pisał potem inne jeszcze komedje, ale żadna 
z mich nie zdołała utrzymać się na scenie. 


wnioskiem, nie mogło się zorjentować ani w 
istnieniu tak przestarzałego w tym wypadku 
regulaminu, ani w jego skutkach. 3 

Kada W. Z. A. apeluje do Panów czionków 
Rady Miejskiej i do Pana Prezydenta Miasta. 
aby mocą swych uprawnień wspólnych unie- 
możliwiłi stosowanie tu szkodliwych regula- 
minów. 

Rada W. Z. A., cheac dać wyraz Swema 
uznaniu dla dotychczasowych wysiłków i pe 
rzynań społ Komisji Urbanistycznej, postano- 
wiła jednogłośną uchwałą nadzw. Walnego 
Zgromadzenia z 8.IV b. r. zaprosić wymieniona 
komisję do Swej organizacji, dla stworzenia 
wspólnego frontu obrony dóbr kulturalnych 
Miasta, Sądzimy, że w tem dążeniu Rada Miej- 
ka ziednoczy swoje wysiłki z naszemi. 

Wilno w kwiefniu 1936 r. 

WANDA DOBACZEWSKA KONRAD GÓRSKI 

Sekretarz R. W. Z. A. Prot. U. S. B. 

Prezes R. W. Z. A. 


leży mnie na tem wcale. abv pan ro- 
zumiał. Soyez Sour, 

Frank cotnął się wśród niskich ukło 
nów. a gdy się już znalazł w przyzwoiń- 
tej odległości, wzruszył nieznacznie ra- 
mionami. wciągnął Kapellego w okjien- 
ną framugę i począł z nim coś szeptać 
książe spojrzał surowo na rektora Ma 
lewskiego. 

— Wimny musi się znaleźć, panie 
rektowze. Ta dziecimada mogłaby nas 
drogo kosztować. Nie wolno poświęcać 
bytu uniwersytelu. Lepiej już. jeśli je- 
den lub drugi obiecujący młodzieniec... 

— To żaden z nich mości książę — 
przerwał stanowczo Malewski — To 
żaden z nich spewnością. Jakiś młody 
szaławiła. mnajprawdopodobniej o ko- 
bietę.-. 

— Tem lepiej, tem lepiej. I dla nich 
w takim razie tem lepiej. im prędzej 
znajdzie się prawdziwy winowajca. 

Książę począł się żegnać. Zaraz po 
tem rozproszyło się całe towarzystwo. 
zdenerwowane i przybite. Nawet Niem- 
cy byli jacyś poważni. jeden Kapeli 
nie stracił dobrego humoru i triumfal- 
nie, a nieprzyjemnie uśmiechał się Ło- 
hojko. 

Wanda Dobaczewska. 


Wielka Wycieczka Morska 


„PRZEZ 7 MÓRZ“ 


STATKIEM „KOŚCIUSZKO“ --———= 


12.VI. — 3.VII. (21 dni) 


TURCJA — GRECJA — MALTA — ALGIER 
— MAROKKO 
Informacje i zapisy: K, 
Gdynia — Ameryka Linje Zeglugowe S. A. 
Warszawa, Plac Małachowskiego 4, tel. 547-46. 
Oddziały w Gdyni, Krakowie i Lwowie oraz Biura Podróży. 


HISZPANJA — 


W poszuk 


KONSTANCA — GDYNIA 


__„KURJER" z dn. 14, 12 i 13 IV. 1936 r. 


BELGJA 


waniu śladów 


WODA‘ ~.: jie 
EKMATOWA 1 
PUDER 


JL NARCISSE BIEU| 


de. py: 


pezedhistoryczmnego człowieka 
mæ WEJOŃSZCZYŻMIE 


Wyruszyliśmy na teren Wileńszczyz 
ny, na dwumiesięczne poszukiwania 
śladów człowieka przedhistorycznego w 
kierunku na północ od Wilna drogami 
polnemi. Oczywiście, jako stały środek 
komunikacji nmsielismy wybrać konia 
i wóz, który pomieścił niezbędny sprzęt 
do badań w terenie i wszystkich uczest 
ników wyprawy. 

Zasadniczym celem była rejestracja 
i próbne kopania cmentarzysk kurhano 
wych. występujących na terenie półno 
cnó wschodnich województw naszego 
kraju bardzo licznie. Szczególnie woje 
wództwo wileńskie obfituje w tego ro 
dzaju zabytki. Jak dotychczas bowiem 
zarejestrowano tu przeszło sto cmenta 
rzysk kurhanowych, posiadających ogó 
łem w przybliżeniu do dwóch tysięcy 
kopców. 

Trasa wyprawy była zgrubsza wyl 
knięta na Turmonty, Brasław, Druję, 
Dzisnę, Głębokie... Chodziło przedewszy 
stkiem o zbadanie grobów charaktery- 
stycznych dla części zachodniej, północ 
sej i wschodniej naszego województwa. 

Pierwsze uderzenie naszej łopaty roz 
legło się na cmentarzysku kurhanowem 
koło wsi Plikiszki, w gminie mejszagol- 
skiej. Miejscowa ludność z uporem 
dwierdziła, że są to groby Szwedów, po 
ległych przed stuleciami w walce z woj 
skiem polskiem. Powoływała się przy- 
tem na doskonalą pamięć pradziadów. 
Rezultat jednak kopania rozczarował ją 
bardzo. 

W kurhanie znaleźliśmy szkielet ko 
mia, mocno już spróchniały. W zębach 
czaszki tkwiło zardzewiałe wędzidło, a 
koło grzebietu leżały szczątki sierpa że 
laznego. Był to grób konia, pomieważ 
mimo dokładnych poszukiwań w kur 
hanie nie znaleziono ani śladu kości lu 
azkiej. 

Było to pierwszorzędne odkrycie, 
gdyż, jak dotychczas na terenie Wileń 
szczyzny naukowo nie zanotowano wy 
stępowania oddzielnych grobów koni 
(oczywiście w prehistorji). Na ustalenie 
wieku tego <cmenłarzyska mieliśmy 
wprawdzie bardzo mało danych. Jed- 
nakże można to cmentarzysko odnieść 
do okresu wczesno-historycznego — 
prawdopodobnie do wieku IX XI 
Niewątpliwie należało ono do ludności 
łotto-litewskiej. 

Na drugie cmenłlarzysko ludności 
letlo-litewskiej z okresu wczesnohisto 
rycznego natrafilifmy koło wsi Żyngi 
wad jeziorem  Dubińskiem. Kurhany 
znajdują się wpobliżu największego 
zwężenia jeziora, które się ciągnie dłu 
gą i szeroką wstęgą ma południowo- 
wschód i północo-zachód od tego miej 
sca. 

Mimowoli też nasuwa się przypusz 
czenie, że w dalekiej przeszłości — w 
okresie Świłu państwowości litewskiej 
— zwężenie to odegrało ważną rolę. Mo 
że dlatego wpobliżu znajdowała się sta 
ła osada. która pozostawiła po sobie 
ślad w postaci cmeniarzyska? 

I w Żyngach natrafiliśmy na samo- 
dzielny grób konia. Szkielet jego był 
skręcony i miał pozycję konia, usiłują 


cego powstać na nogi. Czyżby koń był 
żywcem pogrzebany? Drugi kurhan za 
wierał spalone kości ludzkie bez żad- 
nych dodatków. Po zabezpieczeniu obu 
cmentarzysk ruszyliśmy dalej na pół- 
noc. 

Po ciężkich bezdrożach przejeżdża 
lismy dziennie po kilkanaście do trzy- 
dziestu kiiku kilometrów. Dużo czasu 
pochłamiały rozmowy z miejscową lud 
nością. Odpowiedzi udzielano bardzo 
niechętnie. Cmentarzyska  kurhanowe 
s) uważane przez ludmość przeważnie 
za mogiły „szwedzkie“ lub „napołeoń- 
skie“ i najczęściej wiąże się z niemi le- 
zadko 


Chrystus na 


genda o ukrytym garnku złota. Wieś- 
niak woli więc sam przekopać w nocy 
kopce niż pokazać je wycieczce z mia 
sta, wycieczce, która w jego mniemaniu 
niewątpliwie szuka złota w kurhamach 

Po kiikumastu dniach dotarliśmy do 
powiatu brasławskiego, gdzie cmenta- 
rzyska kurhamowe występują nie tak 
licznie, jak w innych powiatach nasze- 
go województwa. Te jednak, które u- 
dało się nam zarejestrować i zabezpie- 
czyć są bardzo okazałe, o wiele większe 
i wyższe niż kurhany, występujące w 
połudmiowej części województwa. — o0- 
raz nogą zawierać bardzo ciekawe i bo 
e. WIOD. OW: w. odl O o śólikoą "| 


Górze Ol:wnej 


gate groby, bogate pod względem arche 


„ologicznyan, bo złota i srebra napewno 


tam niema. 

W Czerniewiczach, powiatu dziśnień 
skiego czekała nas pewna niespodzian- 
ka. fRozkopaliśmy kika kurhanów 
dwóch ementarzysk, położomych od sie 
bie w odległości do dwóch kilometrów. 

Jeden z kurhanów zawierał grób 
szkieletowy młodej dziewczyny, wypo- 
sażonej bogato w ozdoby bronzowe. 
Na rękach miała pięć bransolet, na szyi 
paciorki szklane, na paleu prawej ręki 
pierścionek z cienkiego drutu bronzo- 
wego, na biodrze zaś leżało siedem 
dzwonków bronzowych, które prawdo- 
podobnie zdobiły suknię zmarłej, Ja- 
kieś kochające ręce ubrały ją we wszyst 
ko najpiękniejsze, co miała za życia. 
Żyła ta dziewczyma w okresie wczesno 
historycznym i należała do jednego z 
plemion letto-litewskich. 


Cmentarzysko, gdzie się znajdował 
grób tej dziewczyny jest bardzo duże. 
Prawdopodobnie należało do większej 
osady i trwało wiele lat. 

Drugie małe cmentarzysko, znajdu- 
jące się wpobliżu Czerniewicz, było za 
grożome i dlatego rozkopaliśmy je cał- 
kowicie. Kurhany zawierały groby szkie 
letowe hidności słowiańskiej. Nie -po- 
siadały żadnych dodatków oprócz potłu 
czonych skorup garnków glinianych. 
Widocznie cmentarzysko należało do 
ludności bardzo ubogiej. 

Ostatnim etapem badań była gmina 
żodziska, w powiecie wilejskim. Wy» 
jazd do niej był projektowany zgóry, 
ponieważ od roku już miejscowy pro- 
boszcz, ks. Drenicz, alarmował władze 
konserwatorskie, że znajdujące się wpo 
bliżu Żodziszek zabytki ulegają znisz- 
czeniu. 

Przyjechaliśmy, aby ratować resztki 
ogromnego niegdyś cmentarzyska koło 
wsi Andrzejowce. które od wielu lat by 
ło intensywnie eksploatowane przez głu 
pią ciekawość rozmaitych przygodnie 
bawiących w okolicach amatorów „sta 
rożytności*. Z bardzo malych resztek, 
które się wydobyło ze zniszczonych już 
kurhanów, dało się ustalić jedynie wiek 
cmentarzyska. Pochodzi ono z V lub VI 
wieku po Chrystusie, z tak zwanego ok 
resu.wędrówki Judów i należy do grupy 
letto-litewskiej. Inne zaś cmentarzyska 
koło wsi Pilcie, koło Horawiszek i koło 
zaścianku Kurhan, były tak doszczętnie 
zniszczone, że ani ich wieku, ani przy 
należności etnicznej nie można już u- 
stalić. Obraz zniszczenia, którv ujrze- 
liśmy koło Żodziszek, jest dowodem jak 
w niektórych okolicach Wileńszczyzny 
znikają w szybkiem tempie zabytki ar 
cheologiczne, mimo, że je bromi specjal 
na usława. 

Plon dwumiesięcznej pracy tereno- 
wej ekspedycji archeołogicznej Muzeum 
Archeolegji Przedhistorycznej U. S. B. 
w roku 1935 był bogaty. Zarejestrowa- 
grodzisk i 33 


no istnienie jedenastu 
większych i mmiejszych  cmentarzysk 
kurhanowych. 

Włod. 
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HEL. ROMER 


Ajajaj, adczapi sia mara ad majej 
haławy.. Ot zmyslili narągać sia mnie, 
i to komu? Wdowie żałosnej. sierotce 
mieszczęśiiwej, samej szóstej. z mału- 
sieńkiemi dzietkami po tym pijanicy. 
moim dziedu, Panie świeć duszy jego i 
niechaj spoczywa w Bogu źnaczsia. 
Amen! Czamuż mienia sierøtyńce laku- 
ju kryudu? Jasz nikamu niczaho, a 
tut styd robio przed somsiady i jak wi- 
dzisz, Ciukszowa będzi janzykiem swo- 
im lazgać ma cała parafja, a la paszkudz 
twa Kurkulicha dek musi tancuje z ra- 
dości że mnie te donoszczyki. kab any 
skiśli, tak zrabili! 

Wiadomo, kroszka ja jestem naprze 
ciw wysokich umzędów... Nu, sołtys... 
sam razem ten samahon pił na kśemach 
u Burbulła, nie wielka jon fiszka.- Nu. 
wójt. wiadomo wyższejszy. już u jego 
fanaberje, fason panski; bez melidunku 
mia przystempuj. A do starosty... to już 
patrzaj brat moj, jak do wrot niebies- 
kich... Chiba ma kolanki stanowsia ji tak 
pałźni. Osobliwie kiedy je t chłóry z da 
leczyny przyjechawszy. Tady i mow: 
u jego jakaści insza jak u naszych pa- 
nów, i nriną fanaberzysta, że blisko te- 
go duchi wypuścisz z siebie nim wypo- 
wiesz co na sercu., Do renki nie dopus- 
ka, harde takie te z połskich stron. że 
nie daj Boża, a jak zacznie: „(Co pani 
sobie życzy?” albo: „Czemże wam gos- 
posiu można służyć. wytłucz... wyłucz... 
wyłuszczcie mi swon sprawon. posla- 
rām sie jon roz.. rozstrzygnać na de- 
mo.. demokratycznej płaszczyźnie, 


gdyż pragnen bv praca moja zaznacz?ła 


Znana artystka dramatyczna i filmowa p. 
Irena Eichlerówna. którą wszyscy dobrze pamię 
tamy z jej świetnych krcacyj w teatrze wileń 
skim, przesyła czytelnikom „Kurjera Wileńskie 
go” życzenia Świąteczne. 


O | | 
Anatol Mikułko i 


WIELKA NOC 


Pociąg dygotał. Było zimno, choć zima prze- 
cież się skończyła. Z boku koło okna leciały 
zczerniałe skiby rołi, ciemue drzewa machały 
gałęziami, To znowu, jak lylko okiem siegnąć. 
pustka, płaszczyzna. Biegły przez nią rowy. pew 
mie w czasie wojny poryte pociskami i grana 
tami. 

uranatowe niebo chyliło się coraz bardziej 
„aż nagle, daleko na horyzoncie, zszył je z pola 
mi las. Odtąd czarny ścicg zataczał większe i 
większe półkole, wkońcu wyrósł w szar ņa kulę. 
Na ziemię spadł zmierzch. 

I dobrze, bo co można zobaczyć nowego po 
nad ten smutny krajobraz? Do przedziału we- 
szłi nowi ludzie. Z zamieszania skorzystała noc 
i przykleiła swą tajemniczą twarz do okna. — 
<.hciała wedrzeć się do wewnątrz. ale przeszko- 
dził temu konduktor, zapalając światło. 


Podróżni palili papierosy. Dym czepiał się 
palt i w kształcie pętel zawisał nad głowami. 
Nie wiedzieć czemu przypominał sine smugi 
ognisk, rozpalanych na wzgórzach przez pastu 
chów. W miniaturze. Tam długie szale, snu 


„KUBJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


STYD CI NIA STYD? 


(Gaweda z Wileńszczyzmiyj) 


sie w terenie owocenem usprawnieniem 
czynności”. Głoweńka moja. że ja spa- 
miętała! Ale zrozumieć, nia zrozumiała. 
"Nie! I tak zdurniała, że postała ja przed 
im. naczsia, starosto, postękała „zmiłuj 
sia pan majej biadzie”, da i chciała iść, 
a on „cóż wy matko chciece?* Dek już 
zauszystkiem zbiła sia zZ rozumu. 


‘Taki pan, do mniej prostej baby, matko 


mówi? Na szło janm takuju chitrość? 
Dek tylko pochwalonko i poszłaau... AŻ 
społniawszy była ze strachu. Nu i coż 
pomogło? Nie. Astała ze swaju kryu- 
duju. I co będzi” Da turmy posadzo... 
gańba. styd. a za co? Za sama ta głup- 
stwa, Bo ja niczaho nie winowata (chli 
pie). Cóż, jak dzieda swajcho na magił- 
ki adwiozła, hańtury sprawiła, cóż 
mnie samej szóstej robić? Ani mnie na 
dom menża drugiego brać, bo chtoż pój 
dzie jak tyle dzieciuków? Żeb ja była 
taka chitra jak te miastowe, co jak chco 
dzieci, tak rodzo, a niechco, dek i cho- 
dzo jak panięki... 

Nu ot, podsumoł sia czort na moja 
dusza, ten Wicuk, kap jeho wiley, Pacul- 
ki syn, „Łapuniowa”, mówi „;kumeczka, 
ci kcesz ty kilko hroszy zarobić, znacz 
sia. na zima“?  „Bożyńka, wiadomo, 
kee”. „Nu dek wynajmi ty, „mówi on“ 
Sydanisom swój świronek, na zima. ony 
tobie dobrze zapłaco, ale ty nmie duszyń- 


ka boryszu dasz”? „Dam kaloczek”, mó 
wien ja, alie ty mnie powiedź. na coż im 
mój śŚwironek? „Ony“, mówi on. złyd- 
nia len, len będo trzepać nadto u ich 
(obrodziło, miejsca niema, dek u ciebie 
będo ta fabryka stroić*. Nu niechaj so- 
bie 4 len, choć mnie pod serdcon jakości 
kolneło, czego ten Wicuk rechocze sie 
jak dyjabeł ob tym lnie gadając"? „Tyl- 
ko“, mówi, „baba milczy, a to sonsiedzi 
zajzdrościćę będo”. Ach fiszka tabie na ja 
zyk! Nu, patrza ja jaki to len będzi? 
Prawdy, przytaszczyłi jakie dwu woziki, 
trochi tam poklepaji, pokrecili sia kole 
mojej chaty bydlo bardzo zapędzone za 
hetym nem, a potem tego  wieczor- 
kiem... szur-szur, ciuch-ciuch. brzęku 
brzęku, noszo cości i tam majstrujo a 
wszystko w nocy a ma dzień... zamyka- 
jo mój Świronek, jakby tam bryljantv 
i talary złotne leżeli, nie to, len, 

'Tak było i było, zapłacili ony mnie 
prauda, łeguralnie, dek milezen ja. Aż 
vaz, nocno poro, Lońka, synek mój naj- 
starszy, był wyszedszy, za swoje tam po- 
trzebo, z chaty. Wraca i tarmosi mnie: 
„Mama, stawaj. idzi da Świronka, a to 
nam bieda będzi”. „Co ty, przyśni. ci 
zdurniał? Co tam?" „A ot. że nieczysty 
nteres tobie mameczka strojo, te Ńzyda- 
nisy*... Co, Jezus ty Maryja. może fal 


szywe pimiędzy robio“? „Nie, musi nie - 


— NZ 


WSZYSTKO ZE LNU 


Bazar Przemysłu Ludowego 
SKŁAD 1 BIURO: Zarzecze 2, tel. 1663 
Ceny znacznie niższe od bawełnianych. 
BARWNYCH TKANIN LUDOWYCH oraz HAFTÓW, KORONEK i CERAMIKI ze wszyst- 
Rybackie siecie lniane bardzo mocne, trwałe 


i praktyczne w Bazarze Przemysłu Ludowego 
wyrobu i repelacji sieci. 


kich dzielnic Polski i zabawki dziecinne. 


jące się po szyjach drzew, tu malutkie wstąż- 
ki, okręcające się dookoła haków wieszadeł. 

Wstał, powiesił kapelusz i znowu usiadł. 
Tylko więcej się jeszcze skurczył, Obity przez 
życie pies... 

— A wie pun, moja suka naprawde pysz 
na. Przyjedżeie z żoną na pierwszy dzień. Zro 
Linv małego bridża i preferka. Będzie ksiądz 
prelekt. Niedlugo zaczną lokować głuszce 

Tę rozmowę zapałonych myśliwych przygłu 
szył raptowny gejzer słów siedzących ohok ko 
biet. Licyfowały się w zacietrzewieniu. 

Ja sprzedała pięć... 

E. moja pani. to ja więcej. Sam Chaim 
kupił sześć kop. ten od mydła trzy, mo i na ryn 
ku zabrali kilkanaście sztuk. Tylko par: się 
shika A takie były dobre jaja... 

Wtułona w kąt para młodych dziewcząt! 
Luchnęła śmiechem. 

Wiesz Irenko, urządzamy na Święta za 
bawe. Przyjedzie Edek. Jaki z niego morowy 
chłopak. Ajajaj! Wczoraj całował Zosię. Gdy 
weszłam. to nawet nie odskoczyli od siebie. — 
Przyglądałem się jakie ma ona oczy — powie- 
dżiał, Udał jakgdyby nigdy nic. Tatuś kupił 
nam nowy patefon i pomalowali w salonie bud 


łogę. Bedziemy tańczyć i tańczyć... 


Spółdzielnia 
z ogr. odp. 
SKLEP: Zamkowa 8, tel. 16-29 


Ogromny wybór 


-Tanio sprzedaje — Nici do 
Cennik na żądanie. 


Na szynach tańczył pociąg. Odsapnał na przy 
slanhu 1 znowu rwał przestrzeń na kiłometry. 
W przedziale urwały się rozmowy. Lampy 
zmrużyły swe oczy pod abażurami. Kroplami 
zaczęło Ściekać na powieki zmęczenie. I udzie 
pędzili poprzez noc w snach... 

„Me złote sny rozprysły się tak chvżo jak 
nadleciały z swoich stron'. 

Wstał. nacisnął na głowę kapelusz i znowu 
osiadł. Opadł. W głowie jedna wielka noc. — 
Opadłv czarne myśli. 

Wszystko zawiodło. Kobieta. Przyszła „jak 
sen jakiś złoty”. Zaklął w niej co najwznioślej 
sze. Miał cel, łudził się. „Sen złoty” żądał... zło 
tych. Nie miał Uczucie? Naiwny. odeszła do in 
nego w zimuym szeleście sukni, skuszona szele 
stem banknotów. 

W banku.. wyslarał się o posady. Sen czy 
jawa? Jawa, niedługo pracował, zwołnili. Re- 
dukcja. „ciężkie czasy panie tego ^. 

Dlaczego? Sam nie wie jak zaczął pić 

„Miłość cię zgubiła i dziewczyna, dziewczy 
na pusla, boś całe szczęście widział w niej. 
Leez nie rozpaczaj, chodź tu do nas nałej.." i 
tak dalej. 

A im dalej — więcej nalej. bo pusta.. I 
„Gdy ostatnia szklanka będzie pusta" i „W ta 


to, alie nadlo spirvt oddaje, musi samo 
honka pędzo”... „Idzi dzietki spać”, mó 
wiem ja, „prześpi sia, jutro abaczym”. 
Wie w duszy pomyszlała: .Ot wielka 
ważność, na ich sumlenia, nia na moja, 
chaj pędzo jak im achwota, 7 i 

Ciepierysznym czasem. wiadomo, u 
kogo jest durnowaty, ci słabowaty w ia- 
Wilii, dek na tego zwalo i kuntente kiedy 
na zima zabioro jego do lurmy i posa 
dzo na kilko miesięcy. Ciepło jeść dajo 
kraszone, kużden jeden ma swoja osob- 
liwa łóżka i jeszcze zarobotki.... 

Jutrzejszo poro podeszła ja, tak so- 
bie. niby to u mnie żarhy popsuli sia, do 
Szydanisów... i mówien do ichniego oj- 
ca: „Nu bratuńki. jakżesz wasz, znacz 
sia, mteres idzi”? „Jaki interes?“ mówi 
on, ale sczerwieniawszy stoi. „Nu, nu. 
wiadomo jaki... żytni, myślisz nia czujee 
ja jakim ten wasz len zapachiem odda 
je”? „Co ty myślisz, że my samogonka 
pędzim!? Ani my widzieli, ani słyszeli”. 
„A niajuż” mówien ja, „i nia wykren- 
'aj sia ogonem da góry, dawaj więcej 
za Świronek. a nia, dek pójda do poste- 
runku i zameliduja. wot co”. 

AŻ mnie w pierściach śŚcisnęło jak 
on na mnie popatrz, len Szydanis, A 
Jezu, myszla, zaczai sie w nocy i zarżnie! 
Ale cóż? Już powiedziała. A on mówi 
tak: „Dam tobie, nu, niechaj jeszcze 10 
złoty, alie ty mnie przysięgni. że nikomu 
nia powesz. „Nie* mówien ja. .„Dzie- 
ci mam, ryzykaneki interes dawaj 20 dek 
przysięgna”. Targowali sia my jak żydy 
przed szabasem. aż u koneu na 18 zł 
gr. 50 zgoda stanęła. Zabili targ na ręce 
i poszli kontente. 

Nu i picknie. żyli my, żyli oni, ja la 
dzieci - zbierała. 'Trzebaż im buty i 
ksionżki do szkoły, a z czegoż na to? Z 
tej kroszki ziemielki* Ony złe duchi, 
wieczorynki sprawiali, młodych sprosza 
ta samołonka pijo, a potem, wiadomo: 
chłopcy jak zadzno szaleć, piersz na- 
piersz lampa rozbijo pośle okny wvsa- 
dzo, i łupio kogo popadno. 

Grzech. myślen sobie. oj grzech... O. 
zakazano. i strach... 1 do spowiedzi mnie 
iść przeciwnie. Jełko na duszy... nudno .. 
alież piniędzy szkoda... podatki cisno, 
sechwestrator tylko i sunie sie trachtem, 
wypatrując komu krowka, ci owie- 
czeczka ciągnąć..! Milczen ja. codzień 
odkiękiwam na ta intencja, bijen sia w 
pierści... Nu i ol. kończyło. Papadła... 
chtości donos dał. milicjanty przyszli, 
mój świronck czut nie rozwalili. mocno 
mnie nałajali. Szydanisowi przyłożyli kil 
ko mocnych. i.. paaaszłi my wszyskie 
pad sud... I zasądzili mnie, wdowa, na 
3 miesiący! Praudv, że chto był, mówi 
że u tym więzieniu prosto raj... i nia 
nudno, odpoczniesz, zarobisz. alie zaw- 
szesz musi Że to styd?... A inne mówio 
że nie. Dek į głoweczka moja stunanio 
na na wskroś i niezacho uże nie znaju. 

Hel. Romer. 


ką noc“ i „Tangolita” i „Dwanaście godzin“ i 
„We śnie ujrzę oczy twe kochane“... ~ 
Wszystkie suy się rozwiały. Nie śpi. Widzi 
dokładnie. 27 lat. 3 lata studjów. Zawalone. 
27 lat pustych, nic, jakby za okno wyrzucił. 
Pociąg przerzucał przestrzeń poza siebie... 

Noc pędziła szynami wzwyż. 

W wagonie drzemią i śpią pasażerowie, lu- 
dzie, zrośnięci z życiem. 

W ogromie nocy nie może przytulić się do 
żadnej sekundy. Każda mu sprawia ból. Nie 
przymknąył nawet powiek, a tak daleki od jawy, 
od rzeczywistości. 

Czuje: pociąg zadygotał. zadygotał i on. Mo 


że jedzie na gapę? Skąd — bilet w kieszeni. 
Rodzice przysłali... na bilet. Rodzice. 


Małe miasteczko 
*amicta gdy pewnego razu, 
studni tonął... Matka wyciąg 
nęła. A jeszcze minuta i byłoby po nim... 

Jeszcze minuta, a... pociąg zwolnił bieg. — 
Poznaje, to tu. Opuścił przedział cichaczem jak 
złodziej. Otuliła go mgła świtu. 


(Gmatwamna wspomnień. 
tonące w sadach. 
będąc małem, w 


Dla „starych na Wielkanoc 
prezencie swoją... „„wielky noc“. 


przywiózł w 


Zbliżając się do domu, coraz nparciej myś 
lał: „utonąłem, czy też mnie jeszcze raz wy- 
ciągnie“? Anatol Mikutko. 


A. TO a W O YO A EA EPE R 0 EYE r 


G. CYTOWICZ 


„KURJER* z dn. 11, 12 1 13 IV. 1936 r. 


poeu 


Białoruska pieśń wielkanocna 


(Na podstawie materjału, zebranego u śród ludności białoruskiej w pow. postawskim, brasławskim 


Smutna jest białoruska pieśń ludo- 
wa! Kto tylko raz ją usłyszał z ust sa- 
mego ludu (a to jest ważne!) ten nie 
mógł nie zwrócić na to uwagi. Jakaś skar 
ga, jakiś przytłumiony jęk kryje się w 
większości prostych, czasem bardzo ład 
nych melodyj. Wesołe imelodyjnie) i hu 
morystyczne piosenki są stosunkowo rza 
dkiemi wyjątkami. Do tych właśnie wy 
mtków trzeba zaliczyć, między innemi, 
całą, nieliczną zresztą grupę pieśni wiel 
kanocnych. są one niejako małą, opro- 
mienioną słońcem polaną wśród wielkich 
obszarów pochmurnej puszczy... Posęp 
ność Białorusina zwyciężył tutaj charak 
ter święta, które on uważa za „Świata 
świat", 

Pieśni wielkanocne noszą nazwę „wa 
łaczobnych” i są jedyną spośród wszyst 
kich pozostałych grupą którą śpiewają 
«ryłącznie mężczyżni.. Różbią się one 
od innych obrzędowych pieśni swą rel 
gijną treścią (nie wszystkie). 

Jeszcze w parę tygodmi przed święta 
mi prawie w każdej większej wsi formu 
ją się zespoły chóralne z 4—8 osób pod 
przewodnictwem doświadczonych śpie 
waków. Robią próby, przypominają re 
pertuar, nieulegający większym zmia- 
nom przez długie lata 

Występy przypadają ma pierwszy 
dzień świąt. Na „wałaczbu” wychodzą 
po wczesnym obiedzie. Rozpoczynają 
spiew we własnej hib pobliskiej wsi. 
Chodzą od chaty do' chaty,” śpiewając 
pod oknami przy akompanjamencie 
harmonji, cymbałów hub skrzypiec W 
jednem miejscu wykonują od jednej do 


i dziśnieńskim) 
trzech pieśni, zaleźnie od warunków. 
Najpierw Śpiewają jedną z kilku puds- 
tawowych pieśni, np. „Allełuja” °), „Ha 
spadaru dobry panie”, „Idziom bry- 
dziom” i m. Zaczyna zwykle jeden głos: 
l. „lziom brydziom udol wułaczki”, a 
chór kończy (unisono) powtarzającym 
się po każdym wierszu — „Chrystosły) 
waskros Syn Boży. Podam niżej tę 
piesń w znacemem skróceniu: 
J 
lixlom brydztom odol wolaczki 
K ezyjma dwaru -—— k chaziajskamu. 
Chasiajóki dwor na siem s'altra. 
Na tyeh stafbaeh nzacior staié, 
U tym szatry ram Koh siadzić 
A a Boham usie Światyje Jago. 
Szachajacca rachufueca, 
dakoma świata opierad być; 
Paemiom my s Biahawieszczańnia, 
Swlalsje Błahawieczezańnie. 
Ziamta snszyć, żyta ruszyć, 
Światy Jara karou pasieć. 
Światy Jan siena nosić 
Ńwiaty Piatro — u życie jadro 
Świutaja Ila, staraja źnija 
Ńwtaty Fukhroa z osiw damou 
Swdaty Jahor7”) masty maścić*) . 
Światy Mikoła bwazdy hwaździć °) 
Kwiaty Dzimitry synou żenić 
Spiawali wam, szło umieli 
Czastujele nas tym, Szto sami jeli, 
Pieśń bardzo tiekawa pod względem 
treści: jest to kalendarz gospodarczy, u 
lożony według porządku popularnych 
świąt. W świętych widzi Białorusin íjak 
i oni Słowianie) swoich pomocników i 
odpowiednio podzielił pomiędzy nimi 


i obiek odciac ©] 


„Cnrystus przed uxrzyżowaniem” 


swoją gospodarską pracę: „Jura karou 
pasieć', „Ispas sady ścirażeć“ i t p. 
Pieśń ta odznacza się wielką zmiennością 
tekstów: w każdej prawie gminie ma 
swoje warjanty. 

Dia dziewcząt i „chłopców dzieci 
gospodarza Śpiewają specjalme pieśni: 
najczęstsza ich treść to zumążpójście, o 
tenek. 

Dla córki gospodarza (zaczyna je- 
den): „Dy na mory.. jawor", — wszyscy 
kończą „ziałony dubor'. Zakończenie 
„jawor zialony dubor“’ powtarza się po 
każdym wierszu. 

Od szarych, krytych słomą wiejs- 
kich chat idą pod wielkie okna ,„pa- 
koi“)? w pobiiskie majątki, Tuiaj stara 
ja się dać z siebie wszystko, co tytko po 
trafią, bo jest za co: obdarzą lepiej, a 
mogą jeszcze i wódką poczęstować?! 
Jeżeli w majątku jest młoda ,panien- 
ka“), to i dla niej mają co zaśpiewać: 
jeden) 1. „Wielkanocny czas zabawa“ 
twszyscy) „Czyrwon róża sad zialony 
wiszniowy' (pazostałe zwrotki tak sa- 
mo). 

Wiosenna moc zastaje  „łałouni- 
kau“ *) przy pracy: zapalili latarnię... i, 
nie wypoczywa jąc, dą dalej po lepkiem 
wiosennem błocie. 

Po północy Śpiew staje się bardziej 
gorączkowy. Omijają biedniejsze do- 
my; z pieśniami się skąpią: dodatko- 
wych nie śpiewają, bo ze wschodem 
słońca śpiew „„wałaczohny* musi umilk 


nać, według zwyczaju do mastępnego , 


roku... 

" We wsiach już wszyscy śpią... Moc 
ny jest sen nad ranem i niechętnie wsta 
je gospodyni, obudzona schrypniętemi 
głosami. Wyniesie kilka jaj, ser, lub 
kiełbasę zmarzniętym śpiewakom, a oni 
żegnają ją wierszem, w którym życzą 
gospodarzom wesołych świąt j pomyśl 
ności w Życiu: 

„Kab karouki chawalisia, syny baé- 
ki bajafisia” i t. d. 

A jaż wschód się ramieni. Zjawienie 
się słońca przerywa „wałaczbu”, Wszy 
sey są zmęczeni — myslą o wypoczyn 
ku. Lecz jeszcze chwila cierpliwości: 


j ZIOŁA 


H. NIEMOJEWSKIEGO 


Laborat. Fizjaleg -Chemiczne 
Warszawa, Nowy-Świat nr. 5 
— Apteki i składy apteczne. — 
Broszury bezpłatnie. 


Dawniej lepiej bywało 


Z której strony nie writ, trzeba pedmak sig 
godzić, że Święta wielkanocne wyraźnie chylą 
aig gu upadkowi, To. jest nietyle święta, ile o- 
wo „zastaw sg a postaw sig" w sensie wyrych 
towania takiego wreikanocnego ekwipunku w 
jadie : napitku, że wystarcza na tydzień bbżar 
stwa, a i po tygodmiu na pelne torby dla żebra 
ków się zoslaje. 


Poczytejmy-bo stare kroniki, jak to dawniej 
bywało. Na święcone u magnatów i nawet pò 
śledniejszej szłachty na stołach stały całe pie- 
czone byki, krowy, sarny, dziki. kozy, zające, 
króliki i mawiedzieć iaka jeszcze  rwierzyna 
jeśma 1 douaowago chowu -—na rożnach, bez 
rożmów pieczona, smażona, faszerowana, mary 
nowana i przyrządzana na zimno. 


A dalej stągwie, dzbamy i kubełki z winem, 
miodem i czystą, a przy każdym siedział jeden 
alho kilka pijaków i co raz który pociągnął wi 
na, to znów sięgnął do czystej, a potem znów 
samurzył głowę w kadm z piwem, których peł 
no stało po kątach i tak w kolejkę obchodził 
ywięto Zmartwychwstania Pańskiego, dopóki 
mu piwo nie zaczęło zdawać sę winem a wino 
piwem. A znowuż między stągwiani, pijakami a 
pieczomem bydłem peł pułap wyrastały sterty 
Kielbaa, jaj fury mazurków, bab. świńskie ryje 
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zaraz będzie podział „„wałaczobnaha*”). 
Dzielą wszystko na równe części zależ- 
nie od ilości uczestników. Do podziału 
mają zwykle jaja, sery, kiełbasy, kawał 
ki mięsa, „pirahi” ™). Ewentualną wód 
kę wypijają na miejscu i kładą się spać 
na słomie w pierwszej lepszej, otwartej 
stodole, bo do domu daleko (bywa że i 
10—15 kiloinetrów). 
G. Cytowicz. 


P. S, Oprsnjąc wspomniany zwyczaj, 
uwzględniłem taki wypadek, kiedy Świę 
ta wypadają razem u katolików i pra- 
wosławnych, jak to ma miejsce i w ro 
ku bieżącym podobnie w latach 1922, 
1930). 


:) Znana pieśń kościelna. Śpiewają ją w ka- 
tołickich domach. U prawosławnych jesi w iłu 
mączeniu. 

3) Jahor — Jura: $w.. Jerzy 23.IV i 25.X1: 

5) „Masty maścić" — pokrywa lodem rzekł 
1 jeziora 125.X1), 

+) Wzmacnia (6.X11). 

4, Zakończenie powstało z „Syn Boży was- 
kros“. Zmiana ta tłumaczy się zakazem ducho- 
wieństwa, dołączania imienła Chrystusa do wy: 
razów nie mających z Nim nic wspólnego np.: 
„Pad im komik Chrystos*.. ł t p. 

") Mieszkanie ziemianina. 

7) Panna — córka ziemianina (inteligenta). 

5) „Wałaczobnikau” (od „wałaczycca” — 
ciągać się). 

5) Uzbieranej żywności. 

19) Pierogi, chleb pszenny. 


Stosuje się przy chorsbach: 


l. Choroby wątroby I na jej tle: 
Kamienie żółciowe 
Łółtaczka 
Chroniczne zaparcie stolca 
Katary (nleżyty) żołądka i kiszek 


ii. Na tle złej przemiany materji: 
Podagra iartiretyzmowa) 
Ischias i inne newralgje artretyczne 
Choroby skóry na tie rej przemia- 
ny materii (trądzik i t p.) 


e. =- -— —— 


| nie zbiczyć oo jeszcze. Dość było ludziom I 
czeladzi, dość było i psom, co gryzły się pod 
stołami ; 

Przyszły potem czasy chudsze, e | tradycje 
według Święconego odrobinę podupadła. 

Nie urządzano już zwierzyńców wielkanoc- 
nych na siołach, ale jednak wierzący katolik 
sprawował święta godmie i z honorem. Miał Ł 
prosię i indyka. | gęś, i jaj kopę, i placuszki 
słodkie a smaczne, zmawóż trunki szlachetne i 
dla pospolwego gardła w należytej proporcji 
ma stół stawiał, gości raczył a nie żałował. Su 
to było i po pańsku. 

Nawet szewczyna, wyrobnik czy immy roba 
ciarz taszczył do domu na święta prowiant, że 
ledwo udźwignął, a flaszek tyłe na stół stawiał. 
że trudno było do szymiki czy krszki się dociąg- 
nąć, o którąś nie potrąciwszy. A dopieroż kia 
dy w miarę i z pomiarkowaniem podkierzeni ka 
tolicy, wyciągnąwszy harmonię albo inną mu 
zykę „Alleluja” z przyspiewkami na duiewięć 
głosów zaciągnęli, serce rosło i wiara się ubwier 
dzała. Dokąd ucho moglo sięgnąć od chaty da 
chaty, zewsząd rozlewały się pijackie.. tj. ka- 
tolickie głosy, w prostocie ducha częstokroć plą 
czące „Ailełuja” z „Wołga, Wołga" albo „Ksiądz 
mi zakazował”, ale pienia płynęły z serca, z 
najlepszą intencją. Święto czuć było w powie- 
treu | w duszy. 

Tak było w czasach przedwojennych. 
Potem przyszły czasy wojenne € okapacji, 


10 


MARJA KASPROWICZOWĄ 


— Żosiu, chcesz ze mną wyjść trochę 
na spacer? e 

Zosia leży wyciągnięta na chaise lon 
gue na werandzie. Leży w tem położeniu 
cały nieq4malże dzień, od rana aż do 
zmierzchu, Jest w pasiastej jasnej, swojej 
pyjamie, jak zwykle Śliczna. Dochodzi 
piąta, Słońce już się zniża ku grapie, za 
którą niebawem zniknie... 

— Chodźmy tam na górę — "R 
-— bo tam najdłużej jeszcze będzie słoń- 
ce. Każdy jego promień — to dar. 

Pniemy się kawałek ku górze. Nie 
całe pięć minut oddziela nas od Haren- 
dy, u gdy oglądamy się poza siebie nie 
wierzymy, że dopiero wyszłyśiny z do- 
mu. Rozległa otacza nas panorama od 
krańca do” krańca horyzontu: na lewo 
zamykają -go łagodne kontury Galico- 
wej Grapy. Wprost przed nami rozparł 
się dumny, opiewany tyle razy Wierch 
LodowyS-Sniegi na jego wierzchołkach 
opalizują poprzez mgłę lekko przesuwa- 
jących się ponad nim chmur. Bliżeń, zda 
wałoby się u samych naszych stóp, otwo- 
rzył się nag% 1 wspiął się niespodziewa 
nym rzutem ku nicbu grzbiet Polskich 
Tatr, od Kosistej aż do Czerwonych 
Wierchów. Za niemi falują nieco tajem. 
nicze, kontury mało uczęszczanych Tatr 
Zachodnich. j 

Posuwamy się stokami Gubałówki. 
Młoda trawa szybko kiełkuje, rozciągając 
się po nich zielonym kobiercem. Na drze 
wach wiosenny puszek jest zaledwie wi- 
doczny. Wszędzie naokoło jakieś nieś- 
miałe i jednocześnie gorączkowe wyczeki 
wanie. - 

— O, co za śliczne krokusy! 

Skąd się nagle wzięła ta niespodzian- 
ka, ta łączka, zalana mieniącym się fio- 
letem? Krokus, mały kwiatuszek, deli- 
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kiedy to, nie licząc paserów | spekułamiów, o 
pychano się na święcone łaurakiem na surowo, 
a w zamożniejszych domach pozwalano sobie 
na święta wystawniejsze: znalazłeś tam i razow 
ca bochenek, i kartofle w mundurach, margary 
ne, albo i śledzia. Naogół jednak ludzie nie lu 
bią wspominać owych czasów. Rzadko kto do 
brem słowem je wspomni. Czekanc wtedy, kiedy 
się wojna skończy: solennie obiecywano odkuć 
się na szymkach, kiełbasach i plackach z mig 
alamé! 

Swięta jednak jak znarowiły się od okupane 
kich czasów, tak i dotychczas nie chcą liczyć 
cię z obywaielskam apetytem i ułożyć się po ka 
tolickiej myśli. | 

Niema juz krów i kóz z rożna, ani słodkich 
kołaczy, ani baryłek spirytualij różnych; niema 
szynek, chyba w masarriach dla wystawy, mig 
dałowych placków, i jaj kopami, i lego wszyst 
kiego. coby długo jeszoze wyliczać trzeba, a co 
w lepszych czasach każdy szanujący się “stół 
wielkanocny na sobie dźwigał Zostały tylko 
piękne i smakowite legendy. 

Dzisiaj, jeżeli człowiek myśli o święconem, 
ranadlo się nie rozpydza: pożądania nie idą da 
lej dziesiątka jaj, kawałka jakiegoś schabu, roz 
azutniejszy ryzykuje na jakiś pierog i rzadko 
kiedy więcej Cokońwiek mocniej napiera kato 


lik na monopołówkę. Czasem kilka rodzin się 


„KURBJER* z dn. 11, 1: 
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(Fragmenć) 


kainy i bezbronny, gdy jest sama. Ale złą 
czony w masie zalewa stoki gór, wydzie- 
rając się z pod Śniegu. 

Jest w Tatrach jedna dolina; w któ 
rej co roku na wiosnę powtarza się jedy 
ny w swoim rodzaju cud. Aby ją przejść 
całą dokońca trzeba po wicelekroć stać 
się mordercą, bo chciwe życia kwiaty nie 
pozostawiły ani piędzi ziemi, gdzieby mo 
gla stanąć stopa ludzka, nie czyniąc im 
krzywdy, nie deptać je, nie zabijając. 
Rzucają się człowiekowi pod nogi, odu: 
rzone własną rozrzutnością, własną wia 
rą, że na miejsce setek zdeptanych wy- 
rosną tysiące nowych piękniejszych, uś- 
miechniętych otwartemi kielichami do 
słońca. Najrzadsza tkanina, nie potrafi 
naśladować tego. zalewu najczystszego 
fioletu we wszystkich jego gamach i od- 
mianach, od najjaśniejszego do najciem- 
niejszego, wpadającego w granat, Czy 
może obraz dać chociażby słabe pojęcię 
o barwach małych triumfujących zwia- 
stunów górskiej wiosny? 

Nachylamy się, aby zerwać kilka tych. 
uroczych kwiatów. Podłużne ich płatki 
zdają się wstydliwie zamykać od dotknię 
cia naszych palców. Pachnie gdzieś 
wpobliżu rororaną ziemią. Zmęczone ko- 
nie po całodziennej orce zatrzymały się 
przy pługu, odpoczywają. Zmęczeni lu- 
dzie leżą obok nich na wiigotnych ski- 
bach. 

— Coza wytrzymały naród! Nie boją 
się chłodu! 

Radość pracy na wołnem powictrzu i 
błogosławieństwo pogodnego dnia zdają 
się wypełniać przestwór górski. 

— Taki jeden dzień, jak dzisiejszy — 
mówię — zmusza do zapomnienia o mie 
siącach zimna i słoty, o smutkach. Jest 
podarunkiem niebios. 

Idziemy bez Ścieżki, naprzełaj, przed 
siebie, obrócone twarzą wprost ku słoń: 
cu. Mogłoby się wydawać, że to słońce 
łagodnie ku nam patrzące, już dotyka- 
jące prawie krańca wzgórza, jest celem 
naszej wędrówki. Zosia zatrzymuje się 
i odrzuca głowę w tył, oczy jej są zwró- 
cone ku szczytom grapy, tam gdzie prze 
suwające się po szafirowem niebie obło- 
ki muskają w przelocie kępy drzew na 
jej wierzchołku, 

— Patrz — mówi w rachwyceniu — 
czy można wymarzyć coś piękniejszego... 
To już nie rzeczywistość, Kędzierzawe 
gaje. świeże, jakgdyby arkadyjskie łąki. 
pasące się na nich białe owce... Tak mu 
siała wyglądać ziemia po której chodził 
Chrystus... Raj... 

Obie stoimy i patrzymy dlugo w ten 
obraz utraconej, lub mającej niegdyś na- 
siąpić szczęśliwości. 

— Zarzucają Munthowi — odzywa 
się nagle Zosia, która jest pod mocnem 
wrażeniem dopiero co przeczytanej książ 
ki „O San Michele“ — że za dużo pisze 


złoży i kupuje szynkę dla ogólnego użytki Stoi 
to pokolei na każdym stole, zależnie od tego, 
gdzic są goście. A gdy się goście ronchodzą, to 
rodzinka, która nazajutrz bydzie przyjmowała 
wizyty, owija lroskliwie cenny artykuł i powie 
rza go komuś solidnemu i odpowiedzłaineme 
(żeby po drodze nie zjad), który odnosi to da 
domu. Następnego dnia inny zabiera Świątecz 
my rekwizyt, i t 4. óo wyczerpania kolejki 
(a komu zostaje „okorek” do szczawikuł — 
przyp. zecera), Niekiedy zdarzają się na 
tem tle matwersaaje, ale takie juz dzisiaj czasy. 


Bywa. że obroiny człowiek i w doble kryzy 
su urządzi się w święta prawie po hudzku. Tu 
pożyczy, tam weźmie na kredyt, ówdzie coś za 
stawi.. nie można jednak powiedzieć aby taki 
spryciarz miał wesołe śwręta. 

Ukraia gość pereje oelęciny, a pospodarv 
niby rad, że ma czem gości podejmować, mart 
wi się w duchu: „Osiem złotych kosztowało. 
dwudziestego tmzeba oddać, a to bydlę niby płu 
Rem odwala". Chluśnie mny gość z flaszki da 
kieliszka, a gospodarz pijąc jego zdrowie i ży 
cząc mu sto łat myśli : „Jak ze studni, drań le 
je, a pierwszego z pensyjki potracą, potrącą...* 

Takie to wtedy i święta: odchonuje człowiek, 
a me ubaw: się. 

Niema co, dawniej tupiej bywało. 


o Śrmierci. Według mnie o wiele więcej 
mówi o życiu... 

~ Zresztą i Śmierć obrócona jest u 
niego twarzą ku życiu, jest aż za ludzka 
Czy przypominasz sobie pięknego leka- 
rza w Neapolu, który w chwili konania, 
podczas cholery, każe przynieść sobie 
lustro, bo myśli o młodej żonie, o tem, 
że mogłaby po śmierci zobaczyć jegó ze- 
szpeeoną twarz?.. Zrozumiały jest ien 
odruch: iniłość dv piękna mocniejsza ud 
rzeczywistości Śmierci... 

— Czytałam kiedyś o innym jeszcze 
ciekawszym wypadku: człowiek konają: 
cy słyszy, że ktoś obok niego w pokoju 
powiesił się. Przemaga własną śmierć, 
wstają, odcina szmur, ratuje samobójcę, 
wraca na swoje łóżko i dopiero wówczas 
umiera. I to jest właśnie wspaniałe: za- 
chowanie do ostatniej chwili uczucia od 
powiedzialności za porządek i ład świa. 
ta, troski o jego sprawy, słuszne zrozu- 
mienie swojego w nim miejsca „A 

— I to, według mnie, jest prawdzi- 
wy sens pokory, przeciwstawienia jej 
ściągającej wszystko ku sobie pychy. 

Idziemy drogą przez wieś od której 
dom nasz otrzymał swoją nazwę. Jest 
tnalownicza, biegnie środkiem  płasko- 
wzgórza, skąd widać całą okolicę i białe 
pasmo szosy z mknącemi po niej samo- 
chodami, Dużo wybudowano w ostatnich 
latach nowych domów, "jasnych i prze- 
stronnych i obok nich poczerniałe ścia- 
ny ubogich starych chałup wydają się 
jeszcze ciemniejsze. Zatrzymujemy się 
przy jednej z tych wykrzywionych, walą 
cych się, budowli. Skulona na jej progu 
siedzi postać kobiety o  zmizerowanej 
twarzy. Z trudem ją poznaję. 

— Michała? Go ci jest? Czy jesteś 
chora? 

— Tak proszę pani, — odpowiada 
głucho, — chora jestem od dwóch lat. 
Chorowałam długo na kiszki. Nie mog- 
iam jeść. Teraz doktór mówi, że to prze 
szło mi na płuca. 

— A czy uważasz na siebie? Powin- 
nas cały dzień być na powietrzu i dużo 
jeść, Czy masz apetyt? 

— O nie. nie mam apetytu. Nie mo- 
ge pić mleka... Rano wypijam pół gar- 
nuszka, więcej nic. 

I nagle zdaję sobie sprawę, dlaczego 
mł to mówi: przecież oprócz mleka nie- 
ma w domu pewnie niczego. Najbiedniej 
CZE) 


Złożenie cała Chrystusa do 


sza we wsi... Całe pokolenie „„nieślub- 
nych“: jej babka, matka, ona sama, jej 
własna corcczka.., Jak one żyją? 

Zbliża się do nas pokraczna postać 
staruchy. Trzyma krowę na łańcuchu i 
patrzy na nas małemi, głęboko osadzo 
nemi oczami, w których już niema ludz” 
kiego wyrazu, Czy rozumie jeszcze coś- 
kois iek? I nagle obejmuje mnie w pół, 
podnosi ku muie błagałnie ręce. Może. 
usłyszała w głosie moim współczucie. 

— Michała, przysyłaj swoją dziew- 
czynę do nas w porze obiadowej. Niech 
zabierze ze sobą garnuszek. Czy chętnie 
jadasz zupę? 

— O bardzo lubię wszystkie zupy, — 
ożywia się Michała ucieszona. Wstaje 
ze swego miejsca i zbliża się ku mnie 
chwiejnym krokiem. Dopiero teraz wi- 
dzę, co z niej pozostało: nikły cień. Mło 
da kobieta, a wygląda starzej od wlasnej 
matki, Całuje mnie w rękę. Nie mogę 
oprzeć się zimnemu dreszczowi odrazy. 

Przyspieszamy kroku, jakby ucieka 
jąc od widma: — Ludzie na wsi — mówi 
Zosia — kiedy tracą zdrowie nie pozosta 
je im już niczego, coby im je zastąpić mo 
gło. Bo nie mają żadnych duchowych za 
interesowań, nie mają nawet książek. 

— Jak myślisz, Zosiu, kto jest winien, 
że jest tak żle na Świecie jak jest? Może 
my sami? I może jednak mogłoby być 
inaczej? f 

— Pewnie że ludzie sami są winni... 
Lecz jak to zmienić? 

— Ratunek jest i mieści się — jak mt 
się zdaje — w dwóch małych zwykłych 
słowach. Te słowa są kluczem, który po 
trafi otworzyć od wieków zamknięte 
drzwi: dobra wola. 

— Nie mała to rzecz, skoro ją dotąd 
nikt nie potrafił zdobyć. 

Milczymy przez chwilę, zbliżamy się 
ku domowi. Harenda nad brzegiem zda- 
je się powoli przygasać i jakby rozpły- 
wać we mgle. Zapach otwartej, czekają- 
cej na zasiew ziemi stał się z zapadnię- 
ciem zinroku odurzający: Wciąg sam ge 
płucami, głęboko, — Już wiosna, naresz- 
ciel 

— Co za kontrast — mówi Zośka w 
zamyśleniu: raj, tam na górze, na który 
przed chwilą patrzyłyśmy i piekło cier 
pienia, poniewierki ludzkiej tutaj na do- 
le, w kilku od nas krokach. 

Marja Kasprowiczowa. 
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Pakt o wzajemnej pomocy, sawariy 12 wuar 
uz b. r. w lian — Bstorzè między ZSKR. a 
Ludową Republiką Mougolji, zwraca ponownie 
mwagę ówiaia na Mongolję. 

Dziwne są losy narodowi 
` W początku XIII wieku Mongołowie pod 
dowództwem Czinglis — ‘Chanu i jego następ 
wew opanowali Chiny Północne, Azję Środka 
wą, Rosje Południową, wkroczyli do Poiski i 
(w wiekopomnej bitwie pod Lignicą (1241) za 
yali Henrykowi Pohożnemu | ryeerstwu polskie 
mu najstraszłiwszą klęskę. 

Nowy rozkwit państwa mongolskiego nastą 

ił za czasów Tamerlana, 6-4 rocznicę uro 

arin którego obchodzono 9 kwietnia ù + W 
1757 roku Mongołowie stracili piepocicyłość t 
fostzii się pod włsdzę Chińczyków. 

Dopiero w 1811 roku podezas rewolucji chiń 
skiej Mongołowie wyzwollil się spod panowa 
mie Chińczyków. 

Odtąd znajdował sie pod władzą rodzimych 
%siyżąt 1 kleru lamałstycznego (tybetański od 
tem buddyzmu). W Mongolji zachował się 
"przez wieki ustrój społeczny taki, jaki był za 
czasów Czingis — Chana, ; 

Przełomowym momentem w rozwoju Mongolji 
była rewolucja rosyjska. W 1019 roku Japon 
«zycy usiłowali zapomocą mongolskich książąt 
i kleru zdobyć Mongolję. W międzyczasie jed 
mak wśród Mongołów pod bezpośrednim wpły 
wem rewolucji rosyjskiej powstał narodowy 
„Pach rewolucyjny, skierowany przeciwko wła 
dzy książąt i klero. Wałki z Japończykami, 
utórzy popieraii książąt | kier oraz z narzę 
dziem Japonczyków — rosyjską białą armią 
pod dowództwem szalonego awnuiurnika baro 
na Ungerna, zakończyły się w 1921 roku zwy 
eięstwem mongolskich rewolucjonistów prezy 
czynnym współudziale rosyjskiej armji ezerwo 
nej. 

Nowy rewolucyjny rząd mongolski przerro 
wadził radykalne reformy, usnnął ksłażat | kier 
pd władzy, skonfiskował dobra i stada ksią 
żąt | klasztorów, znióst ćaniny lndn na rzecz 
książąt i klasztorów, nmorzył dhug! ludności 
miejscowr| chińskim Iłenwiarzom. przeprowa 
dzi? oddzielenie kowiois od państwa i t. d. 

W 1924 rokn została uchwniona konstytue 
ja mongolskiej republiki í 

s Mongnlja zajmuje obszar prawie czterokrot 
mie wiekszy od Poisk. Gęstość zaludnienia te 
go kraju jest jednak nikła. Na tym ogromnym 
obszarze mieszka załedwie 900000 ludzi. Upra 
wa roli mniej ważne ma znaczenie. Ogromna 
większość mieszkańców trudni się chowem zwie 
yrząt I prowadzi wędrowny tryb życia. Mongo 
Towie hodują owce, bydło, konie, wiel»łądy, ko 
wy. Ogólna liczha zwierząt hodowlanych wyno 
qi obecnie 22 miljony. Oprócz hodowil zwierząt 
Mongołowie utrzymają stę również z myśltw 
stwa. Handel, który przez wieki zratdował słę 
prawie wyłącznie w rekach Chińczyków — w 
miejscowości Uljasataj istnieje firma chińska 
„Da Sezn — Ku.. od 1629 roku—powoli prze 
ghodzi w rece rodzimej kooneracji. Przemysł 
ww kraja znajdaje stę w początkach rozwolu. 
Natomiast bardro  Meznł s4 rzemieślnicy, 
szczególnie kovnice, którzy nprawiaiją swe kun 
szty tuż na rynka obok chińskich sprzeda” 
tów wyrobów tekstylnych I słodyczy. 

Miasta w Mongoliji są bardzo nieliczne — 


poza Ułan — Batorem, stolicy kraju, na mila ; 


mo miasta zasłnenie chyba tylko leszcze Altan 
— Bank. W miastach, abok Mongołów. miesz 
Raju Chińczycy, Ros'nnie, Rurłaci. Rosjanie 

Bariac! są zatrednieni jnko robotnicy w nie 
Meczuych miejscowych zakładnch  przemysło- 
wych. Sawieckt lekarz W. Waslijew, który ba 


„KURJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


ISKa 
iudi 


wil swcgo eznsu w Monugolji i opisał swe wra 
żeni z pobytu w Mongolji na łamach ezasopis 


ma „Nowyj Mir“ podaje, ie niosunki uaniiar - 


ne w miasiach są skandaliczne, Miasto Altan— 
Bulak naprzykiad poślada elcktrownię, ale ma 
ulicach leżą kupy nawozu i trupy psów I nikt 
się nie zatroszczy, żeby te: brudy usunąę. 

Brak higjeny, ciemnota mas przez długie 
wieki panowania książąt — feudałów i lamat 
stycznego kieru, spowodowały nagminne sse 
rzenie się takich choróh, jak gruźlica 1 syfilis, 
oraz masowe epidemje wśród zwierząt. 

Dopiero nowe rewolucyjne rządy rozkudo 
ły sieć oświaty i pomocy lekarskiej. Dawniej 
w Mongolji nie było uni jednej szkoły świec 
kiej. Teraz istnieje szereg szkół zawodowych. 

Leeznictwo, lub ścisiej mówiąc, enachorst 
wo uprawiali w Mongolji mnisi baddyjscy, zwo 
lennicy t reprezentanei t. zw. medycyny tybetań 
skiej. Obecnie Mongolju posiada pewną ilość 
świeckich lekarzy, którzy swe wyksztułcenie le 
knrskie otrzymali na wydzialuch lekarskich se 
wicĄ ich wyższych uczeini. 

Wśród postępowej części młodzieży mon 
golskiej istnieje wielki pęd do pobierania stad 
jów w sowieckich wyższych uczelniach. Śwłee 
ka medycyna coraz więcej zdobywa zaufania 
mas. Nawet mnisi szczynają leczyć się u świe 
ckich lekarzy. 

Mongolska repablika ładowa może też wy 
kazać sie pewnemi sukcesami w dziedzinie pra 
sy ł sztuki. Obecnie w Ułtan — Batorze uke- 
zuje się aż 5 dzienników I kiłku czasopism. 

Dawniej słowo drukowane było reprezento 
wane wyłącznie przez wydawnictwa kościełne. 
Powstał równie? mongolski teatr Indowy. kióry 
zajmuje miejsce dawnych misterjów rsiigiinych. 

Naiwieksza hocniże adobycza . Monqo'skiej 
repubHki ludowej jest jednak własna armia na 
rofowa. która dala osfatnio już kilkakrotnie 
dowody swej sprawności, odpierając napady ja 
pońskie. Armin ta czuwa nad granicą, bowiem 
wygnani książeta mongolscy nie dają 7a wygra 
na, nie zrezygnowali zc swych dóbr | danin 
ludności. stad I praw pollivcznych I pragną fe 
odzyskać zanomoca oreża faponskieso. < 

Znaleźłi też w Japończykach czułych i tro 
skHwvych opiekunów. Liczą ponadto na popar 
cie rodzimego kieru. niezadowolonego z nowt 
go stunn rzeczy w kralu i tej cześci tudności, 
u której kier jeszcze znajdaje postach. 

Sp. 


Złóż datek na pomnik 
Marszatka Piłsudskiego 
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Kenserwy automatycznie 


osrzewane 


Współezesna technika wkracza w każdą 
dziedzinę życiu, a upraszczając ją, czyni je 
znośniejszą, wygodniejszą, przyjemniejsza. Je 
den z minerykańskich inżynierów opatentował 
nowy wyra.azek automatycznego ogrzewania 
konserw. Nu czem to poiega? Puszka konaerwo 
wa ma podwójne dno, podziełone na dwie ko 
mory. W. jednej a komór znajduje się niega 
szone wapno, w drugiej woda. Przekręca się 
klucz, woda dostuje się do wapna, powodnjąe 
powstawunie ciepla, które ogrzewa konserwy. 
„Taryści mują kolosalny wygodę. 


WOOD OOOO 


Przy górskiej 
kapliczce 
w Wielką Sobotę 


Piwka 
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MOŻE ŁATWO ZA 


wytnie literę „M” 
pudelka „Morwitan” i uakieji ng 


napisze dokończenie wyżej zaczę 
tego zdania — podając krótko znana 
Mu zalety zwijek „.Morwiian". 


z wieczka 


karice pocztowej lub druku. który 
otrzyma usprzedawców, po- 
dajac Swe imię, nazwisko. za 
trudnienie (zawód). dokładny adres 


i prześle ją = opłaconą — pod 
adresem; 
Kraków. lub 
Warszawa., ul. Królewska 21. 


„HAerbewo” S. A. 
„Herbewo” S A. 


TRAFNĄ ODPOWIEDŹ ZDOBYĆ ARTY- 


STYCZNA, SPECJALNIE DLA KONKURSU „MORWITAN:*- 
PROJEKTOWANĄ NAGRODĘ. 


l I nagreda: luksusowa szafka — kretarzy: 
P : sekret k 
z sarniiurem do palenia. 


10 
z popielniczkami i 5 
IM nagród: 40 

z kolekcję zwijak, 
IV nagród: 60 
z kolel:eją zwijek, 
V nagród: 
bakelitowych. 


Czas irwania konkursu 
12 kwietnia — 2 czerwca 1936 
Ls 


II nagród: 5 artystycznych stolików do kart 
pod radjo z tekorerami 
wielkich wytwornych kaset 
mniejszych ozdobnych kase! 


2000 gustownych popielniczek' 


Rozstrzygnięcie konkursu 1 przydział 
nagród do W-go czerwca 1536 roku 


p] 


Rozmaitości ze świata 


WSPÓŁCZESNY LATAJĄCY HQLENDEA. 


Spansjonowany major huzarów angielskich, 
Long, spędza w orygmalny sposób czas. który 
mu pozostawiło w obfitości zwotnienie ze służ 
by wojskowej. Oto podpisał on kontrakt z to 
warzystwem okrętowem, na mocy którego o 
trzymuje od towarzystwa na siate kabinę H 
klasy, wzamian zaś przekazuje towarzystwu 
swoją emeryturę. 

W ten sposób może Long odbywać podróże 
maokoło świata. Nowoczesny latający Holender 
ma już za sobą blisko 50.000 mil morskich prze 
bytych w podróżach. Przydzieloną mu na okrę 
cie kabinę urządził wygodnie, ustawiając w 
miej własne meble. Były major jest zachwyco 
ny swoim pomysłem i twierdzi, że nie byłby 
już w stanie spędzać lat emerytalnych w ja 
kieuiś małem miasteczku  prowincjonalnem 
Powróciwszy teraz z podróży do Ameryki Po 
łudniowej, Long zatrzymał się na kilka dni w 
Plymouth, gdzie cały czas postoju wypełnia 
mu gra w golfa, którego jest zapalonym zwo- 
lennikiem. 


MIĘDZYNARODOWY OŚRODEK TELEWIZJI 


Zagadnienia telewizji zajmują dziś wszyst- 
kieh specjalistów. We wszystkich krajach pra 
cnją inżynierowie nad najlepszem rozwiąza- 
niem przesyłania ruchomych obrazów na odleg 
tość. Ze względu na ogrom pracy i różnorod 
ność występujących zjawisk poszczególnym la 
boratorjum trudno jest ogarnąć odrazu całość, 
skutkiem czego wiele faktów umyka przed ob 
serwacją. Aby zapobiec rozstrzelenin wysiłków, 
w Rzymie powstał międzynurodowy eśrodek te 
łewizji, mający za zadanie wymianę informa 
eyj i koordynowanie wysiłków wszystkich uczo 
nych świata, pracujących w tej dziedz'nie. Na 
nnzie ośrodek jest w stadjum budowy I zbiera 
wszelkie ogłoszone prace drukiem celom stwo 
rzenią odpowiedni zaopatrzonej bibljotekL 


Niebawem mają powstać labozutorja detwied 
czalne oraz radjostaeja krótkofalowa dużej mw 
cy do nadawania programów telewizyjnych. 
Niewątpliwie międzynarodowa instytucja nze 
kowa, pracująca nad sażadnieniamt włewizjł 
w znacznym Stopulu przyśplesay prace, złe 
rzajnce do populuryzaeji przesyłania obrazów 
na odległość drogą radjową. 


TEATR OBJAZDOWY NA NARTACH. 


Zarząd teatrów w Moskwie zorganizował tej 
zimy trupę objazdową dla północnych prowie 
cyj Rosji, gdzie niema kolei ani dostępnych w 
zimie szos. Trupy tej osobliwą cechą jest ie 
że wszyscy aktorzy, składający się na zespół 
teatralny, musieli być doskonałymi narciarza 
mi. Objazdy swe bowiem dokonywała trupa na 
nartach, docierając w ten sposób do najbar- 
dziej znpadłych nawet wiosek Kareiji i Mur 
manji. W sumie przebyła oryginalna trpa te 
atrałlna około 1000 km. na nartach, dając przed 
stawienia w 50 zgórą włoskach | miasteczkach 
Sami aktorzy są zachwyceni nowym sposobem 
lokomocji i planują aa przyazły rok nowe tom 
née północne. 


RALLYE — BACHUS. 


W maju r, b. odbędzie się organizowane 
przez ks. Marat oryginalne Rallye samochode 
we. pq'ączone z kosztowaniem wina. To taż 
Ra!tye otrzymało przydomek .Bachns*, Raltye 
obfituie w spora ilość ragród. Uezestnicy œ 
trzymują na starcie zapieczctowane koperty, w 
których wskazana jest nujkliższa meta Pe 
przybyciu do mety, musnrą wychylić podrny 
im przez kontrolera kiełieh wina oraz zgad 
nać, jakiej marki jest wino. Po przejechanie 
ki'knnastu met i po wypicin takleiże ibsścl kie- 
lszków wina. autromobiliści wracają do Paryża, 
gdze nastepnie ostateczna ocena wyn'ków fas- 
dy oraz znajomości ratunków wina. Zakończ 
niem osobliwego turnicju będzie bal. z 


12 


„KURJER* z dn. Ft, 12 i 13 [V.- 1936 r. 


NA LITE 


Pod redakcią Józefa Maślińskiego 
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* Włedomo, śe wśród pułńiczności uczęszcza- 
jącej de bleatru, sagłądającej do bibijotek, sal 
koncertowych, czy też na wystawy można wy» 
różnić giupiię ludzi, którzy zaufali sztuce. Oni 
to właśnie powinniby nową książkę Huxleya *) 
nabyć na wiesność Znamy iego pisarza po 
wieść wrspołczesną, znamy pamiętnik z podróży 
dookoła Śwraia, znamy wreszcie fascynującą wi 
sj; paysi nasiego pobu  —tym razem 
jest to skromny na pierwsze wejrzenie zbiór 
moimtek | essayów. Ale trzeba go przeczytać, 
a przeczytać uwaznie, by stwierdzić, że to jed: 
aa s Dielicznycn w driaiejszoj produkcji ksią- 
iek — do których się wiucu. 

Ludzie, którzy zaufali sztuce spełnieniem 
wobec niej triech cnót kardynalnych otrzy- 
mun w nagrodę otuchę i pomoc, gdy spiętrzo- 
ne okoliczności grożą zachwianiem właściwego 
im poglądu na świat — optymizmu. Cokolwiek 
bowiem możnaby powiedzieć o stronie este 
tycznej, wszeianich „spiętrzeń' — wśród któ- 
rych i nam żyć przypadło — jedno jest pewne, 
że są one mocno nuśące; sztuka zaś mocą praw 
swoich praenosi je w jakiś świat przedłużeń, 
gdzie ciemne staje się jasnem, gdzie plątanina 
zmienia się w rytm, a kakofonja w harmonię. 
inaczej się oddycha w takiej atmosferze. 

Umien to cenić zawses, dziś niestety, jak- 
gdyby hałas i szybkość bylejukiego życia zdo- 
lała zagłuszyć nar Mmastymkt sumozachowaw- 
«zy — dalś o tych wartościach łatwo się za- 
pomina. U nas tem łatwiej, że powierzchow- 
ność kułury naszej inteligencji uniemożliwia 
prawie udział w życiu społecznem tych, którzy 
w klimacie piełkgnowanej tradycji myślowej 
| artystycenej byliby zdolni do tworzenia war- 
taści, o które nam chodmi. Gdy więc jedni mib 
czę, sibo w czasnym tylko kregu dobranych 
przyjaciół stają się aktywni, gdy inni znowu 
gorzkiem doświadczeniem pouczeni, rezygnują 
z początkowych zapałów, gdy wreszcie zdecy- 
dowana większość kKierków idąc na oportu- 
namn staje w ramię z falangą połkulturalnych 
arriwistów — bierzemy do ręki książke jakąś 
dawna, albo taką jak ta właśnie „Muzyka no- 
tą” i oto przenika nas aerdrość, tęsknota po- 
łępieńcza do atmodery, w której takie rzeczy 
powstawały i powstają, do atmosfery, która 
jest jak Łaska. 

Aldous Hualey jest niewątpliwie pisarzem 
wielkiego talentu, Ale czył nam brak talen- 
tów?! Cryż jako powieściopisarz, jako autor 
„Ostrza na ostrze” tak bezapelacyjnie przera- 
sia (waBrkiewrcza te „Zmowy mężczyzn”, Wit 
Xiewicza z .Pożegnania jesieni“, Nałkowską? 
Cryżł jego opis Indyj przekreśla Indje Goetla, 
alto czy „Nowy wspaniały świat“ ma większą 
wagę gatunkową od równie mojem zdaniem 
wielkiej wizji St. I WRkiewicza w „Nienasy- 
mmu"? A mate to tylke język angielski decy- 
dmje o zasięgu i znaczeniu? Może o język tylko 
chodziło Conradowi, który ojczyznę udwiedzał, 
ale nigdy du alej nie wrócił?... 


Śledząc i podglądając Huxleya dochodzimy 
do Świadomości, że nie sam talent, ani tem 
mniej jęsyk tu decyduje. Huxley jest wielko- 
ścią określoną samoistnie, ale jest równocześ- 
nie produktem warunków, których u nas nio- 
ma Rejestrujcie zakres zainteresowań tego pi- 
sarza, jego wiedzę, która przerasia w umiejęt- 
ność, jogo styl! Jak spokojnym językiem prze- 
mawia ten picwca niepokoju! Analiza porów- 
nawcza dzieł jega I dzieł Witkiewicza pokaże 
dowodnie, co, to znaczy, jaki to wspaniały 
hzudicap: żyć wśród tych, którzy rozumieją 
i pisać dla tych, którzy się interesują. Nieste- 
ty. historja porównawcza literatury polskiej 
1 zachodnio-europejskiej przypominałaby bo. 
inie historję polskich wynalazków i zagra: 
nicznych patentów, P 

„Muzyka nocą” to essaye. Mamy w Polsce 
essayiste o pokrewnych  zainteresowaniuch. 
$kiwskiego. autora „Naprzełaj”, Tematycznie 
podobne, czasem tyiko w argumentacji zbież- 
mc, jakże różnią się te książki nietylko zasię- 
giem wpływów, ale i klimatem — warsztatu 
Gdy bowiem pisarz pviski. niby dziwowiska 
pkie obserwacji nieżyczliwej poddany i włak 
aym zostawmny siłom dobiera słów najdostęp 


*) Aldons Huxley — „Mazyka nocą”. Tłumu 
czyła Krystyna Szerer i gen. Bol. Wieniawa- 
Długoszowski. Warszawa. 1936. Towarzystwo 
Wydawnicze „Rój“. Ste. 266. 


niejszych, zawanowiuje się balastem argumenta 
cj, pisze w atmosferze „stanu wojennego", pod 
boju — to ra pisarzem angielskim czuć wspa- 
niałe rezerwy: socjalne w posiaci ruchu umysła 
wego o nieustannem natężemiu, nurtu, kióry go 
codzień odówwiża. Huxley pisze o sztuce, o me 
taflizyce, o fhuktacjuch obyczajowych. Ogląda 
my z zazdzością wspaniałość szinuki tego essayi 
sty. Jeśli myślenie konkretumi ma być poetyce 
kie, a poezja sama — metafizyką konkretu, to 
poetyckość „Muzyki nocą” jest wysokiej klasy. 
Trzeba wielkiego zżycia się z omawianym tema 
tem, wielokrotnego ścierania się poglądów, wte 
lu komfrontacyj z fakłami, aby polem rzecz 
układała się iak treściwie, a gawędziarsko, tak 
fabuiarnie, a bez naciągań. Nieustanna ol ecność 
konkretów, będących przęsłami sublimowanego, 
a po Szkofarsku ścisłego rozumowania, wyrafi 
nowana szięika aluzji i dygresji, artyzm i kła 
rowmość symabolu — wszystko to jest z n enarzu 
cającą się maestrją sprzęgnieie razem, „Mamy 
prawo do naszych stanów trzeźwego upojemia' 
— mówi autor i przyznajemy to z całym respek 
tem. 

Jakże bardzo chciałoby się czytać twory na 
tym poziomie naszych publicystów, essayistów, 
polonistów i rudykalistów! Taki dwustronicowy 
załodwie i uncydowcipny „Dokument“, zamiast 
tych kubłów, jakre się u nas wylewa „polemi 
omie” (Ostatnio — Wobica w Skamandrzej, 
takie „„Kozmyślamia o El Greco", zamiast wyw© 
dów prof. Pruszkowskiego, który zaleca do roz 
powszechuienia Rylimy, portrety konne Marszał 
ka ł Rydza—Smigłego, które fzwłaszcza ten 
pierwszy) są juł chyba szczytem malarskiego 
banału. Jakże toby pięknie było, gdyby nasi 
poloniści zaczęń raptem ambitne próby dorów 
pama ©ssayowi „Tragodja a całkowita prawda", 
a nasi czerwoni i fioletowi wołnomytlicicie pa 


jedi uroczy wdzięk takiego arcydzieła jak „Kwi 
łemie i mamrołumie''1 
Zbiiżam się juź da onca tego artykufu, a 
widzę, łe nie podałem ani „Ameści* książki, ani 
też nie „zająłem stanowiska wobec pogłądów 
autora“, Jakże jednak mam streszozać to, oo 
jest pisane poetycko? Stanowisko zuś Huxleya 
znamy — jest to typowy dziś dła najówietniej 
szych zachoanioeuropejczyków sceptycyzm he 
roiczny. Szacunek dia kuħury i człowieczeńs 
wn, liberalizm poglądów przy surowości rygo 
rów stosowanych do samego siebie. I nie będ; 
ru wdawał się w wywody, czy taka postawa 
jest słuszna, czy ona nas „zbąwi”, czy np. me 
ryroryczae rzez biorące piękny szkic p. t. „O 
łasce" (wymierzony przeciw demokracji, jako 
doktrynie) jest słuszny, albo czy zgrabny „wy 
pad“ (u nas to się tak mówi...) przeciw nowa 
torutwu miodej literatury ma racje również w 
odariesienini do stosusików polskich. — Nie mia 
loby sensu takie zapulczywe wulgaryzowaunie. 
` Książka Huxleya jak każde dzieło 
nadaje się przedawszystkiem do bezimteresow 
mej kontemplsoji. Jej wartość główna, to ta 
przedziwna polifonja faktów i myśli, ktorą się 
nasycamy w miarę lektury. (W tem miejscu 
wszelkie pochwały pod adresem obojga tłumu 
ozy!). Nie wszystko jest w niej równie ważne, 
doniosłe, dobrze zrobione. Ale chciałbym jesz 
cze wyróżmić dwa essaye — „Rozmyślania o 
księżycu”, oraz „Kocie nauki”, Pierwszy z 
nich jest równie trzeżwym jak poetyckim wy 
razem człowieczenńwa w kosmosie, drugi zaś 
to z cudownie dyskretnym humorem nakreślo 
ny obraz naszej smutnej samotności. Oba są 
doskonałem wprowadzesien do książki, która 
nam, prymcypalnie przygłiszenym, a konjunk 
turatnie zapluiym, kładzie się jak palec na 
ustach. Józej Masliński, 


sztuki n 


ARON PIRMAS 


CZAS POGARDY 


Ryk krowy byi awiastusszm madekodzącej burzy: 
W miasteczku sklepikarki, no tak, sklepikarkk— 
A wiee te silepikarki — latwy rym da arkla 
`A jednak sklepikarki upacaczaiy tałacjet 


Ryk krowy był zwłastunem burzy nadehodzącyje 
Sekretarki napróżno gotowały kawę — 

Gdy wyłem w samotności, on wstąpił na ławę 
I powiedział co wiedział, cie głosem zrzwbieyi. 


Za 13-<ie dwunasta i za sekund dziesięć; 
Nad więzienie wypłynął polityczny miesiąć 
A obłok prawomyśluy lowil go napróżnn! 


Oto znaki widome, pora emigracji: 
(Polityezni już hurmem srh do restauracji) — 
Spakowałem manikiur | lirę podróżną. 


Aparał minjaturowy 
o niedościgłej precytji. 
Najwyższa sprawność, 
idesina szybkość pracy. 
Bezpiałne katalogi na 


ERNST LEITZ - WETZLAR 


Jen. Repr.: Warszawa, Chmielna 47-a. 


Nazwane, więc niejasne 


STEFAN PLUKOWSKI — DĘBEM ROSNĘ. 
(Pacrjej. Warszawa, 1936, Tow. Wydawnieze, 
Str. 112). 

Poezje te poprzedzone są krótkim wstępem 
prozą, w kiórym autor zapowiada postawę hu- 
manisty, szukającego miary i harmonji we 
wszelkich ukłudach zjawisk. Tematykę wier- 
szy wypełniają motywy wojenne oraz sporto 
we. Postawę autora określa znany ze „Ska- 
mamdra* pacyfizm i witalizm estetyzujący. 

Należy przyznać się do grzechu. Przeczy 
tałan tom  Flukowskiego jak to się mówi 
„jednym tchem“ i — po wynurzeniu się z nie 
go w pamięci sterczały nieustępliwe pytajniki: 
— kto, kto gdrie, jeszeze raz „kto“... Powta- 
rzane ciągle w tych samych układach zdanio- 
wych te zwroty retoryczne są drażniące i mę- 
czą. Szablon tej formy jest jednym z powo- 
dów, dla których uznana zdaje się awangar* 
dowość Flukowskiego zaciemnia pojęcie poczji 
awangardowej, 

Najbardziej bezpośrednio łączą się ze wstę 
pem wiersze „Odwołanie piechoty”, „Nade 
mng", „Odwracam twarz” — nietylko przez 
więź ideologiczną, ale i przez niedostrzegalne 
prawie przejście od prozy wstępu do formy 
wierszowej. Wiersze te szczególnie pełne są re- 
toryki i rozgadania. Pocóż, pocóż np. tak pi- 
suć: — „To napewno ja, bezradny i przygnę- 
biony patrzę ze zdziwieniem na innego gdy po 
zdobycz sięga”... „ale twarz, która patrzy jest 
jakby nie moja i mie spogląda ona jedną parą 
oczu ma to Się dzieje”... — Autor nie oszczędza 
nam żadnej ze swych myśli. 

Przy tera jeszcze jedna cecha dominująca 
— nmieokreśloność metru, nijakość rytmiczna. 
Flukowskiego można pomyśleć, wy- 
obrazić nawet, ale nie zadźwięczą one (tak jak 


REF C 


DIGUŁKI manxa ZAKONN 

STOSUJĄ SIĘ. 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

PRZY CIEQNPIENIACH WĄTROBY, 
MADMIERNEJ OTYŁOŚCI, È 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

«PRZY SKŁONNOŚCIACH Į 

DO OSSTRUKCJI JĄ ŁAGODNYM 

ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŻYCIA 1-8 PIGUŁKI NA NOG, 


Wiersze 


wiersze Czechowicza, Przybosia i niektóre in- 
nych) melodją trwałą w naszej pamięci. Nie- 
opracowanie rytmiczne drażni tak, że się tęsk 
ni choćby zu zwroiką. Tem więcej, że Flukow- 
skiemu nieobce są wręcz  pseudoklasyczne 
wspomuienia i pewna rytualność symboli. — 
Wracający wciąż motyw wianka, czy wieńców, 
kłos jako wyraz pelni, takie zwroty jak , ja 
gody kulistą dojrzałość pokonywa palców za- 
pobiegliwych praca", aibo „wrzawa sławy” it. 
p. „kiasycyzmy" łatwiej pomyśleć w klasycznym 
metrze. U Flukowskiego metr został nie „zre- 
wolucjonizowany”, ale jakby — rozwiązany. 
Również nie czuje się konieczności takiej, a 
nie innej konstrukcji wierszy Flukowskiego. 
„Forma“ jego nie wydaje się prawie nigdy 
ostatecznym a jedynym wyrazem podawanej 
„treści“. 

Nieraz przecie przypominan» i znajdujemy 
to w lepszych utworach awangardy, że nie 
jest ważna podnieta sprawcza danego wiersza, 
bo chodzi o jedymość ujęcia, o możliwie idealne 
zespolenie ogólnego z materiałem 
poetyckim i fakturą! 

Wspo:ninałamm już vo tradycjonalnem widze- 
niu świata w „Dębem rosnę". Grupa wierszy 
sportowych potwierdza to. Autor mówiąc o 
sporcie dostrzega — na sposób swych star- 
szych kolegów — nie samą jego istotę, ale zja- 
wiska współtowarzyszące i te właśnie przetwa 


zamysłu 


rza w poezję, im oddaje rolę główną, Zresztą 
nóektóre wiersze, zwłaszcza „Hymniczny”, są 
jakby śpiewem kupłana celebrującego igrzyska 
— półreligijną uroczystość. Deifikacja tłumu 
widzów wraca tu jako częsty motyw. („ Nic- 
chaj Oibrzymi sobą stadjon wypełni — to je 
go ryk". i t dj). W cyklu tym razi wiersz 
„Kort“, gdzie oczywistość metafory, podtyka 
nej poprostu pod nos, wydaje się nieporozu- 
mieniem. Autor lubuje się w rosybudowywaniu 
swych pomysłów i przeważnie nie ufa zdol 
ności wyobraźni czytelnika. Metafora piłki — 
łudzie jest więc wyżyłowana do ostatnich gra 
nic. To „zaszczwwanie metafory“ (Irzykowski) 
nie jest zresztą jedynym wypadkiem. 

Cykl „Hypnos“, oraz „Mit pokazują od- 
rębność Flukowskiego. Na tych polach, w tym 
ogrodzie i w lasach uwangarda poiska rzadka 
bywa. „Rano“, „Usiłowania”, oraz 
„Przezornie i lekkomyślnie” mają swój ton. 


Wiersze 


u nas odrębny. Równoczemie wiersz „Kio” 
przypomina (i to jak} „Linję” krakowską, a 
jeden z najładniejszych wierszy — „W'ychyte- 
m z upału” łączy te wpływy: 

Zabiegać zakrętem migottiwej wodzie 
kiedy prad mn pomiędzy ryb w dół nelek 
„bystro? 


„jek zagarnąć wodę 
, wtosłem 


„kłedy woda wrebruym pstragiem 

wślizenęła się pod lodzie 

na fæi żaglami wyrosłe 

á w gładvoną matełianę astro s góry ciagule? 
— z dać wyrazwem zamierzemiani w ałyłw 
raczej iansowanego przes niektórych tradycjo- 
nalizmu: 

Ped przezroczystą tafia ziranej wody 

ryby wpaprzek prądu stanęły srebrną «gras, 
każda ma w pysxczkn piszcezułkę zleloną 

ma trzeinowych patykach ryby w jeziorze grają 
Cezy na nas piłmie zwrócone «pod wody, 

x niemych piszczałek mełodja ulate.. 

i t d Wreszcie „Kołysanka bokserska”. 
Należy się jej omówiemie dłuższe zarówno 3e 
wzjlędu na rozgłos lego utworu, jak i dla wy- 
Jątkowości miejsca, które zajmuje ona w to- 
me „Dębem rosnę", Przedewszystkiem nie jest 
to „rozwinięcię myśł*, jak często w pozosta 
łych wierszach, ale całv pomysł poetycki do 
przeawycężenia w materyale — dynamiczna 
ulęcie procesów dojrzewania. rośnięcia, po 
wszechmości walki o życie, ujęta w swoistą me- 
taforę symboli. Wietopłaszczyznowe ujęcie po- 
woduje uawet pewien chaos tej wypowiedzi 
swiadomie czysto poetyckiej. Budowa „Koły: 
sanki“ jest wyraśmie (tu nareszcieł) związana 
ze strukturą treści, rytm nawet  zaczynk 
wypołdziałać. Piękno pomysłu jest niezaprze- 
czalne, ciekawe tylka, że w czytaniu traci sie 
punkt wyjścia, a 3am tytuł staje się nieistot- 
nem wprowadzeniem. Ważne jest zato. że w 
tym utworze zatraca się ów charakterystycz- 
ny dia „Dełem  rosnę' pukis niedowład, niewy 
kańczeme poetyckich pomysłów. Bo Flukow- 
skiego koncepcje cieszą nas — radością mte 
lektuainą. niezawsze możliwa jest delektacja 
artystyczna. Jeśliby można było odłożyć na jm- 
kiejś prostej posrednie stadja, dzielące mowe 
konwencjonalną od poezji czystej, to uczucie 
„w pół drogi” towarzyszyłoby temu, kto mając 
miary idealne rworzyłby hierarchję poetycką 
wierszy Fiukowakiego 

Dagmaru Dworakowska 
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Nie jesteśmy poszukiwaczkami no- 
wych dreszczów i nowych słów. Z nie- 
zmierną ulgą stwierdzamy odwieczne po- 
wroty Święta Zmartwychwstania. Jeżeli 
wiecznym jest smułek, to równie od- 
wieczna i nieśmiertelna jest radość, Je- 
zeli pewna jest śmierć, io w tem samem 
tkwi zuchwała pewność Zmariwychwsta 
Niechże tego dnia Chrystusowego 
nie będzie smutku, Poddajmy się slody- 


NIA, 


CZY radości, która nas ogarnia. Radości 
pozornie bezprzyczynowej, a więc naj- 


bardziej jasnej 


ze wszystkich  mozli- 
wych e 

Radość, wspólnie odczuwana, lączy 
tak samo silnie, jak wspólny smutek. 
Współna radość i wspólny smutek — zło 
te święta i szare dnie powszednie, plyna 
te przez pokolenia pod tem samem nie- 
bem i na tej samej ziemi, połączyły nas 
wszystkich w Naród Polski. 

W święta się nie myśli o tem, 
nas dzieli, ale tylko o tem, 


co 
co łączy. 


Dzielimy się radością świąteczną z sio- 
strami naszemu w Polsce. 

Trzeba umieć się cieszyć 

A cóż może zabić zdolność radości 


w duszy, która 
wstanie? Włedy i Umarli są z nami. 


wierzy w Zmartwych- 


Niech wiatr nam aż do serca sięga, 

a niebo błyszczy pasem słuckim! 

Uklękniem cicho, by przysięgać 

na wierność ziemi, jak Piłsudski, — 
Obłoki mkną, jak orły białe, 
wiosenny błękit się odsłania, 
a z serc nam patrzy Pan Marszałek 
na cud wiosenny Zmartwychwstania. 


Redakcja. 


KOGUTRIEM 4 


SĄ TYLKO JEDNE 
i E è sT3UMniE" WOGUTKA 


x ICE" 


Mąż z zakalcem 


Pan Wiesio kogucił się dziś od rana. 

Kkoguceniem się (od słowa kogut) nazy wała 
pani Lena różne, niesympalyczne przejawy mę- 
zowskiego charakteru. Zaperzanie się z byle po 
wodu, zmieniania zwykłego, żołtawego koloru 
nawarzy na sino-nrpurowy, trzaskanie drzwia- 
mi, donośne mruczenie o tem „kto tu jest wła 
ściwie panem“ i o „nieporządkach we własnym 
domu“. Pani Lena nauczyła się już traktować 
owo kogucenie się z humorem i łagodną pobla 
żliwością. To też i dziś zachowała spokój du 
cha. a nawel uśmiechnęła się ze współczuciem. 
gdy pan Wiesio, naskutek zacięcia się przy go 
leniu wpadł w fatalny nastrój, zwymyślał Anto 
$kę, że kawa jest za gorąca. a bułeczki nic ta- 
kie jak on Iubi. 

— Naturalnie nikt w tym domy nie liczy sie 
z mojemi upodobaniami. 

— Wiesiulku, dziś mam tyle roboty. Sam 
rozumiesz... wielki tydzień. przygotowania do 
świąt. 

— Nic nie rozumiem. Namorduje się czło 


Zmartwychwstanie 


Kto mi przysięgał? W jakiej malignie? 
Że Złoty Anioł sjrunie na grób 

i ciężkie serce z wysiłkiem dźwignie 
pod błękit niebios, do bożych stóp?.. 


Kto mi przysięgał na zmartwychwstanie 
pomarzlych kwiatówptakow — i ciał? 
Tyżeś to, Boże, Błękitny Panie? 

Tybyś mój cmentarz ożywić chcial” 


Puszystem kwieciem sad się skoralil, 
rad łąką pachnie słoneczny miód, 


widzisz Anioła w wiosennej dali, 
jak zlote pałce na wierzbach spłótt: 


O., sorce, serce, jakieś bogate, 

ydy tryskasz życiem z nad martwych brył, 
i śpiewasz płakiem, i pachniesz kwiatem, 
i lecisz pszczołą w słoneczny pył! 


Tak, trzeba było aż w grób się stoczyć 
pod tym ciężarem, co zwolna rósł, 

by poznać słodycz Twych, Boże, Oczu 

i zmartwychwstania cudowny mus. 


E. KOBYLIŃSKA. 


Eugenii Kobylińskiej - Masiejewskiej 


s 

Związek Pań Domu 

W związku z tradycją Świąt Wielkanocnych 
i ożywienicm życia towarzyskiego w tym ok=' 
resio Związek Pań Domu postanowił zwrócić 
uwagę na, zaniedbywaną często estetykę w ży- 
ciu codziennem. W tym też celu organizuje 
w dniach 28 i 29 kwietnia r. b. w salonach. 
łaskawie użyczonych przez Klub Towarzysko- 
Sportowy Prawników (Mickiewicza 24), pokaz 


wystawę estetycznego nakrycia stołów 
W. wystawie obok Przemysłu Bazaru Lu- 


dowego, tak zusłużonego dla regjonalnego ży- 
cia Wileńszczyzny, biorą udział znane firmy: 
Kalita P. i Z. Zabłocki i S-ka, Sennevaldt. We- 


ler W., Zjednoczeni Stolarze, i Żejmo M. Or- 
ganizatorki mają nadzieję, że podjęta przez 


nie inicjatywa, znajdzie żywy oddźwięk w sze 


'rokich Kołach Społeczeństwa Wileńskiego, któ 


rẹ da temu wyraz odwiedzając licznie pokaz - 
wystawę. 


Pole do pracy dla kobiet o czujnem sumieniu 


/ Mówimy o opiekunkach spolecznych (ma 
marginesie odczytu p. Witkiewicz-Mokszye- 
kiej 2 IV). Refereńtka ujęła tę sprawę psycho 
logicznie. Spotykamy różne typy kobiet. Są 
wygodnisie, które zmuszają oloczenie do słu- 
żenia im na klęczkach, są inne, wrodzone @- 
trnistki, które szukają możności służenia cu- 
dzym sprawom, Tych altruistek więcej jest 
wśród kobiet, niż to się zdaje z pozoru. Czeka 
je mało dotychczas wyzyskane pole do pracy 
— rola opiekunek społecznych. Według zda- 
nia referentki — przedewszystkiem (a nawet 
jedynie!) kobiety powołane są do tej roli. Ro- 
la ta -> to przyjście z pomocą wydziedziczo- 
nym, chociażby to byli niedołędzy Żżyciowi. 
Ci najubożsi, mało inteligentni, zaplątani w 
warunki życia współczesnego, ktore przerasta 
ją ich sily, stanowią podatny grunt. gdzie się 
rozwija alkoholizm, prostytucja i wszelkie 


zbrodnie. Ludzie ci potrzebują nietylko pomo- 
cy materjalnej — trzeba im dać możność od- 
zyskania wiary we własne siły wskazać droge 
powrotu do mormalnego ludzkiego społeczeń- 
stwa. A w tej wydziedziczonej rodzinie zwykle 
na czoło wysuwa się matka. W niej do końca 
tkwią przebłyski woli —: ona nie rezygnuje z 
nadzici aż do zgonu. Do niej przychodzi opie- 
kunka społeczna. Nie z kazaniem i patosem. 
Nie ze łzami i biadoleniem. Z realną pomocą, 
z radą i z ufnemi słowami: 

— No! nie mazać się! Damy sobie radę. 
Uszy do góry! Zaczniemy życie na nowo. A 
jakie to endowne będzie, kiedy za jakiś czas 
powiesz sobie, siostro, że swojemi siłami wy- 
prowadziłaś najbliższych z czarnych podzie- 
mi ma słońce. 

Rzadko bywa, żeby taka matka nie odezwał 
la się na wołanie. Od rodzin, zżariych przez 


Nasze sprawy w prasie 


Dużo ciekawych spraw podaje nam prasa 
kobieca. Świetny np. jest artykul p. M. Jastrzę) 
skiej w „Bluszczu*. Zacyłujemy parę punktów 
Np. „musimy tu uprzytomnić sobie jedno: z 
chwilą powstania państwa polskiego, z chwilą 
zapołrzebowania ogromnej iłości jednostek do 
aparatu administracji, wszyscy zaczęli być u 
rzędmikami. Aforvzm Moclmackiego „Kto w Bo 
ga wierzył chciał urzędować w Polsce" nigdy 
chyba nie był taki słuszny. I dopóki trwał ok 
res prosperity. wszystko było dobrze. Nikt ko 
bietom prawa do posad nie kwesljonował. Za 
czeka się z chwilą kryzysu. Wynika z tego jasno 
że kobiety dziś muszą znaleźć sobie mne drogi 
pracy, zmniejszyć wydałnie aspiracje do 1. zw 
„posady. 

„.„Mały przykład: znam córkę urzędnika in 
stytucji prywatnej, zajmującego niozłe stanowi 
sko. Oszczędność i dobry zmysł do interesów 
ojca zapewniły jej skromny kapitalik. 

Co myślisz robić dalej? — Tatuś 
mi jakąś posadę! 

Skaranie boskie z posadą. A otwórz sklep, 
mileczarnie, kuchnie djetetyczną, zakład kalote 
chniezny. czytelnię czy szkołę kucharek, rób sa 
ma 1» daj prace innym. Nie, ona liczy na posa- 
de‘ 


vyrobi 


idest i sprawa i rada”, Nr. 13 „Bluszczu”). 

W Nr. 14 „Błuszczu* w amtykule „O sprawic 
i radzie" p. Jastrzębska dalej pisze na ten sam 
temat. 


wiek — tego „ezłowieka” wymówił z nacis- 
kiem — przez cały rok a jak ma te parę dni 
urlopu, to mu ich nawet spędzić przyzwoicie 
nie dadzą. I wogóle jaką ty masz suknię na so 
bic? — zakończył z męską togika. - Łach jakiś. 

— Ależ kochanie przecież nie mogę do spnzą 
łania brać czegoś lepszego. Zresztą i te lepsze 
suknie... — Pani Lena stłumiła wzbierający w 
jej głosie akcent lekkiego żalu. 

— Do sprzątania jest Antośka. I proszę cie 
dość już tych scen. Wychodzę. 

Spojrzał podejrzliwie. bo wydało mu się, że 
żona westchnęła z ulgą. 

— Ale wrócę na obiad. I pa obiedzie już bę 
de w domu. Muszę przerobić z Julkiem łacinę. 
bo potem znów będą nieprzyjemności w szkole 


Żeby nie jal toby... 
— Zostaniesz? To świetnie — przerwała z 
radością pani Lena — bo ja muszę wyjść do 


Kazi po przepis na placek, a nie chcę zostawić 
domu bez opieki, zwłaszcza teraz. Słuchaj Wie- 
4ku, jeszcze mam do ciebie jedną prośbe. 

— No? — ton był wyraźnie nieufny. 

— Masz tu 20 złotych i wracając kup iakie 
go$ wina. Ty tak dobrze znasz się na tem — 


„Kobiety muszą tworzyć swoje rynki pracy 
same“. 

„Konieczne jest tylko, aby kobiety przeję 
ły się idea solidarności, aby nie szły luzem, lecz 
umiały popierać się wzajemnie, aby te, które 
rozporządzają pewnemi środkami, tworzyły war 
szłuty pracy mieylko dla siebie, ale i drugich 
kobiet. aby połączyć w zbiorowym wysiłku, 
choć w różnych osobnikach: pieniadze, inieja 
lywę i kwalifikacje zawodowe”. 

Obrona sprawy kobiecej może iść bardzo 
szerokim tonem — powiada p. J. „Jednym z 
nich jest tworzenie własnych warsztatów, dvu- 
gim — dążenie do utrzymania obecnego stanu 
posiadania, trzecan — systemayczne. planowe 
i nieustępliwe dążenie do opanowania nie „po 
sadek*, lecz właśnie wyższych, kierowniczyc 
stanowisk, klóre dadzą możność prowadzenia 
pewnej polityki: personalnej i ogólnej”. 

Przy szukaniu nowych warształów pracy o 
bowigzuje solidarność kobieca. Sygnalizujemy 
wzrastające znaczewie spółdzielczości. „Tygod- 
nik Kobiecy* poświęca lemu zagadnieniu wiele 
szpał swego piesma. Zresztą . Tygodnik Kobie 
cy“ przejęła właśnie „Spółdzielnia Wydawnicza 
Kobieca“, która go teraz prowadzi 

Ciekawy jest artykuł „Uele społeczne i gos 
podarcze spółdzielczości” (0. Dąbrowskiej w 
Nr. 13 tygodnika „Kobiety. Znowu przypomina 
my c zapoznamiu się z tem pismem i poparciu 
go słowem i czynem. 


uderzyła w słabą strunę mężowskiej próżności. 

— Niech tam. — Niedbałym ruchem wsunaął 
banknot do kieszeni. 

Poszedł Wytworny, angielski i pachnący 
wodą kołońską. Poszedł w swój męski dzień, 
nie mający nic wspólnego z garnkami. zapa- 
chem kapusty, lub ściereczką do kurzu. 

Wrócił na obiad. 

— Niesmacznaą — odsunął zupę. 

Ten klops też do niczego. 

— Aha, był u Bukieta sformułowała pa- 
ni Lena nie tyle psychologiczne, ile oparte na 
doświadczeniu spostrzeżenie. 

— Wogóle jakoś nie mam apelytu. Chory 
chyba jestem, czy co. — Milezał przez chwilę, 
oczekując na współczucie lub niepokój żony. 

— Chory jestem — powtórzył z większą sta 


nowczością. — Dziś w nocy nawet kłuło mnie 
coś w boku. 
— Tak? — Pani Lena myślała właśnie, że 


Wiesio nie przyniósł żadnej paczki. Zapomniał 
chyba o tem wómie. 

— Tak. ale ciebie to oczywiście nic nie ob- 
chodzi. Oto nagroda za moją pracę. Człowiek 


zbrodnie, zdegenerowanych i niepoprawnych, 
zabiera się dzieci, a pozostałych zostawia wła 
snemu losowi. í 

Ale tam, gdzie została, choć iskra nadziei 
— walczy się do oslatka o dusze, które zabija 
zbyt skomplikowany ustrój społeczny. Zwykle 
ci nędzarze nie umieją korzystać nawet ze 
swoich praw do różnych świadczeń. Opiekun- 
ka bierze na siebie niemiły ciężar skomuniko- 
wania śię z odpowiedniemi urzędami t. zw. 
„deptanie” w cudzych sprawach. Pozatem szu- 
ka dla podopiecznych dorywczej pracy. ma- 
rząc o starym dla nich zarobku. Dostarcza im 
nawet rozrywek. Bowiem to nie jest filan- 
tropja. To jest wychowywanie człowieka, a ra- 
czej odszukiwanie go na nowo pod ciężkiemi 
gruzami niedoli Wychowuje się ludzi, zawie- 
rając z nimi przyjacielski stosunek i urywając 
ich do zrobienia ciężkiego i szlachetnego wy- 
siłku w celu usamodzielnienia się. Można też 
zrozumieć, jak niezmierna jest radość, gdy się 
cel osiągnie i taka wydziedziczona rodzina za- 
czyna radzić sobie sama. To jest największą 
nagroda opiekunki społecznej. Może wtedy 
pójść do swego domu i uściskać swage dzieci 
bez zwykłego lęku, że się niczem nie zasłuży- 
ło na szczęście posiadania skromnego. lecz 
czystego i pogodnego ogniska domowego. 

Bo w tych czasach wstydem jest czuć sie 
zbyt dobrze syluowanym, gdy tysiące zgłod- 


niałych oczu przeklina i nienawidzi. 

Kobiety o cznjnem sumieniu wychodzą z 
ognisk domowych i dążą w stronę „największe 
go oporu". aby zażegnać mieszczęście przekleń- 
stwa. 


1» Ska. 


naharuje się jak ten wół. a kiedy jest chory 
lo mu żona nawet szklanki wody nie poda. 
Ależ proszę cię -- pani Lena podsunęła 
w stronę męża karafkę. 

— No wiesz”! Nie, w tym domu już wytrzy 
mać nie można. Wychodzę, ale jak się jeszcze 


gorzej rozchoruję na święta, to nie będzie 
moja wina. 
— A propos wina — żona zdecydowała się 


wreszcie zahaczyć o niepokojącą ją kwestję — 
czy kupiłeś to wino, o które cię prosiłam? 

— Nie. 

— Nie? Dlaczego? Czy zapomniałeś? 

— Nie zapomniałem, ale te pieniądze były 
mi potrzebne. Nie patrz na mnie z takiem prze 
rażeniem. Człowiek musi też czasem kupić dla 
siebie krawat, albo lekarstwo za własne, ciężko 
zarobione pieniądze. Tembardziej, że w domu 
nikt o tem za niego nie pomyśli — zakończył 
z mściwą satysfakcją. 

Wziął odwet za wszystko. Za zacięcie się 
brzytwą, za kawę, za Antośkę, za suknię Leny, 
a nadewszystko za niedostateczne współczucie 
spowodu braku apetytu. M. Tomska. 
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„KURJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


Romans szwedzkiego 
królewicza 


Któż nie słyszał o „mister (u — siedem- 
«bziesięciopięciwieimnim monarsze Szwecji, które 
go ulubionym sportem jest aż po dziś dzień 
tenis? Kto nie podziwiał tego wysokiego, 
„krzepkiego, acz już mocno zgarbionego staru 
Szka, co rok rocznie z młodzieńczą werwą i 
zgoła demokratycznie rozgrywa partje tenisa 
a nickoronowanymi graczami na Jasnym Brze 
gu? 

Mister G. czy też — jeśli kto woli — Gu 
staw V szwedzki ma obecnie poważne kłopoty 
rodzinne. Oto czwarty już skolei członek pa 
uującegjo w Szwecji rodu Bermadotteów za 
mierza pogwałcić obowiązujące książąt krwi 
przepisy i stanąć na ślubnym kobiercu ze zwy 
kłą śmiertełniczką. Mówiąc konkretnie: wnuk 
Gustawa V książę Demil chce poślubić pannę 
Małgorzate Brambeck, ekspedjenikę w pewnym 
salonie mód w Stokhołmue. On liczy lat 83, ona 
— mało mej. Oboje kochają się gorąco juź 
od lat kilku 


POBŁAŻLIWY DWÓR. 


Dwór stokholmski oddawna już wiedzial o 
książęcej symypatji do jasnowłosej syreny z 
salonu mód. Wiedział i patrzył na to przez 
pake. Wfdocmie Szwedzi nie są tacy puryta 
mie jak -Anglicy, którzy ponoć unieszcześliwiki 
swego księcia Walji, a obecnego króla kdwar 
da, nie pozwalając mu ani się żenić z wybran 
ką serca ani też z nią flirtować! Takie przy 
najmniej krążyły pogłoski na temat przyczyn 
srarokawalerstwa Edwarda. Szwedzi mają być 
pod tym względem znacznie pobłażliwsi, Rozu 
mieją, że nawet członek królewskiego rodu ma 
swe potrzeby sercowe i łamać ich bez istotnego 
powodu nie lubią. Nie złamali więc serca star 
SZEgO księcia Sigwarda. klóry 
przed dwoma laty poślubił pewne berlińskie 
dziewczę z buzią jak malina, noszące zgoła nie 
arystokratyczne nazwisko Szarłotty Paczek. Nie 
przeszkodzihń kuzynowi Sigwarda księcu Lenar 


syna nasiępcy 


tewi staną na ślubny kobiencu z powabną có’ 


seczką stolkholmskiego kupca. niejaką Karyna 
Nisspanidte Dlaczeęgoby więc midi przeszkadzać 
w uiewinnym flirciku księcia Bertila z Maigo 
rzatą Brambeck? Zwłaszcza, że początkowo na 
małżeństwo się nie zamosiło. Dopiero w ostat 
aich czasach sympatja dwojga młodych serc 
przekształciła się w głębsze uczucie i Bertil za 
eza? kołatać o zezwolenie na ślub u Ich Kró 
lewskich Mości: ojca — następcy tronu i dziad 
ka Króla: Gustawa. 


OPÓR RODZINY. 


Nic powiodło się. Gzy to ojciec i dziadek 
mieli już dość mezaljansów w rodzimie, czy to 
mister G. był akurat w złym humorze spowodu 
paru przegranych partyj tenisa — dość że bie 


EUGENIA KOBYLIŃSKA 


dny książę Bertil musłał odejść z kwitkiem, 
u właściwie powrócić do dawnego wzdychania 
Małgorzaty. Sto 
sunek w dalszym ciągu miał się ograniczać do 
ram płatomicznych, gdyż Małgorzatka, będąca 
notabene córką oficera marynarki, słusznie ro 


w towarzystwie jasnowłosej 


zumowała, że jeśli jej urodzenie jest zbyt niskie 
by zostać małżonką królewicza, to jego urodzenie 
jest zamało wysokie, by mógł zostać jej kochan 
kiem. Tak więc płynęły znowu dni, urozmai 
tylko djalogami, niewinnemi 
dotknięciami dłoni i romanłycznemi liścikami. 
A noce? Noce były pełne tęsknicy i wzdychań 
na odległość. Może tyfko czasem, zrzadka, gdy 
mastawały owe słynne peterskurskie czy stok 
holmskie białe noce. stróż nocny widywał dwa 


came liryoznenii 


przytulone do siebie cienie, sumjące się wzdłuż 
balustrady któregokolwiek z pięknych, ujętych 
w granit kawałów „Wenecji Pomocy“ — Stok 
holmu. 

WYJAZD DO PARYŻA. 


Tak trwało kilka miesięcy, a może parę lat. 
Książę Bertil otrzymał nominację na porucznika 
marynarki wojennej 1 udał się do Paryża w 
charakterze morskiego attachć przy tamtejszem 
poselstwie szwedzkiem. O jasnowłosej damie 
serca z salonu mód pozornie zapomniał. Ojciec 
i dziadek zaczęli lżej oddychać, Może młodzień 


cowi miłość już wywietrzała z głowy? Może wy 


wietrzała przymajmmiej myśl o kobiercu śŚluh 


nym? Mister G. zadowolony z takiego — przy 
puszczałnie — obrotu sprawy zapakował rakie 
tę do walizki i pojechał starym zwyczajem na 
Riwjere. 
ROZCZAROWANIE. 

Jakież było rozczarowamie starego pana, gdy 
po kilku dniach zjawił się w uśmiech 
nięty wnuk Bertil i po wstępnych piowitaniach 


Nicei 
ponowił swą prośbę o zezwolenie na ślub z 
Malgorzatą Brambeck. 

Skolci rozczarował się jednak i książę Ber 
Ul, gdy dziadek po raz drugi kategorycznie 
odmówi} swego placel, a nawet zażądał nalych 
miastowego zerwania wszelkich stosunków ze 
stokholmską blondymką, 


CO DALEJ? 

Dwór stokiolmski ma teraz ciekawy orze 
Szek do rozgryziemia. Co pocznie zakochany 
królewicz? Czy pójdzie w śłady swego brata 
Nigwiarta. który ożenił się z Śzarlotką Paczek 
i wyjechał? do jako zwykły 
Gzy przykład ze swego 
kuzyna Lenarta, który zaślubił Karynę' Niss 
paudt i zażywa z nią małżeńskich wywozasów 
w uroczej wili na ślicznej wyspie Mainau, 0 
płukiwanej falami pięknego jeziora Bodeńskie 


Holywood już 


śmiertelnik? weżmie 


go? 
Oto są pytama na które stara się znaleźć 
adpowiedź dwór stokhołmski, niemający nara 


zie nic ważmiejszego do roboty. New. 


Uroczyste nadznie imienia Marszałka Piłsudskiego 
Gimn. Państw. w Ostrowiu Wielkopolskim 


39 łatwo sam skończyć może otępieniem, więc, pogłębia- 


"się poważnie 


Z Muzeum Regjonalnego 
w Rzeszowie 


f 


m 


konia 


W Rzeszowie powslało z inicjatywy Tow. 
Regjonalnego Ziemi Rzeszowskiej, Muzeum 
Regjonalne, którego eksponaty pochodzą z te- 
renu pow. rzeszowskiego. Eksponaty te zwią- 
zane bądzto z paleontologją, bądźto przemy- 
słem i sztuką ludową oraz dewocjonaljami, są 
niezwykle cennym dokumentem historji i prze- 
szłości powiatu. 

Na zdjęciu jeden anuzeal- 
nych a mianowicie „Świątki“, pochodzące z 
przydrożnych kapliczek w południowych oko- 
'lieach powiatu. 


z eksponatow 


Rezwody, rozwody 


W ub. tygodniu orzeczeny został rozwód 
słynnego reżysera amerykańskiego DÐ. W. 
GRIFFITH'A. Griffith pobił ponickąd rekord 
wierności małżeńskiej w Hollywood: malżeń - 
stwo jego trwało 29 lat. 

GEORGE RAFT oczekuje z niecierpliwością 
ostatecznego rozwiązania swego małżeństwa. 
Jednocześnie czynione są przygotowania do 
uroczystości Ślubnych. Gwiazdor bowiem, ngj- 
widoczniej nieuleczalny optymista, ma pośla- 
bić młodą artystkę amerykańską — Virginje 
Pine. 

Również poważnie zagrożone jest jedno z 
najświeżej upieczonych małżeństw Hollywoo- 
tu: znana bohaterka filmu „Zaledwie wezo- 
raj“ — MARGARETA SULLAVAN zastanawia 
nad tem, czy nie warto rzucić 
kajdanki ślubne, łączące ją ze znanym reży- 
serem filmowym — WILLIAMEM WYLEREM. 
Jeszcze w ub. roku prasa amerykańska duże 
pisała o podróży pośluhnej młodej pary. 


NOWOOTWARTY FABR. SLAD SUKNA 


p f. Poiski Przemysł Sukienny 
w Warszawie, Al. Jerozolimskie 13 (r. Krucsej) 
poleca w wielkim wyborze wszelkie matera- 
ły bielskie i oryg. angielskie na ubrania me- 
ski, cywilne i wojskowe, oraz na kostumy 
i płaszcze damskie, Sprzedaż hurtowa i de- 
taliczna. Warunki na dogodniejsze. 


tmięinik pauczyiel 


Jednakże szkoda mi było, że chłopiec uależy 
prawdopodobnie do tych 55%, którzy skończą otę- 
pieniem, więc przyglądałam się jego okrągłej twa- 
rzyczce i pułehnym. upartym ustom. Był milutki. 
Czyżby tak złowroga przyszłość go czekała? Niespo- 
kojna nadmiernej schizophraeników, 
wszczęłam rozmowę z pewnym młodym lekarzem. 
który dobił mię formalnie orzeczeniem, że wśród 
pozornie zdrowych osobników są również chorzy ner- 
wowo, a resztę naprawdę zdrowych wkrótce zdzie- 
siątkują choroby weneryczne. Zbuntowałam się. Poco 
łu wogóle uczyć ludzi, którzy i lak i tak mają być 
do niczego? Co za błędne koło? Wtedy znów inny 
stary lekarz poradził, żebym cisnęła w kąt książki 
medyczne, a zaraz mi widnokrąg poróżowieje. No 
: przypomniał, że przecież jakoś uchowaliśmy się, 
niektórzy, bez chorób wenerycznych i bez otępienia, 
więc uczniowie moi mogą mieć rówież pewne w tym 
kierunku nadzieje. i 

Czemprędzej przeszłam na stronę gwardji, która 
wyskoki uczniów określa mianem „,dziwaczy się — 
przydałoby mu się lanie“, a w wypadkach ciągłych 
„humorów' stosuje Środki przeczyszczające. 

Pozatem zdecydowałam, 


o los ilości 


że psycholog+amator 


jąc swoje wiadomości, zaprzestanę czas jakiś wyszu- 
kiwać żywych przykładów teorji pomiędzy uczniami. 

Całe grono pedagogiczne „Lelewela“ odetchnęło 
z ulgą, gdy zaniechałam zapisywania swoich złowro- 
gich spostrzeżeń w notatniku, natomiast wróciłam 
znowu do „dawnej normy“ — to znaczy do weso- 
łości. (Jednak pogoda w nauczycielu jest czemś nic- 
zmiernie cennem). Po tej „psychopatycznej* burzy 
wyszłam jednak oświeżona i z większą jeszcze, miż 
dawniej w stosunku do uczniów tolerancją. Zrozu- 
miałam, że w różnych wyskokach niezawsze jest 
1007%/e ich winy. 

Owa tolerancja naraziła mię na scysję 
rekcją it przepisami „Sprawowanie w 


z dy- 
cenzurze 
uczniów wydało mi się rubryką stworzoną bardziej 


dla wygody nauczycieli, niż dla pożytku uczniów. » 


Bo ten „zmniejszony stopień“ często jest aktem 
zemsty ze strony dbałego o swój autorytet pedagoga. 
W wielu innych wypadkach stosowany jest jako śro- 
„dek zapobiegawczy na przyszłość i — najczęściej za- 
wodzi, aż dopóki coś w opornej duszy samo przez się 
nie dojrzeje, Interesuje mię ten problem. Oczywiście 
nie jestem erudytką. „Klimat nasz nie sprzyja eru- 
dycji — powiedziała już Narcyza Żmichowska. To 
monarchini wyłącznej służby i zupełnego żądająca 
poddaństwa. A u nas głowy aż lekkie czasem od zbyt- 
ku poezji, serca aż ciężkie czasem od zbytku nczu- 
cia“. Kochana Narcyza! Tak mówi, jakby miała ze 
mna do czynienia. Jeżeli w tej chwili w związku ze 


sprawowaniem mówię o dzieciach trudnych, to prze- 
dewszystkiem od strony praktycznej. Lubię dzieci 
trudne. Trzeba z niemi się liczyć. Trzeba dla nich 
modyfikować swoje poglądy. Nawet trzeba dla *nich 
się uczyć, już nie dla erudycji, ale danego wypadku, 
który zmusza nas do poszukiwań w kierunku odcy- 
frowania zagadki. Mówię. że lubię dzieci trudne. 
Jeszcze raz podkreślają, że każdy człowiek to coś 
odrębnego. W walce z temi dziećmi, wśród usterek 
i przykrości odkrywa się ich i moja indywidualność. 
Uczymy się razem. Razem wychowujemy. Najgorsza 
jest bezbarwność. 

— Tak, 
Owszem. 

To z poprawnem zewnętrznie 
dzieckiem. Szare godziny wolno przechodzą i w cią- 
gu dnia mało czuć, że się żyje. 

— Zrobiłaś ćwiczenie? 


proszę pani. — Nie, dziękuję. --- 


cała rozmowa 


— Zrobiłam. 
— Wszystko zrozumiałaś? 
— Owszem. 
— No a ty? 
— Zapomniałam zeszyt. 
— Który to raz? Piąty” Na miłość boską — 
ò czem ty myślisz? Co to znaczy? 

I nagle: 

— Nie wiem, co to znaczy. Ale pani jest nie- 
sprawiedliwa. Pani nie rozumie, 
pomnieć zeszyt, bo mam takiego „pecha“. Właśnie 


wczoraj sama go włożyłam, no i gdzie? Niema! Inne 


że ja muszę za- 


Humor u Syrokomli! — Jakże to 
wdzięczny temat dla badacza stosun.- 
ków wileńskich, na tle epoki pobytu w 
Wiinie Ludwika Kondratowicza, w mieś 
cie naszem, w podmiejskiej Borejkow- 
szczyźnie i jej okolicach. Wiele odnoś- 
nych przyczymków dowcipnie charakte 
ryzujących ciekawe, a typowe postacie 
wileńskie. jak oto np. lekarzy: Tyciusa, 
Rejkowskiego i Wróblewskiego Eusta- 
chego, muzyków Moniuszki, Sokołow- 
skiego i Łopatyńskiego, artystów-maia 
mzy W. Dmochowskiego, Zienkiewicza 
i innych, aktorów: Surewicza, Nowiń- 
skiego... wreszcie innych, bardzo owe 
go czasu znanych działaczy tutejszego 
świata kulturalnego - - postacie najczęś 
ciej przez wilmian, nawet ze starszego 
pokolenia całkiem zapomniane, mo- 
głyby jeszcze ożyć, w odnajdywanych i 
teraz niekiedy fraszkach rvmowanych 
poety. Wiersze imunorystyczne Syroko- 
mli wybornie ożywiłyby sylwetki tych 
ludzi. którym zostały one poświęcone. 

Oczywiście, pożądamem byłoby 
przed umieszczeniem sylwetek niepospo 
sitych wilnian, uzupełnionych ich kon 
terfektami fizycznemi, podać przedew 
szystkiem najbardziej charakterystycz- 
aą podobiznę samego humorysty. Znam 
emalże nie wszystkie wizerunki Kondra 
towicza. z których, coś około dziesięciu 
rozpowszechniłem w czasopismach ihi- 
strowanvyvch i wydawnictwach zbioro- 
wych; najciekawszego portretu Wł Sy- 
rokomii. który się przechował w boga- 
tym w pamiątki albumie Marka Soko 
łowskiego. głośnego w Europie całej. 
gitarzysty. dotąd nikt jeszcze w prasie 
polskiej nie spopularyzował, a właśnie 
ta fotografja znakomicie madawałaby 
się dła przyozdobienia zbiorm sylwetek 
osób, scharakteryzowanych  rymami 
ulotnemi Kondratowicza. W tej podobiź 
nie fotograficznej. umieszczonej w albu 
mie Sokołowskiego, poeta nasz przedsta 
wia się tak wyjątkowo pogodnie. w oto 
czeniu dwóch swoich druhów: świetne 


iq 


„KURJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


Z nieznanych pamiątek 
o Syrokomli — humoryście 


go artysty dramatycznego Bolesława 
Nowińskiego i muzyka wiołlinisty, Fau- 
styna Łopatyńskiego, że podobizna ta 
ogromnie kontrastuje wyrazem oblicza 
poety, jakże często smutnego, zatroska 
nego w wyglądzie tylu innych portre- 
tów! Syrokonmida, ofiarowując sławnemu 
naszemu gitarzyście tę rzadką dziś niez 
miernie fotografję, zaopatrzył ją w taki 
oto napis: „Związek braci współroda- 
ków—Ukraina, Litwa, Kraków“. Jakoż 
Nowiński przystrojony jest tuiaj po kra 


kowsku, zaś Łopatyński — w ubiorze 
zawadjackiego mrołojca ukraińskiego. 


Nawiasem mnadmieńmy, że Łopatyński 
znany był dobrze w Wilnie, nietylko, ja 
ko zdolny muzyk i wierszopis (był auto 
rem popularnego, osobno ogłoszonego 
poemaciku p. t. „Ogród botaniczny“, tu 
dzież utworów satyryczmych, w  „Al- 
fabecie. wydawanym pod redakcją 
W. Chełmińskiego, przez El. Orzeszko- 
wą). lecz, jako fotograf. 

Co do Nowińskiego, który {eż pisy- 
wał niekiedy zgrabne wiersze, to jako 
aktor przedewszystkiem zasłynął w do 
skomale adtworzonej roli „Kacpra Kar- 
lińskiego, w dramacie Syrokomli: 
„Obrona Olsztyna“. 


Niestety obaj współziomkowie Kon- 
dratowicza — „Litwina”, przywdziame 
go na zdjęciu w kontusz staropolski, nie 
wpływałi w stosunkach towarzyskich z 
Kondratowiczem dodatnio na jego zdro 
wie i opinję, nadużywając wspólmie roz 
koszy Bachusa... Stąd nie dziw, że i na 
podobiźnie Syrokomli. snać po weso- 
łem spędzeniu czasu w towarzystwie Ło 
patyńskiego i Nowińskiego, odźwiercia 
dlit się wyraz szczerego ówczesnego roz 
bawienia poety. i 


Tyle o Syrokomli w ukochanym prze 


zeń grodzie, gdzie lak przedwcześnie žy 
wota swego dakonał nasz linnik nadnie 
metński. 

Obeenie pragniemy 
Czytemikammi „.Kurjera 


podzielić się z 
Wileńskiego" 
GER ORF" 


SŁOŃCE nie szkodzi CERZE 


o ile Pani będzie zabezpieczała 


przed nadmierną opale- 


nizną i piegami. stosując przy 
pierwszych blaskach wiosen- 
nego słońca usuwający piegi 


(NEN PRECIOSA 


'E'CST'LO" 


tem mówimy z klasą o „niesprawiedliwości. Może 


15 


nieznanym, nieogłoszonym dotąd nig- 
dzie, frywolnym wierszykiem Koudrato 
wicza, wyslosowanym przezeń z Borej 
kowszczyzny do kapitana Bojanowskie- 
go, wspommianego jrż swego czasu w 
innych utworach poety, ogłoszonych w 
10-10mowem wydamiu poezyj Syroko- 
mli przez Wine. korotyńskiego w 1872 
roku. 


„Próżno mię chwalisz, sąsiedzie, 
Że idę między wieśniaków, 
Gdyż wkrółce sąsiad twój jedzie 
Na Kowno, Warszawę i Kraków, 
Z Krakowa Niemcy odwiedzę 
(dzie rosną bujne kartofle, 

A stamtąd tylko o miedzę 

Ojca Piusa pantofle. 

W Rzymie wiersz zmienię na prozę, 
Wybłaga mniszka pobożna, 

Z Rzymu dyspensę przywiozę, 
Że cziery żonki mieć można. 
Otóż ksiądz proboszcz mię uczy, 
Że sprawię aferę cudną, 

Ale jak babstwo dokuczy 

ł z jedną sprawić się trudno: 
Rozpalisz jedną iskierkę 

A potem bieda i bieda: 

Białą — to czarną futerke 
Spokoju człekowi nie da! 

Naco te prace olbrzymie, 

Naco futerek rozpacze? 
Sąsiedzie! ja będę w Rzymie, 
Lecz Papieża nie zobaczę”... 


i 

Zakończenie wyżej cytowanego wier 
sza. jako zbyt z treści swej drastyczne 
nie nadaje się do ogłoszenia drukiem. 
Ten wybryk wesołego humoru L. Kon 
dratowicza znajdował się w posiadaniu 
$Ś. p. Władysława  Fiorentiniego (zm. 
przed dwudziestoma laty w Wilnie) zna 
mego własciciela ‘jednej z najstarszych 
firm kupieckich w Wilnie, a światłego 
radnego m. Wilna. F. udzielił autografu 
Syrokomli. swemu kuzynowi p. Wacła 
wowi Wejtce do przepisania. Niestety 
sam oryginał wiersza gdzieś, może w 
majętności ziemskiej W. Fiorentiniego 
(Owsianiszkach pow. trockiego), zagi- 
uy. Tamże, jak kreślącemu te słowa 
nadmienił Fiorentimi,, znajdował się 
również rękopis Kondratowicza ,,„Kano- 
nik Przemyski“. Fiorentini, jak wiem, 
znał bardzo dobrze Syrokomlę i bywał 
w bBorejkowszczyźnie; jak utrzymuje p. 
W. Wejtko, któremu zawdzięczamy od 
pis swawolnego wiersza „Do kapitana 
Bojanowskiego" z  Fiorentinim Syro- 
komla prowadził nieraz korespondencję, 
a gdy poeta w r. 1862 osiadł na stałe w 
Wilnie, gdzie często doznawał. zapada- 
jąc na zdrowiu niedostatku tak. iż nie- 


ostatnie ławki nie były w porządku. 
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PIEXNYCH BOMBONIER 


WYKWINTNYCH 
CZEKOLADEK 
DESEROWYCH 


OGOLNEJ WARTOSCI 


Zł. GO.OCO 


PRZEZNACZYŁĄ DLA REKLAMY 
FABRYKA CZEKOLADY 


ZUchs 


Każdy może otrzymać w 1936-mr. 
bomboniere wartości 12 zł. 
jako bezpłatną premję 


Informacje szczegółowe sa udzielane w 

składach i w sklepach tirmowych oraz we 

wszystkich większych przedsiębiorstwach 
ze słodyczami. 


je SAO W r cin "WW O noci 
Jak werbują żołnierzy w Aaglji 


Jeden z tygodników londyńskich zorgaai- 
zowuł ankietę wśród swoich czytelników na 
temat — jak przyczynić się do wzrostu liczby 
ochotników. wstępujących w szeregi armji asm- 
giełskiej? W Anglji bowiem stosuje się metode 
werbunku wobec niechęci Anglików do syste- 
mu powszechnej służby wojskowej. 

Odpowiedzi napłynęło tysiące; sporo z nich 
cechował właściwy Auglikom humor i Specy- 
ticzny dowcip. Jeden z czytelników proponował 
np.. aby koszary przerobić na miasta-ogrody, 
gdzie każdy żołnierz posiadałby swój dom i 
ogródek. Inny znów proponuje dla zachęcenia 
kandydatów na żołnierzy, aby zaopatrywane 
ich w ubrania cywilne uszyte przez dobrych 
krawców, Jeszcze ktoś inny proponuje, aby 
obiecać ochotnikom, iż die będą nigdy zma: 
szani do opuszczania miasta. które wybrali 
sobie sami jako garnizon. 


raz brakło mu środków na opał, Fioren 
tini przysyłał mu z dóbr swoich drze- 
wo na potrzeby kuchni i całego lokalu, 
zajmowanego jak wiadomo wówczas 
przez Kondratowicza pod Królewskim 
młynem. 

Wspommiał mi raz, pomnę, Fiorenti 
ni, że goszcząc latem w Borejkowszczyź 
nie przyglądał się z ganku powrotowi 
W mcentego Korotyńskiego do dworku 
pp. Kondratowiczów z prowizją: autor 
„Fomiły” wracał właśnie z Wilna kon 
no. mając przytroczone u siodła głowę 
cukru z jednego boku i ciężkie pakunki 
z inuemi produktami—z drugiego boku. 

Wracając do wierszyka Śvrokomili 
powyżej umieszczonego. godzi się jesz 
cze wspomnieć. że aczkolwiek szydził so 
bie czasem Syvrokomła i Z „kardynałów 
święconej pomady', ale jakże poczciwie 
przedstawił choć w jowialny sposób 
— takiego oto kapłana — oświatowca 
ideowego z ówczesnego Rudomina, w 
innvm znanym liście do kapitana Boja 
mowskiego. L. Uziębło. 
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Szepty i ruch 


dziewczynki nie mają „pecha. Tylko ja! „Niespra- 
wiedliwa! Część dziewczynek się uśmiecha z zakło- 
potaniem. Inne patrzą z niezadowoleniem. Pada sło- 
wo, które wywołuje burzę. Moja oskarżyciełka zasłu 
giwałby na karę, gdyby nie to, że aż drży ze zde: 
nerwowania, gdyby nie to, że wierzy w moją „nie- 
sprawiedliwość" i ma odwagę to powiedzieć bez 


względu na konsekwencje. Jest zbumtowana. Nie 
może się zatrzymać. Leci. Chee cierpieć, Chce 


płakac. Chee, żeby było żle. Musi położyć głowę na 
ławkę i szlochać głośno. To przeszkadza. Wprowadza 
nieporządek. Powie się jej: 

— Wyjdź z kłasy i uspokój się. Ale ona nie ze- 
chce wyjść W duszy pragnie, żeby była straszna 
awantura, żeby przyszła pani dyrektorka, żeby ją 
wyrzucono ze szkoły, bo i tak i tak jest nieszczęśli- 
wa. Ma „psie życie“. Myśli o samobójstwie. Tu byłby 
doskonały powód. Ta fałszywa „pani od polskiego“ 
zrozuniałby, że człowiek może zapomnieć zeszyt, bo 
nictyłko dorośli mają ciężkie sprawy do przeżywania. 
No i cóż? Bardzo łatwo byłoby zastosować do mal- 
kontentki represje, Nie pozwala na to instynkt. Można 
się właśnie pochylić nad nią, odgarnąć mokre od pła- 
czu włosy i szepnąć tylko dla niej: 

— Zapanuj nad sobą. Ty to umiesz. Nie będę się 
gniewała. Sama sobie karę wymyślisz później. Teraz 
mie rób widowiska. 

No, i jakoś dochodzimy do porządku. „Pechowa 
dziewczynka” przychodzi do stolika, Przeprasza. Po- 


być bardzo ciekawa rozmowa i wiele obu stronom 
wyjaśnić. Mówi się też o panowaniu nad sobą. „Pe- 
chowa” dziewczynka komunikuje, że w niej coś ,.pę- 
ka” i wtedy ona już wytrzymać nie może, aż nagada 
i nabroi. Więc głowimy się nad tem, jak się zacho- 
wać, żeby nie doprowadzić do „pęknięcia“, Jak zro- 
bić, żeby spokój zachować. Przypominamy. że w 
„Maleńkiej Dorrit* pan Meagles radził Tettycoram 
liczyć do dwudziestu pięciu. To nie nzyskało apro- 
baty większości. 

— Lepiej się przeżegnać. 
Pomyśleć chwilę. 
— Moja mama radzi, by ugryźć się w łokieć — 
któraś. 
Ja muszę zacisnąć zęby i oczy zamknąć, że- 


wtrąca 


by zapanować nad sobą. 

-—- Ja sobie aż paznogcie wciskam w dłoń, żeby 
słupstwa nie powiedzieć. Szczególnie, jak rozmawiam 
z tatusiem, który zaraz drwi... albo z panią X. co lubi 
też wykpić. 

W każdym razie rozmowa ta dużo nam dała. 
Byłam wdzięczna ,„pechowej dziewczynce”, że zrobiła 
krótkie zamieszanie. Opłaciło się. Zagadnienie pano- 
wania nad sobą. silnej woli, przejawianej w dro- 
biazgach życia — wyjaśniło się i udostępniło na przy 
kładach z codzienności. Zaraz następnego dnia klasa 
potrafiła mię wyprowadzić z równowagi. Doprawdy 


przerywały mi tok lekcji. Coś naszło na dziewczęta. 
Więc i na manie coś naszło. Uderzyłam ręką w stół 
z pasją. 

—— Cicho! 

Bransoletka pękła mi na kawałki. klasa zdręt 
wiała w milczeniu. Rzadko bowiem głos podnoszę. 
A wtedy wstała „„pechowa dziewczynka i nieśmiało 
podniosła kawałki bransoletki. Spojrzała na mnie 
z pod oka błękitnie i uważnie. 

Roześmiałam się w tej chwili 1 wzięłam z jej 
rak połamane cząstki. 

—- Nigdy nie należy się złościć — powiedziałam. 
Oto macie dowód na własnej nauczycielce. 

łoześmiały się wszystkie z wdzięczną ulgą. 
Ostatnie „ławki“ wstałyv i orzekły, że one są winne. 
Ale ja nie chciałam w to uwierzyć. 

— Nawet jeżeli jest powód — nie należy się 
gniewać. Opatrzność słusznie pozbawiła mię branso- 
letki. Przypomnijmy sobie o tłumikach na wybuchy. 
Mnie również może się to przydać, jak widzicie 

Jaka osobliwa rzecz! Wcale nie czułam żeby mój 
moralny autorytet został zachwiany. Dziewczynki sa- 
me go obroniły. Mogłam spokojnie usiąść i posłuchać. 
jak mi Ślicznie wytłumaczyły. że to one były nieopa- 
nowane, a mój wybuch nauczył je. że wszystko mu- 
— nawet moja łagodność. 


(D. c. n.). 


si mieć swoje granice 
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12 i 13 tv. 1! 1936 r. 


Wa wileńskim brulku 


NAPAD RABUNKOWY CZY PORACHUNKI 
OSOBISTE? 


Współwłaściciel fabryki 
Licht (Kalwaryjska 6) zameldował w 5 kumnar 


wód gazowych 
jacie co nastepuje: 

Wracał ul. Pióromoant do domu. Miał przy 
sobie kilka złotych. Nagłe zagrodził mm dz sg: 
jakis osobnik i rzekł: 

— fPiewiądze na wódkę, 


albo śmierć! 


Jicht przestraszył się nie na żawty, szcze- 
gdy spostrzegł wpobiiżu jeszcze 4 osob 


Zrozumiał, że 


gólnie 
ników, spoglądających spadełba. 
sytuacja w której się znalazł, nie wróży nic 
dobrego i postanuwił „okupić' swoje gnaty. Sig 
napastntiko- 


do kieszeni, by wręczyć 


W chwili jednak, gdy wydoby 


gnął więc 
wi parę złotych. 
został napadnięty przez trzech 
i dotk we 
Tak mei 


wał sakiewkę 
drabów. któnzy obalili go na ziemię 
pobili. zabierając wszystkie pieniądze. 
dował Licht. 

Policja zaś ujawniła inne szczegóły. Napzdb 
z widzenia osolnicy, kła 
Osobo1ry 


piwiarni na Pióromon:e 


na Lichia znani mu 
rych zatrudniał przy zwożeniu lodu. 
ci spotkał Lichta w 
i podążyli za nim. Rościli do niego jakieś nre- 
temsje pieniężne. Licht powiedział robotnik ro. 
że nie ma przy sobie pieniędzy, a w pewnym 
momencie rzucił im w twarz bilonem na sunię 
2 zł. Wówczas robotnicy napadli na niego. Wy 
wiązała się bójka, o wyniku kórej zdecydow:.'a 
przewaga liczebna. CI. 


zapytuje dlaczego nie podaliśmy 
interesującego szczegółu o sześciu wyrokach, 
„Frontu Robotniczego” 


„Słowo 


skazujących redaktora 
p. Biernackiego. 


Odpowiadamy: zas.ugi Słowa" w zastępo- 
waniu urzędu prokuratorskiego są znane, a 
kwalifikacje w tej dziedzinie —  niesporne. 


W przeciwieństwie do tego wyniki pracy jego 
własnej służby wywiadowczo-śledczej dość czę 
sto budzą poważne zastrzeżenia. Z tego też 
powodu informacje „Słowa“ przyjmowane są 
"ze zrozumiałą rezerwą. 

Gdyby jednak nawet podały 
poważniejsze źródła, mie wiemy, czybyśmy z 
niego skorzystali. A to dłatego, że nam chodzi 
stara się właśnie w 


ten szczegół 


o sprawę, którą „Słowo 
azczegółach utopić. My mu tej roboty ułatwiać 
mie będziemy. 


HURTOWNIK, NIE DETALISTA. 

Osiegduj donieśliśmy a „tranzakcji mesz- 
kańca Podbrdzia Witolda Szyszkiewicza, któ 
ry nabył radjoaparat, wydając weksle bez peo- 
krycia na 260 zł., sprzedał następnie aparat za 
100 zł. i gwizdał sobie, wiedząc, że komornik 
nie będzie miał co u niego wząć. 

Okazuje się, Że Szyszkiewicz nie ograniczył 


swojej  tramzakcji dò radjoaparatu. 

Wezoraj wpłymęła do policji skarga właściciela 

przy ul. Poriowej 5, Jakóba 
lemnuż Szyszk:ewiczowi. 


wyłącznie 
sklepu rowerów 
Szifera przeciwko 
Szifer twierdził, iż Szyszkiewicz, podając się 
fałszywie za plutonawego z Podbrodzia, nabył u 
145 zł i obec 


od niego nie mwźna. (e). 


niego ma weksle rower wartości 


nie nie ściągnąć 


NIE KRADNIJ... 

Gdy mężczyzna wybierze się po zakupy. za- 
wsze wyjdą z lego nieprzyjemnoci.. Temi sło- 
wy spotkała męża Wł. Fiodorowa, 
miast kilo ryby nabytej w sklepie Róży Fejn- 
bergowej Szopena 3) przyniósł do domu niepeł 
nych 60 deka. 


Fiedorow nic 


który za- 


żomie na to nie odpowiedział 


i pobiegł natychmiast do komisarjatu, gdzie 


oskarżył Fejnbergową o fałszowanie wagi. (e) 


WSRÓD PŁOMIENI... 


Służąca wy Szabelskiej (Mickiewicza $3) 


rozpalając prymus, rozlała benzynę. Benzyna 


zapaliła się ogurniając nieszczęśliwą płomienia- 
ini. Krzyki zwabiły domowników, 


Służąca doznała poparzeń. (c) 


którzy ugasi 


li ogień, 
AUTOBUS ZAMIEJSKI ZABIŁ 15-LETNIEGO 
CHŁOPCA. 


Tragiczny wypadek wydarzył się wczoraj 
na rogatce Kalwaryjskiej. 

Z miasta w kierunku Podbrzezia zdążał ze 
znaczną szybkością auiobue zamiejski, utrzy- 


mujący stalą komunikacje na linji Wilno — 
Podbrzczie. Gdy autobus znalazł się na samej 
rogutce usiłował przebiec jezdnię 13-letni uczeń 
szkoły powszechnej Bogusław Kwaśniewski, 
zam. przy ul. Kalwarj jskiej 29. 

Szołer zanóźno zauważył chłopca i nie zdą- 
żył zahamować autobusu, który z całą silą 
najechał na nieszczęśliwego. 

Kwańniewski został zabity na miejscu. We- 
zwany lekarz pogotowia ratunkowego stwier- 
dził zgon. 

Na ulicy w okamgnieniu utworzyło się zbie 
gowisko. Tłum dowiedziawszy się, że chłopiec 
nie żyje, zajął w stosunku do szofera groźną 


postawę. 
Przybyła na miejsce wypadku policja za- 
trzymała szofera. (c) 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W TARTAKU. 

Wczoraj. w ostatni dzień pracy przed święta 
tantaku Szejniuka jeden z rohwimików, 
pod me 


mi, w 


nuaskntek nieostrożności, wpuścił rękę 


chamiezną piłę, która odcięła mu palee. 
Pogotowie przewiozło: zrozpaczonego robotni 


ka do szpitała. (e). 


NA ŚWIĘTA — DOBRYM LUDZIOM... 
Przy ul Piwnej znaleziono podrzutka płci 
wieku dwóch tygodni. 
kartka: 


ludziom, bv 


męskiej w Przy podrzut 


kur widniała „Porzucam na święta do- 


brym zaopiekowałi się maleńst- 


magg”. 
okazała się połieja i wy 


wem. Ja opiekować się nie 


„Dobrymi lndómi** 
dział opieki społecznej Zarządu Miasta, który 


skierował podrzuika do ochronki. (e). 


Wymordowano całą rodzine 


W dniu 9 b. m. mieszkańcy wsi Słautycze, 
pow. słonimskiegv, przybyli de zagrody Jaljana 
Pławskiego, mieszkańca tej wsi, z którym umó- 
wili się jechać do Słonima. Gdy mimo debija- 
nia się nikt ich da domu nie wpuszczał, wy- 
wafili drzwi. 

W izbie kuchennej ieżały w kałuży krwi 
zastygie zwłoki 33-leiniego Juljana Pławskiego 
i 77-letniej matki, Heleny, meble i sprzęty do 


RESTAURACJA „ZACISZE“ 


mowe były porozrzucane a Ściany i podłoga 
zbroczone krwią. Świadczy to o zaciętej walce, 
ftka poprzedziła zgon Pławskich. Zwłoki zma- 
sakrowane były tępem narzędziem, a gdzie- 
niegdzie widoczne byly głębokie rany zadane 
sztyletem lub nożem. 

Pławscy żyli b. biednie. 

Morderców jeszcze nie złapano, lecz policja 
jest już na ich tropie. 


Wilno, Mickiewicza 25, tel. 8-14 


ZAPRASZA NA DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT 


NA ŚWIĄTECZNY PROGRAM ARTYSTYCZNY 


Zawieszenie Zw. Dorożiarzy 


zi nadnżyGja zsrradu Żw. 


Wojewoda wileński wydał decyzję zawie- 
szającą działalność zwiąrku zawodowego doroż 
karzy w Wilnie. Motywem decyzji były nadu- 
życia zarządu związku, którego członkowie do- 
puszczali się na niekorzyść związka. Równo- 
cześnie wojewoda wyznaczył kuratora xwiązku, 
który zajmie się uporządkowaniem Spraw. 


Chrześcijański Bank Spółdzielczy 


ma Antokolu 


do 1-go Maja r. b. Zamkowa 18 — 


od 1 go maja r. b Mickiewicza 1, dom własny 


WYDAJE pozyczki na cele produkcyjne 
PRZYJMUJE wkłady większe i drobne oszczędności od 1 zł. 


RAD i TOR 


Oto tajemnica nieocenionych nowoczesnych 
Ewy „e jakiemi są 


KREM i PUDER 


THO-RADIA 


sporządzone na zasadach naukowych w/g przepisów 

D-ra Aifreda Curie. Gwiazdy ekranu, najpiękniejsze 

kobiety świata olśniewarą urodą, budzą zachwyt 

nieporównaną cerą dzięki tym doskonałym kos- 

metykom, które w krótkim czasie zyskaiy setki 
tysięcy zwolenniczek. 


Krem Tho-Radla 


ina dzień) 
Coid Cream Tho-Radla (na noc) 
Puder Tho-Radla w 12 tu odcien. 


1.70 i 2.75 
1.85 i 2.95 
1.50 i 2.75 


Do nabycia w skiadach aptecznych i perfumerjach. 
Societe SECOR, PARIS. 
Gen. Reprez. Bakley, Warszawa, 
Kopernika 11, teł. 6-49-38, 6-49-39 


— 


O tan a machorkę 
dia ludności rolniczej ziem 
płn. - wschodni h 


Izba Przemysłowo Handlowa w Wilnie wy- 
stąpiła do dyrekcji Państw. Monop. Tytoniuwe- 
go w Warszawie o wruchomienie sprzedaży 
machorki przedniej w opakowaniach 25- -gra- 


mowych, jako artykułu masowej konsumcji "ud 
ności wiejskiej. 
Ostatnio ludność wiejska coraz mniej na- 


bywa machorkę przednią w opakowaniu 50- 
gramowem, gdyż związany z tem jednorazowy 
wydatek jest dziś dla zubożałego wiejskiego 
konsumenta zbyt uciążliwy. Doniedawna sprze 
dawcy machorki radzili sobie w ten sposób, 
że dla przystosowania się do wymagań swoich 
odbiorców przepoławiali paczki 50-gramowe, 
jednakże praktyki te musiały być, zresztą nie 
bez słuszności, zakazane przez zarządzenia 
władz akcyzowych. F 

Mimo te argumenty Monopol Tytoniowy od. 
mówił wprowadzenia na rynek machorki przed- 
niej w opakowaniu 25-gramowem, co spowodo 
wałoby, zdaniem Monopolu Tytoniowego, po- 
drożenie produkcji tego gatunku machorki 

Dla biedniejszych konsumentów monopol po- 
zostawia do dyspozycji papierosy machorkowe' 
„cienkie“ w cenie 1'/3 gr. za sztukę i „nasze“ 
w cenie 17/4 gr. za sztukę. 


Propaganda Ssekciarstwa 


Ostatnio pa wioskach Dziśnieńszczyzny roz- 
syłana jest w dużej ilości literatura sekty reli 
gijnej „Badaczy pisma Świętego”. Literatura ta 
wydana została w języku rosyjskim w Brookły- 
nie (Stany Zjedn. A. P.), w polskim zaś w Ło- 
dzi. Propaganda ta nie wzbudziła żywszego zła- 
anteresowania. 


"wiga z Warszawy; 


Wysokowartościowy PORTLAND 


Cement „WIEK“ 


wagonowo i detalicznie — poleca firma 
Przedsiębiorstwo Handl. - Przemysłowe 


M. DEULL uc 


Wiino 
Biuro: Jagiellońska 3—6, telefon 8-11 
Składy i boczn.: Kijowska 8, tel. 9 99 


be 


KAPELUSZE 
CZAPKI WIOŚ. 
CENY NISKIE, 


E. Mieszkowski 


Wilno, Mickiewicza 1 


Wierzbowa 1t (Plac Teatralny). 


Z ŻYCIA BIAŁORUSKIEGO 


— Upamiętnienie pierwszego drukarza wi 


leńskiego. Delegacja Białoruska z ramienia 
Biał, T-wa Naukowego w osobach prezesa te- 


goż p. A. Łuckiewicza i sekretarza p. M. Szkie- 
lonka złożyła p. prezydentowi miasta memorjał 
w sprawie nazwania jednej z ulic m. Wilna 
imieniem dr. Franciszka Skoryny, pierwszego 
drukarza wileńskiego w związku z przypadaja- 
cem w r. b. 450-leciem jego urodzin. 

P. prezydent dr. Maleszewski przyjął przed- 
stawicieli białoruskich przychylnie, obiecując 
sprawę tę wnieść na obrady jednego z najbliż- 
szych posiedzeń Rady miejskiej. 

—Z Biał. T-wa Naukowego. Odbyło się posie- 
dzenie niedawno utworzonej przy Biał. T-wie 
Naukowem Sekcji Literacko-Artystycznej. Na 
prezesa wybrany został mgr. St. Stankiewicz. 
na sekretarza artysta malarz p. Siergijewicz 

Sekcja przewiduje pracę naukowo hadawczą 
w dziedzinie literaturv i sztuki białoruskiej. 

P. Ant. Łuckiewicz wygłosił referat „O dzia- 
łalności i życiu Franciszka Rohuszewicza (Ma- 
cieja Buraczka), zawierający szereg rewelacyj 
nych danych. 

Młody poeta białoruski Maksym Tank (pseuw 
donim} odczytał fragmenty swego nowego poe- 
matu p. n. „Narocz. 

Sekcja językoznawcza pod przewodnictwem 
dr. J. Stankiewicza odbyła: dwa posiedzenia, 
poświęcone językowi bieżącej prasy białoruskiej. 
wytykając szereg usterek. niezgodnych z „du 
chem języka. 

Ostatnie posiedzenia sekcji historycznej pod 
przewodnictwem p. W. Hryszkiewicza poświę 
cone były życiu i działalności pierwszego dru- 
karza wileńskiego Franciszka Skoryny. Ę. 


Przybyli da Wilna 


— Do hotelu Georges'a: Eynarowiczowa 
Wanda z maj. Oborek; Grosman Kazimierz, 
przemysłowiec z Warszawy; Proszkowska Jad 
płk. Żółkiewski Tadeusz 
z Warszawy; Dydyński Ludwik, lekarz z War- 
szawy; Sarna Andrzej z Krakowa; Malinowskr 
Alfred, administrator dóbr z Wworopajewa; Bi- 
szewski Józef. ziemianin z Łyntup; Jaworski 
Hipolit. handlowiec z Warszawy. 

— Do Hotelu „Europa*. 1) Glezer Ezen, ku 
piec z Warszawy; 2) Barbarowicz Paweł, obyw. 
z Baranowicz; 3) Hr. Czapski Franciszek z Osz 
miany: 4) Wilejszys Jan, obyw. litewski; 5) 
Sokołowska Teresa z Warszawy; 6) Gerych Zw 
gmunt z Warszawy; 7) Por. Staniewicz Donat 
z Lidy; 8) Burzyńska Anna z Stołpców. 


|KANDYDACI 


do t-ej ki. gimn. now. typu 


muszą już przystąpić do uzupełnienia 
swej wiedzy, by zdać egzamina z wyni- 
kiem dodatnim. 


Przygotowuje do tych egzaminów 
RUTYNOWANY NAUCZYCIEL 


Wilno, Bisk. Bandurskiego 4 m. 10 


Lekcje grupowe i pojedyńcze. 
Tanio i z dobrym wynikiem 


PAPIER SPÓŁKA AKCYJNA 


URTOWY SKŁAD PAPIERU i MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 
WILNO, UL. ZAWALNA 13 


Od Wydawnictwa 


Wszystkim naszym F. P. Prenumeratorom zamiejscowym i miej- 
scowym, którzy opłacili prenumeratę za marzec i kwiecień, przy dzisiej- 


szym n-rze 
telu“ — tom II Vicki Baum. 


„Kurjera Wileńskiego" przesyłamy powieść p.t. „Ludz'e w ho- 


Ci z P. P. Prenameratorów, którzy nie otrzymają powieści, a pre- 
numeratę uiścili, proszeni są o reklamowanie w administracji naszego 
pisma — Wilno, Bisk. Bandurskiego 4 


„KBURJIER* 


i Ban 


Podatek od Świadczeń 
w naturze 


Rada Ministrów uchwaliła rozporządzenie. 
na mocy którego specjalnemu podatkowi od 
wynagrodzeń wypłacanych z funduszów pub- 
bcznych podlegać będą również świadczenia w 
nalurze, udzielane przez Skarb Państwa i Skarb 
Śląski, państwiswe monopole, banki, przedsię- 
biorstwa, fundusze, zakłady i instytucje. związ- 
ki samorządu terytorjałnego, związki międlzy- 
komunalne (celowe) oraz przedsiębiorstwa ban 
ki, zakłady i instytucje tych związków, Zwią- 
zek Rewizyjny Samorządu Terytorjalnego. ko- 
munalne kasy oszczędności i banki komunalne, 
związki samorządu gospodarczego i zawodo. 
wego oraz przedsiębiorstwa, zakłady i insty- 
tucje tych związków. prawno-publiczne zakłady 
ubezpieczeń i Bank Poiski. 

Podatkowi temu podlegać będą bczpłatne 
mieszkania, za wyjątkiem mieszkań reprezenta 
cyjnych, mieszkań, przydzielonych funkcjonar- 
juszom nadleśnictw ł jednostek administracyj 
nych lasów państwowych. niższych funkcjonar 
juszów Państwowego Zakładu Hodowli Koni 
oraz za wyjątkiem wszelkiego rodzaju pomie- 
szczeń, przeznaczonych do zbiorowego zamiesz: 
kiwania. 


w 


Ponadto specjalnemu podatkowi podlegać 
będą ordynarje, wyżywienie w naturze i depu 
taty, polegające na oddaniu w bezpłatne użyt 
„kowanie gruntów rolnych o obszarze ponad 
1/2 hektara. 

Wartość pieniężna bezpłatnych mieszkań 
ustalona będzie według norm stosowanych 
przez władze, urzędy, przedsiębiorstwa i t. p. 
przy wynajmie mieszkań w domach własnych, 
tub przez instytucje te administrowanych. W 
braku takich norm stosowane będą przepisy 


listopada 1934 r. 


Wartość pieniężna deputatów rolnych usla- 
lona będzie w stosunku rocznym według wy- 
sokości czynszów dzierżawnych, pobieranych w 
miejscu położenia gruntu. 


Wartość pieniężna wyżywienia w naturze 
obliczana będzie w wysokości równej wyną- 
grodzeniu pieniężnemu. nie wyżej jednak, ani- 
żeli 30 zł. miesięcznie, a wartość pieriężna 
mrdynaryj ustalana będzie według norm przy: 
jetych dla podatku dochodowego 


rozporzydzemia Rady Ministrów z dnia 28-go 


k Towarzystw Spółdzielczych 


| Oddział w Wilnie 


ul. Adama Mickiewicza 29, dom własny. 
Załetwia szybko i tanio wszelkie operacje bankowe 


— Korzystna 


Pęki kwiatów sprzedawane w okresie Wielkanocy na ulicach 
Warszawy 


DUŻY WYBÓ °? w HU?TOWN 


— ŚWIRSKI — 


Wilno, Niemiecka 37, Le p 
A 


LIS 


Kamienie Żżółcowe 


powstają wskutek złego funkcjonowania wątro- 
by. Stosujcie zioła „CHOŁEKINAZA* H. NIE 
MOJEWSKIEGO, które systematycznie wzma- 
gają czynność wątroby i wydalają z organiz- 
szkodliwe produkty przemiany materji. 
Warszawa, Nowy Świat 6. Broszury bezpłatnie 


mu 


w aptekach i skł. apt 


MOTOCYKLE 


„RUDGE“ 
„SUMBEAM“ 


mod. 1936 i 
WADESZŁY 


Facho „a obsługa. 


Kupujący motocykla otrzymulą naukę jazdy. 


Ton j «5 
Duży wybór motocykli okazyjnych. | Opony „Michelin i 


Sp. 
Akc. 


lokata wszelkich oszczędności 


Kredyty Funduszu Pracy na zatrad- 
niemie małorolnych 1 bezroliych 


Niezależnie od sum, przeznaczonych w te- 
gorocznym budżecie Funduszu Pracy na roboty 
publiczne — Fundusz Pracy otrzymał dodat- 
kowy kredyt w wysokości 4.508 tys. zł. prze- 
znatzony przedewszystkicm na zatrudnienie 
małorolnych i bezrolnych na robolach wodno- 
imeljoracy jnych. 


Z kredytu tego przyznano: na roboty na 
terenie województwa warszawskiego 380 tys 
zł, łódzkiego — 380 tys. zł., kieleckiego — 
80 tys. zł, lubelskiego — 350 tys. zł, biało- 
stockiego — 500 tys. zł, włieńskiego — 210 
tys. zł, nowogródzkiego — 250 tys. zł, pole- 
skiego — 300 tys. zł, wołyńskiego — 390 tys. 
zł, tarnopolskiego — 100 tys. zł., stanisławow- 
skiego — 140 tys. zł., lwowskiego 430 tys zł, 
krakowskiego — 500 tys. zł, poznańskiego — 
180 tys. zł. i województwa pomorskiego — 200 
tys. zł. : ` 

Na robotach wodno-meljoracyjnych praco- 
wać będą również junacy w ilości 2.100, nie- 
zależnie jednak od kredytu, przeznaczonego na 
zatrudnienie małorolnych i bezrolnych, leez 
opłacani z sum, preliminowanych przes Fun- 
dusz Pracy ma zatrudnienie bezrobotnej mło 
dzieży. 


POŻYCZK 
NARODOWĄ 


po kursie 100 za 100 


możesz kup'ć parcele budowłaną 
w osiedlu podwileńskiem 


„Miasto-Ogród Jaszuny” 
Pozostałe parcele sprzedaje i inform. udziela: 


Zarząd Dóbr Jaszuny, 
poczta Jaszuny, telefon Jaszuny 6 


pa 4, 


Prospekty na ?ądanle. 


APARATY 
FOTOGRAFICZNE 


NISKIE CENY. 
Nowoczesne LABORATORJUM wykonuje 


Wilno, ul. Wielka 8. Tel. 755. 


DOGODNE WARUNKI. 


fachowo i szybko. 


Prospekty na żądania. 
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Rozkłady rezurekcyj 
w kości $sch wileńsk'ch 


W roku bieżącym rezurekcje Wielkanocne 
w kościałach wileńskich odbędą się podług na 
stępującego rozkładu: 
Ostrabrama —- Niedziela — 6 rano. 
; Kościół św. Kazimierza — W. Sobota 7 w 
, Kościół Bernardyński — W. Sobota — 10 w 
' Buściół [obroczynności-—W. Sobota—5 pp. 
Kościół Niepokalanego Poczęcia N, M. P.— 
Niedziela — 6 rano. p 
Kościół Serca Jezasowego — Niedziela 6 r. 
„Kościół św. Ducha —- W. Sobota — II w. 
Kościół św. Jakóba — Niedziela — 6 rano 
Kościół św. jana — W. Sobota — I1 wiecz 
| Kościół Wszystkich Świętych—W. Sobota— 
9 wiecz. 
Kościół Misjonarzy — W. Sobota 7 wiecz. 
Kościół św. Ignacego — Niedziela —- 7 rano 
Kościół Boniśratrów — Niedziela —6 rano. 
Kościół św. Piotra i Fawła — Niedziela 
b rano. 
Kościół św. Rafała — Niedziela — 6 rano. 
Kościół św. Mikołaja — Niedziela — 6 r. 
Kościół św. Michała — W. Sobota — 7 w 
Kościół św, Katarzyny — W, Sobota — 7 w 
Kościót św. Jerzego — Niedziela — 7 rano. 


= € 
Już płvną tratwy 
Na rzekach Wileńszczyzny rozpoczął się już 
spław. W ostatnich dmiach rzekami Żejmia- 
ną i Wilją spłynęło do Wilna kilkadziesiąt tra- 


Ofiarv 


T-wo Komunik. Autobus. Miejskiej 
głodujących Poleszuków zł. 20. 
* 7 ` 
Od emerytki A. D. zł 2 — dla głodujących 
ma Polesiu. 


Ceny nabi>łu i jaj - 


Oćdział wileński Związku Spółdzielni Mle- 
tzarskich i Jajczarskich notował w dniu 10 


na 


b. r ustępujące ceny nabiału i jaj w zło- 

tych: 
Masło za 1 kg. hurt: detal 
wyborowe 2./0 5,00 
stołowe 800 2,80 
solone 2,55 2,80 
Sery zu 1 kg. 
techicki 2.00 2.10 

` litewski 1,60 1,80 
nowogródzki E 2,20 2.50 
Jaja: kopa sztuka: 
Nr. I 4.50 0.08 
Nr 2 3,90 0,07 
Nr. 3 3.30 0.06 


Ogłoszenie. 


Uhezpieczalnia Spcteczna w Wil- 
nie podaje niniejsze m do wia- 
domcoś, że 

1) W dniu 11 kwietnia r. b. urzędo- 
wanie w biurze i administracji Ubezpie 
czalmi (ul. Zawalna 6) oraz kancelarji 
Naczełnego Lekarza (ul. Mickiewicza 
2żj bedzie trwało od godz. 5 do 11. 

Przyjęcia chorych przez lekarzy do 
mowych i lekarzy specjalistów odby- 
wać się będą do godz. 12. Apteka w 
tym dniu będzie czynna do godz. 14. 

2) Pierwszego dnia świąt Wietkiejno 
cy (12 kwietnia r. b.) biuro i admini 
stracja, kancelarja Naczelnego Lekarza 
oraz apteka Ubezpieczaimi będą nicczyn 
ne. 

3) Drugiego dnia świąt (13 kwietnia 
r. b.) będą nieczynne biuro i udministra 
cja Ubezpieczalni. Zapisy do obłożnie 
chorych będą przyjmowane w kuncela- 
rji Naczelnegu Lekarza od godz. 9 do 
12. Apteka w tym dniu będzie czynna 
od godz. 10 do 14. 

4) Noene pogotowie w czasie «wint 
będzie czynne normalnie. 

Wilno. dnia 9 kwietnia 1936 r. 

Dyrektor 
A. GALIŃSKI. 


Naczelny Lekarz 
Dr. B. SZNIOLIS. 


Wielkie możliwości zarobkowe 


dla ograniczonej ilości inteligent- 
uych i elokwentnych panów w wieku 
w wieku 25 do 40 lat po teoretycznem 
i praktycznem przeszkoleniu w nowo- 
prowadzomych działach popularnych 
ubezpieczeń o masowym zbycie. 

Wybrami kandydaci otrzymywać bę 
dą podczas przeszkolenia wynagrodze 
nie. 

Zgłoszenia osobiste: Assicurazioni 
Generali, Mickiewicza 19. w Środę dnia 
t5 i czwartek dnia 16 kwietnia między 
godz 9a lł 


„KURJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


KRONIK 


DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
1) Chróścickiego (Ostrobramska 25); 2) Cho 
miczewskiego (W. Pohulanka 25); 3) Miejska 
(Wileńska 23); 4) Filimonowicza (Wielka 29). 


ADMINISTRACYJNA. 


— Lokatorom nie wolno dokuczać! Władze 
administracyjne ukarały właścicielką domu 
przy ul. Zygmuntowskiej 28, Rebekę Szaciino 
wicz, grzywną zł 50 z zamianą na 10 dni aresz 
tu za dokuczanie lokatorom przez uniemożli- 
wianit im Korzystania z ustępu. 


" ZE ZWIĄZKÓW I STOW. 


— Z działalności P. C. K. W dniach 7 i 8 
b. m. obradowała w Wilnie dwudniowa kon- 
ferencja opiekunów kół młodzieży Polskiego 


Czerwonego Krzyża, ua którą przybyli nauczy- 
ciele pracujący w najliczniejszych i najlepiej „ 


zorganizowanych kołach PCK w woj. wileń- 
skiem i części nowogródzkiego. 


Zacieśniono kontakt terenu z ruchliwie i 
gorliwie pracującą komisją okręgową kół mło- 
dzieży PCK, co niewątpliwie przyczyni sję do 
dalszego ożywienia pracy w poszczególnych ko- 
łach. 


— Prezyd. Maleszewski honorowym ezon- 


kiem T-wa Kyhackiego. Rybackie Towarzystwo 
Sportowe w Wiinie postanowiło na ostatniem 
swem zebraniu zaliczyć do honorowych człon- 
ków Tewarzystwa prezydenta miasta dr. Mą- 
leszewskiego. 


HOTEL EUROPEJSKI 


Pierwszoizędny. Cecy przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osibo:a 


Przy cierpieniach hemorordainych, objawach 
obrzęku wątroby, obstrukcji, popękaniach kisz- 
ki grubej, owrzodzeniach, parciu na mocz, bólu 


w krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju serca, 


zawrotach głowy, stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka-Józefa sprawia zawsze 
przyjemną ulgę, a niekiedy i przyjemne wyle- 
czenie. Zalecań: przez lekarzy. 


ZABAWY 


- Daseing Świąteczny urządza Stowarzy 
szenie Techników Polskich w Wilnie Rel. 
Absolw= PST w dniu 13b. m. w kkalu włas- 
nym Wsleńska 33. Zaproszenia można otrzy- 
mywać w sekretarjacie Stowarzyszenia codzien 
śnie przy wejściu. Początek zabawy o g. 21. 

Wstęp zł. 1,50, panie, członk. i akad, 1 zł. 


TEATR i MUZYKA 


— Widowiska świąteczne: W niedzielę dn. 
12.1V (w pierwszy dzień świąt) o godz 8-ej 


wiecz. urcydoskonała sztuka W. Fodora „Ma- 
tura“. - p 
W poniedziałek dn.= 13.1V (w drugi dzień 


świąt) — o godz. t-ej pp. „Wesele Figara"— 
ceny propagandowe. Wieczorem o godz. 8-ej 
„Matura“, 


TEATR MUZYCZNY „ŁUTNIA*. 
7 — Repertuar 5wiąteczny. W niedzielę Teatr 
- „Lumia“ czynny będzie raz tylko; o godz. 8,15 
wiecz. odegrana zostanie operetka „Ty to ja”. 
W operetcę tej grają najlepsze siły naszego 
ieatru z gościnnie występującą Olą Obarską 
W drugi dzień Świąt Teatr „Lutnia“ czynny 
będzie trzy razy, o godz. 12.36 w poł. widowi- 
sko dla dzieci, o g. 4 pp. pełna czarownych 
melodyj op. MiNockera „Biedny Jonatan“ i o 
g. 81b w. op. Simonsa „ły to ja“. 
— Widowisko świąteczne dla dzieci. 
W poniedziałek o g. 12,30 pp. po raz pierwszy 
grany będzie, przeznaczony specjaluie dla dzie 
ci utwór sceniczny W. Stanisławskiej „Kaspe- 
rek i Baleerek*, ujęty w 7 barwnych obrazów. 
Widowisko to grane będzie w poniedziałek o 
g. 12.30 pp. i we wiorek o g. t pp. 


„REWJA”, al. Ostrobramska 6. 
— W niedzielę 12 i poniedziałek 13 kwiet- 
nia wielki świąteczny program rewjowy p. t. 
„Bociany przyieciały*. 
"+ Początek przedstawień o godz. 445, 7 i 9,15. 


Rcwja „MURZYN“ — ul. Ludwisarska 4. 

— W niedzielę 12 i poniedziałek 13 kwietnia 
—jeszcze tylko dwa dni wielki świąteczny pro- 
gram p. t. „Święta a Marzyna*. 

W niedziel i święta 3 przedstawienia: o godz 
4, 6.30 i rej wiecz. 


Stawiasz piece? 
Pamiętaj, że „oszczędnościowe są 
tańsze i lepiej grzeją. ! 


GS 
JA Ja 


i : 
MYCIA TWARZY STOSUJCIE Z 


Ogłoszenia. 


Zarząd Miejski w Wiłnie ogłaszu, że na od 
bytom w dniu 1 kwietnia 1936 r. losowaniu 
1i HI obligacyjnych pożyczek miejskich, skon- 
wertowanych w 1925 roku, zostały wylosowane 
następujące obligacje: 

I-ej pożyczki obligacyjnej z roku 1901; 

52 zł 51 64 76 81 110 140 154 180 199 261 
279 313 351 423 407 442 400 489 DII b58 591 
614 745 793 831 862 1238 1239. 

260 zł. 1250 1296 1317 1553 1484. 

520 zł. 1498 1502 1603 1637 1640 1712 1791. 
Na ogólną sumę zł. 6.448. 

Ml-ej pozyczki obligucyjnej z roku 1913: 

52 zł 6 6 69 112 1439 197 229 273 297 334 
353 362 391 431. 

260 zł 604, 671 729 758 774 

520 zł. 901 923 940 992. 

Na ogólną sumę zł. 4.106. 

Przy wskazanych obligacjach powinny być 
wszystkie kupony począwszy od kuponu na 
dzień 2 stycznia 1937 r. 

»płata wylosowanych obligacyj w ich war- 
tości imiennej bedzie dokonywana od dnia 1-go 
lipca 1936 r. w kasie Zarządu Miejskiego w 
Wilnie. 

Opłaty kuponów od obligacyj powyższych 
pożyczek dokonywa Kasa Zarządu Miejskiego. 

Prezydent m. Wilna 
Dr. W. Maleszewski. 


PORADNIA BUDOWLANĄ hp pk 
INZ ARCH B. SWIECIM SKIEGO coz 3-5 rarm. 


NIE MOŻNA O/ZUKAĆ 


karmiąc ją złym pudrem lub złym 
kremem szybko już zauważymy 
jej wiotczenie i więdnięcie. Cera 
wymaga odżywki, która ją 
jednocześnie pielęgnuje i utrzy. 
muje w świeżości. lakiemi 
odżywkami i kosmetykami sa: 


PUDER i KREM 


f LD 


PERFECTION’ 


b 


AMIAST MYDŁA OTRABXI ABAP'D 


MATURYCENE i DOKSZTAŁCAJĄCE 
KURSY 


„WIEDZA" 


Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14, 
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowvch 
w Krakowie, oraz w drodze korcspondencji 
zapomocą przystępnie i wyczerpująco opraco- 
wanych skryptów, programów i tematow do 
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum, 
2) egzaminu z 6-ciu kl. gimnazjum, 
3) w zakresie Fi lI kl. ginn. nowego ustroju, 
4) egzaminu z 7-miu klas szk. powszechnej 
Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyjnych 
utrzymują co miesiąc tematy z 6-ciu 
głównych przedmiolów do opracowa- 
nia. Nadto obowiązkowe cgzaminy ba- 
dają 3 razy w ciągu roku szkolnego 
postępy uczniów. 

Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie. 


iziaiów > E O O RÓW 
Uwaga sportowcy I 


Firma sportowa Dincesa nie mieści się uż 
ua rogu uł. Wielkiej Nr, 15, a JEDYNA firma 
„Sport'—Dincesa znajduje się obecnie przy ul. 
WIELKIEJ Nr. 34 iobok sklepu Bata) i ZAD 
NYCH FILIJ NIE POSIADA. 


Epos rewolucji polskiej 


Od czasu powstania kinematografji po dzień 
dzisiejszy toczą się spory na temat, czy kino 
winno służyć sztuce realistycznej, czy leż może 
wkraczać w dziedzinę symbaliki ideowej. Insce- 
mizącja filmowa „Róży”, Żeromskiego, ilustru- 
jąca ostatnie, uwieńczone wyzwoleniem Polski, 
zmagania się z najeźdźcą, jest najlepszym do 
wodem, że pierwiastek ideowy można połączyć 

*z realizmem wizualnym widowiska kinemato- 
graficznego. 

Film „Róża“ zreałizował Józef Lejtes, twór 
ca „Młodego lasu“ przy udziale największych 
uktorów polskich. 

Na święta już w kinie „Pan“. 


RADJO 


W Wil Nik 

WIELKA SOBOTA, “dnia 11 kwietnia 1925 r. 

6,30: Pieśń; 6,33: Pobudka do gimnastyki 
6,34: Gimnastyka; 6,50 Muzyka z płyt. 8,20: 
Dziennik poranny; 7,30: Program dzienny; 7.40 
Muzyka z płyt; 8,00: Przęrwa; 11,57: Czas; 
12,00: Hegnał; 12,03: Dziennik południowy; 
"12,15: Pieśni o doli człowieczej; 13,10: Chwilka 
gospodarstwa domowego; 13,15: Muzyka popu- 
larna; 14,15: Przerwa; 14,30: Muzyka salonowa; 
15,30: Słuchow. „Opowieść wielkanocna dzwo- 
nów taruńskich*'; 16,00: Utwory religijne; 16,15: 
Wielcy  polifoniści włoscy; 16,45; Program 
na niedzielę; 16,55: Życie kulturalne miasta i 
prowincji; 17,00: Polacy na dalekich lądach 
i morzach; 17,15: Nowości z płyt; 17.50: Ba- 
ranki wielkanocne, pog. 18,00: Nabożeństwo re- 
zurekcyjne z Katedry na Wawelu; 19,00: Re- 
zurekcja — suita muzyczno-poetycka; 19,30: 
Utwory Vivaldiego i Schuberta; 20,15: Georg 
Haendel — Psalm na chóry. solistów i ozgany. 
Transm. z katedry Wileńskiej; 20,45: Rozmo- 
wa dzwonów wielkanocnych — audycja Wan. 
dń_Achremowiczowej. oprac. muz. Stanisława 
Węsławskiego: 21.00: Audycja dla Polaków z 
zagraniey; 21.20: Recital fort. Aleksaudra Bra- 
chockiegix; 21.50: Koncert symf. w wyk- Ork. 
P. R. pod dyr. Olgierda Straszyńskiego; 22,50- 
Z najpiękniejszych oper (płyty). 


NIEDZIELA, 12 kwietnia 1936 roku . 

9,00: Czas i pieśń; 9,03: Dzieci wiosny, 
płyty; 9,55: Zapowiedź prugramu; 10,05: Trans 
misja nabożeństwa z Kościoła Metropolitalnego 
z Poznania; Po nab.: Z polskich oper: 11,57 
(zas; 12.00: Hejnał, 12,03: „Wainszowanie ra- 
dj.słuchaczom' pogawędka w eterze wesołej 
czwoTki: Szczepka i Tońka ze l,wowa i Igna 
cego i Piotrego z Wilna; 12,20: Staropolski 
przekładaniec, wielkanocna audycja muzyczna; 
13,05: 1000 *aktów muzyki, wyk. Żesp. Stefana 
Rachonia; 11,00: Godzina życzeń; 15.00: Weso 
ły dzień w zagrodzie, wiejskie słuch oryg. 
15,30: Polska muzyka ludowa; 16,15: Wielka- 
noc, opowiadanie dla dzieci; 16.30: Muzyka ta- 
ueczna w-wyk. zespołu Franciszka Wztkow- 
skiego; 17.30: Mieszkanie dla kanarków — we- 
soła aud. 18,00: Chór Dana śpiewa piosenki: 
18.30: Słuch. „Święcone u J. O. Księcia Radzi 
wiiła Sicrotki“ p-g Juljusza Słowackiego, w 
oprac Haliny Honendlingerówny: 19.00: Pro 
gram na pomiedziałek; 19,10: Straussowskie me 
lodje; 2000: koncert solistów; 20.45: Wyjżtki 
z pism Józefa Piłsudskiego: 21.00: Jan Kiepura 
śpiewa; 21.15: Na wesołej łwowskiej fali; 22.00: 
Kiedy kwitną fiołki „- koncert w wyk. Mlej 
Ork. P. R. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 13 kwietnia 1936 r. 

9,00: Czas i pieśń, 9,03: Muzyka z płyt, 
9,50: Program dz. 10.00: Kompozycje religijne 
Franciszka Schuberta; 10.30: Transm. na) ożeń 
stwa z Kościoła Św. Krzyża z Warszawie; 
11.57: Czas; 12.00: Hejnał; 12,03: Życie kultu- 
ratne; 12,15: Przy świątecznym stole — wesoły 
poranek muz. 13.00: Indyczka z kasztanami 


"skecz p-g Arkadjusza Awerczenki, w oprac. 


' areny Szymańskiej; 13,15: D. c. poranku mu 


zycznego: 13,55: Smigus w HKenjaminowie. Fe- 
ticjana Sławaj-Składkowskiego: 14,17: Koncert 
życzeń (płyty); 15.00: Łałymniki, słuchowisko 
regjonalne Witolda i Marjana Sylwanowiczów: 
15.25: Oj dziś, dziś.. rach, ciach ciach; 15 45: 
Wiosna idzie. gawędu: 16,00: Recital fortepia: 
nawy Haliny Kałmanowiczówny: 16.80: Jak to 
dawniej bywało. słuchowisko dia dzieci: 1700: 
Ze świata operetek; 18,00: Siuda-habar słuch. 
regjonalne; 18,20: Program ns wtorek; 18.30: 
Koncert reklamowy: 18.40: Wilno. w moich 
wspomnieniach dziecinnych. felj. wygł. Marja 
Kasprowiczowa; 18.55: Wiadomości sportowe; 
19.00: Ze spraw litewskich; 19,10: Zespół salo 
nowy Rynasa: 19.55: Podróżujmy; 20.15: Recital 
sniewaczy [wy Bandrowskiej-Turskiej, 20 5: 
Dziennik wieczorny; 20,55: Obrazki z Polski: 
2100: Koncert muzyki rozrywkowej: 21,55: 
Wiadomości sportowe: 232,10: Przerwa: 29.15: 
Dyngus obrzędowy, audvcja muzyczna: 22 30: 
Nowości taneczne: 2300: Wiad. met. 73.08 
D. c. nowości tanecznych. 


—::|-— upper: aea TÓW 


Rorp"nwaer pbosrczów niew eŚcich 


W Słonimie pojawił się osobulk. króry ros 
cina kubiełom płaszcze z tyłu. Dotychezas za- 
notowano około 20 takicn wypadków, 


„KURJEŃR* z du. i, 12 i 13 IV. 1936 r. 


("Nasz świąteczny program! — Uroczysta premiera! — ¿Niə$ niertelne dzie'o 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 


PEP r A 1 ak cc 


ROZ 


Najpotężniejszy film poiski w realizacji JÓZEFA LEJTESA, twórcy „Młodego lasu* 
W rolach czołowych: Eichlerówna, Samborski, Jaracz, 
mmm Jun.-Stępowski, Zacharewicz, Znicz, Cybulski 


Piękny świątaczny nadprogram. W święta początek o %2-ej. Bilety honor. nieważne 
Dla unik ięcia natłoku prosimy o przybywanie na początki seansów punktualnie. 


HELIOS| Jedyny film An GRUŻLICA 
Początek o 17-e| na przest re ii ostatnich 5 ciu lat. < i ) , A g! 
RE PŁUC 


jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc rożnicy 

dla płci. wieku i stanu pociąga bardzo wiele o- 

fiar Przy zwalczaniu chorób płucnych. bronchi- 

tu, grypy. uporczywego męczącego kaszlu i tp. 

stosują pp Lek „BALSAM FTHIOCOLAN—AGE* 

który ułatwiając wydzielanie się piwociny, u- 
suwa kaszel. 


| Uwadze Pp. przesiedlających się 
3 PRZEPROWADZKI miejscowe i międzymiasto- 
we, opakowanie i przechowanie mebli najko- 


li 7 y É \ Ex AŚ 
A dostać DZI S | E J SZ E C Z A S y (Modern | rzystniej fachowo ze 100%% gwarancją załatwia 
towym filmie Times) Biuro Transportowe „EKSPEDYCJA MIEJSKA* 
Zachwyt nie d> opisania ^ad program; "OLOROWA ATRAKCJA I inne. w Wilnie, ul. Dominikańska 17, tel. 9-87. 


CGI/IN $ | Wesoły program Świąteczny! Film dla wszystkich! 


Niezrównana para komików, niedoścignieni wesołkowie 


r 
y 
| 


Riel 


„ETAT „BE Z D O M N BS eE 
przeboju prod. 1936 r. © miech do rozpuku! 
Kapitalne komiczne sytuacje. Urozmaicony swiąteczny nadprogram. W święta początek o godz. 12-ej 


REWA | Niedziela 12 qo i pvniedziałek 13 qo b. m. początek o g. 4.:5, 6.3) i 9-ej 


Ostatne 2 dni wiosennego programu $vtą eczneao n i H 
Ostrobramska 5 | EOCIANY PRZ YLECIAŁY Poszukujemy 


który posiada wszelkie w»lo'v piękne: wii. — — Udział całego śwetnia 7qra 'eqo 7esgołu Otworzymy natychmiast w tej oko- 
Pierwszy występ ALEKSANDRA GRONOWSKIEGO. licy składnicę wysyłkową i poszuku- 
Już w niedzicię w prog amie „oociany pizyleziały* po raz pierwszy wystąvi znakom ty komik || jemy zaufanego pana, obojętnie ja 
| i s monoe:e'. ulubienec Wlna p. A eksander Gionowski kiego „awodu oraz miejsca zamies”- 
We WTOREK 14 b. m PREMJERA nowej rewii z udciałem caiejo zespołu artystyczne Jo. kania. Dochód miesięczny Zł 720 —. 
Czynność nie wymaga żadnego skła- 
= ni ni GG Z powodu teści relgijnej wyświetla się pr A. 5 

Dziś grają W kinie „LUX i dni następne qiqantycene aicydzieło filmowe du, podróżowania, czy kapitału za- 
kładowego i uprawiać ją można jako 


Wyprawy Krzyżowejcn::.” zons 


rei. gen. mistr a Cecha de Millea. W rol. g'. czar Loretta Young. Nie wykle efekt. sceny iiio "Masa Hönel 6 Co 


MU RZYN W nedzielę 12-qo | poniedziałek 1}qo kwietnia tylko *dwa dni Klagenfurt (Austrja). 


Św:ą'eczny pr arem — Wiek» wsoaniała iewja p t. 


| SWIETA u MURZYNA" PIEGE 


SKAL S ep AAA ZNAKOMICI artyści: NINA FEDORÓWNA, WŁ. BORUŃSKI, słynny Ze- 

U składający się z 7 osób, na czele światowej sławy duet akrobatyczno: 
taneczny SUTTH i BALET NEO0—-5—MURZYN GIERLS—5 oraz ulub. publ, wil. A. Małowa, |  YSnwa mo oki OAE gó > aa 
W. Werlińska, J. Granowski, W. Osowski, M. Orda i in. W programie najnowsze piosenki, W. Grochowskiego, Warszawa, Dzika 27. 
skecze, tańce, Ta humor, satryra, muzyka. aktualja etc. W niedzielę i święta 3 przedsta- Cena 2 zł. — Wysyłka za zaliczeniem. 

wienia o godz. 4, 6.30 i 9 w. Ceny miejsc ni nie „podwyższone wd 25 od 25 gr. Kasa EAC od g. 2 PP. 


istnieje od 1843 roku 


OGNISKO RAD Jan an KIEPURA WILENKIN —W:elka 21 
j GM Zako 
i Marta Eggerth «u». Dla ciebie Śpiewam pmiręję nij huki 


— Promienna młodość — Humor — Tempo -- ”rzrpvch wvstawy — — Na dogodnych warunkack ' NA RATY. — 
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE. — Początek seansów codziennie o godz. 4-ej DD Nadeszły nowości, 


„KURJER* z dn. 11, 12 i 13 IV. 1936 r. 


"uż nadeszły 


Zastępstwa 


nartrwal-zych opon 
„DUNLOP“ 


Wilno, Mickiewicza 


ESBROCK 


łam nabędzie-7 


=en AZ 


UWAGAS 
Bibijoteki I miłośnicy książek! 


Raz na 50 iat zoarza się iaka okazja na 
bycia tanich i wartościowych ksiażek. 

Ksiegarnia D. WAKERA — Wiino, Wiel- 
ka 38, tei. 13 36, rozp.tzęia sprseazż tanich 
książ.+k m in azieła Reymonta, Kasprowicza, 
Brucknera, Ekcyklopedja, poputar: o-naukowe, 
beletryssyka za bezcen poczynając od 10 gr. 
za ksS'ątkę. . 

Korzys ajcie więc z tej niebywałej okazji. 

Kataioqi bezpłatnie 

W.żne dla kupcow i przemysłowców! 

Wyszła z druku książka: Ziyczatowany po» 
d>tek przemysłowy od oziotu za lala 1935—37 
* Cena 80 groszy. 


Nr. akt: Km. 70/36 i 82/36, 


Obwieszczenie 
o licytacji ruchomesci 


Komornik Sądu Grodzkiego w Postawach Sta 
nisiaw Widawski mający kancelarję w Posta 
802 KPC. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 17 kwietnia 1936 r. o godz. 10 w Potowiu, 
gm. woropajewskiej odbedzie się l-sza licytacja 
ruchomości, należących do f. „Dykta — Bel 
mont* i Owsieja Epstejna. składających się z 


wach, ul. Pierackiego Nr. 22 na podstawie art. 


mę zł 9367. 

Ruchoiności można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Dnia 2 kwietnia 1936 r. 
Komornik: (—) Widawski. 


PRZY 


ROIDACE 


E LAAIE IG WĘOT KIE + 
3 ARIE NIE HÓŁE, 


„ARICÓL 


(GĄSEĘKIKCH. 


sł w ea foty AD ieee 


ŁAŁAŁÓŁŁAŚ 


TANI MIESIĄC 


KILIMÓW 
M. CHAMUŁA w: 


Wileńska 25 
Sprzed»ż na doqodnych warunkach 


E 


Wydawnictwo „Kurjer Wileński" Sp. z o. o 


Chcesz mieć wesołe święta? 
-RADJO C° 
Wilno, Mickiewicza 23, tel 18-06 


3-zakres.radjoodbiernik 


na dogodnych warunkach »' łaiv 


maszyn, pompy, kasy ogniotrwałej, koni i in- | 


nych przedmiotów, oszacowanych na łączną su | 


WA SEZON 1936 roku 


MOTOCYKLE 


światowo znanych marek 


„Norton“ i „Royal-Enfield" 


NA DOGODNYCH WARUNKACH SFŁANY. 


-„„ESBROCK-MOTOR" 


ALLEAT ETINGIN I S-ka 


23, tel. 18-06 


najnewocześniej zy 


po niskich cenach 


Kupie 


samochod 


tot 


Oferty do administacji 
„Kuijera Wileńskiego” 
pod „Golówka* 


KUPIĘ 


za gotówkę okazyjnie 
odbio'nk radjowy 
w dubrym sanie 3 iub 
4 - lamp-wy na sieć 
Oferty kierowzć: Ponar 
ska 9 m. 6 


Kure 

| dom w śródmieściu 
| (lub mieszkanie na 
I może być z 
długiem  hipctecznym. 
Oferty do adm. „K. 
Wil“ — Bisk Band. 4 

pod „gotówka“. 


Sporzedem 
na dogodnych warun- 
| kach lub wydzierżawię 
|folwark 70 ha, budyn- 
| ki. grunta orne, łąki, 
las. Pow. dziśnieński. 
Informację: poczta 
Biała-Waka. Sadowski. 


O-azyjnie 
do sprzedania z powo- 
du wyiszdu domek z 
gruntem I ha w Pod- 
brodziu vis a vis dwor- 
ca. Dowiedzieć się: W I 
no, Debroczynny zauł 
2-a m. 14. p. K. O. od 

5-ej pa poł. 


PIANINA 
i FORTEPIANY nowe 
1 okazyjne pierwszorzę- 
dnych firm sprzedaje 
na dogodn. warunkach 
H. RABELOW 
Niemiecka 22 (front) 


Inteligentna, 
uczciwa, w średnim wie- 
ku poszuku e pracy biu 
rowej za skromne wy 
nagrodzenie, zgodzi się 
na inkasentkę, przy go- 
spodarstwie lub do cho* 
rego. Oferty w admin. 
„Kurjera Wileńskiego" 

I od 9-—3 po poł. 


PLGOTOWIE nRAWIE KIE, FeRBI ARNIĄ 
i PRALNIA CHEMICZNA „POLONJA" 

Zawalna 6, tel. 6-98 
Obsługa fachowa i s lidua w szerokim 


za"resie. (any zniżone. Przyjmuje od g. 8 do 
Na telefoniczne zapotrzebowanie wysy a- 9'/a i od godz. 5-8. 
my gonca. = AA 

DOKTÓR MED, 
Nejtaniej Pc W. Poczter 
nabędzie Pani szynki (1120 kw. mtr.) przy key ta 


węeskie | wszelką we 


ahne wvrobu p. Fiedo: | dania (można częścia- 
wę liny z | mi). Warunki: Zakre- 


owiczowej, 
DZIKA, k ełbasę smor- 


gorską kg. 2.70, miód 13 do 17-ej. 
lecdniczy kg. 2.20, grzy: | ————— 2i a 
by borowiki od 2.*U kg Piore DR. MED. 


ı inne art świąteczne 
jedynie w składzie spo 
?vwczo-kol 
Wł. Czerwińskiego 
ul. Wil-nska 42 (gmach 

Oficerski) 


Emeryci 

, pragnący sę przesied- 
ič do Krakowa wyna 
|ląc mogą odpowiednie 
pe nokomforiowe mie- 
jszkania w do»mąch Z. 
(US położonych w róz- 
nych dzeln cachn mia- 
sia, Czynsze zuiżone, 
m eszkania woine od 

vodatku lokaicwego. 
Wiadomość: F dinini- 
stracja MNieruchom ś í 
Žž. U. S. w Krakowie. 
Pomo'ska 1, iel 115-88 
w goaz. 9—13 i 17—18 


'MIESZKANIA 
3-ch i 4-ch pokojowe 


| ze wszelkiemi wygoda- 


mi (łazienka, water) 
do wynajecia. 

Plac Metropolitalny 3 
vis-a-vis m. Zarzeczn, 


MIESZKANIE 
5 pokoi ze wszelkiemi 
wygodami (na parte- 
rze) do wynajęcia. 
Św. Filipa 4, 
vis-a-vig Św. Jakóba 


MIESZKANI 
5-.pokojowe ze wszel- 
kiemi wygodami, grun- 
townie odremonłoware 
— do wynaięcia — 
ul. W. Pohułanka i9. 
dow. się tamze m 16 


MIESZKANIE 

| 2 pokuje I kuchnia, 

ogiódek, wodociąg, ka- 
ralizecia, prainia. tam: 
że pokój z opałem i 
światłem dla samo'ne- 
g; lej) do wynajęcia 
Parkowa 8, na Rossie 


MIESZKANIE 
14 powoe z wszelkiem 
jwygodami (wanna em ) 

na piętrze do wynajęcia 

zauł. Bernardyński 10 


MIESZKANIA 
4 i 3 pokojowe 
wszelkie wygody, 
wolne od podatku 
do wynajęcia 
ul. Tartaki nr. 34-a 


SKLEP 


DO WYNAJĘCIA 
pisy ul Wwilenskiej 14 


Małe mieszk. 
suche, sloneczne 
do wynajęcia 
Pióromont 16 


Osoba 


inteligentna, w średnim 
wieku, przyjmie odpo- 
wiedzialną pracę przy 
dziecku — zajmie się 
domem. lub chorą oso- 
|bą ewent. pomoc przy 
pensjonacie. Oferty pod 
„Z* „Kurjer Wil", ul. 
i Bisk, Bandurskiego 4. 


l 


Druk „Znicz“, Wilna, ul. Bandurskiego 4, tel. 3-40 


| DOKTÓR 
J. Feru: noerg 
Choroby dzieci 
wnowił przyjęcia. 
Kijowska 2-a, tel 1:27. 


uł. Lubelskiej do sprze- 
|) „58M przeprowadził 3 


na ul, wielką 1 
tel 15-7 


towa 7 m. 6, od godz Pravin oa 46, 54 


ZYGMUNT 
KUDREWICZ 


Chor wenerycz., syfilis, 
skórne i moczopłcinwe 
Zamkowa 15, tel. 19-60 
„rzyjm. od 8—i i 3—-8 


(ogród owocowy) 
300, 500, 1500 sąż. kw. 
Sprzedaje się 
UI. Montwiłowska 4. 
Wiadom. na miejscu. 


Da sp*zedenia 
7 HA ZIEMI przy ul. 
Wiłkomierskiej 159 w 
całości lub na parcele, 
od 50 gr. mtr.”. Dowie 
dzieć się, ul. Szyszkiń. 


DOKTOR 


ŻELDOWICZ 


chor. skórne. wene ycz- 
ne. narządów moczow. 


i —ì i 
ska 11 m. 3. a a 6 
sined — mai DOKTOR 
M^toevkl  |Zeldowiczowa 
w dobrym stanie | Choroby kobiece, skór- 
sprzedam tanio. ne, weneryczne, narzą- 


= A >> >> > RARE BT Bi OPO O 


Adres w Redakcji. dów moczowych 
A od godt 1?—? I 4—? w 


Srezen aki ul. Wileńska 28 m. 3 


wilczki do sprzedania, tel 0:77, 
wiek 1 miesiąc. 
DOKTOR 


Ul. Piwma -6 m. 3. 


Wolfson 


Cnoroby skórne wene- 
iyczna | moczopiciowe 
Wileńska 7, tel. 10-67 
Przyjm od 9—1 1 5—8 


Letn'skan » 
pensjonat w maj. Ka- 
mionka Sablińskiej- 
Matwiejewowej, 1/2 
Im. st. kol. Kamion 
ka na szlaku Wilno— 
Mołodeczno. Las, rze- 
ka kapiel. Listownie 
poczta Ostrowiec 
Kk/Wilna osobiście ul. 
W. Pohulanka 31/33 
m. 6, czwartki g. 5—% 


DOKTOR 


Blumowicz 


Choroby wenelyczne, 
skórne i moczapłciowe 
Wielka :1, tel. 9-21 
Przyjm. od 9—1 i 3—8 


Urocze le*nisko w kol. 
Maa. ul Szosa Niem 31 
przy st. aut. ? domki 2 
sai., '/, ha ziemi w sosn 
lesie do sprz lub zam 
na małą pos Dow się 
ul. Antoko ska 82 m. 6 


Zg'nął 


DOKTÓB 


Zaurman 


choroby weaeryczna, 
skórne i moczopłciowe 
Szopena R, tel. 26-74 


Przem, od 12—2 » 4—8 


J ARUISZERKA 
młody Bid vo, ciemno: : 
szary w pręgi b onzowe M. Bfzezina 
Upiasza się o odpro- masaż leczniczy 


wadzenie za wynagro 
dzen em: ul. Kuś: iuszki 
nr. 14c m 4. Urniaż 
Pizywłaszczenie będ.ie 
ścigane sądown:e 


| elektryzacje 
łwięrzyniec, T. Zana, 
na lewo Gedyminowską 
ul. Grodzka 27 


Z 


AKU'SZERKĄ 
Maria 


Laknerowa 


Brzytmu.e vd 91. do w. 
uł ). Jasuńskiego 5 —18 
róa Oharne (ob. Sadu) 


NN ZN NA ZZ ZZ IZ OT A 


Zaubhion» 
ZGUBIONĄ Obligacje 
Pożyczki Inwestycy jnęj 
za Nr. 34 Serja 6481 

unieważnia się. 


Zakład Fryzjerski 


Męski i D=rmski 


JANKIELA 


ul. Kalwaryjska 42 
WYKONUJE 
ROBOTY FACHOWO 


AKUNZEKRKA 


Smiałowska 


uł. Wielks tu-—7 

(vis-a-vis poczty) 
lamze ganne! kuamet, 
usuwa zmarszczki, bro- 
dawki. kwrzaikt i wą ry 


Lekcje 


francuskiego 
Korepetycja i konwer- 
sacja. Cena dostępna. 
Adres: Tartaki 10—-12. 


foBUwIE | 


B. Nauczycielka 
gimnazjum konwersacja 
francusra zaopiekuje 
się dziećmi, zarząd do 
mem, lub jako towa 
rzyszka starszej Osoby 
(pani). Oierty do adm 
kuriera Wil dla A. 1 


(horej 


dziewczynce lat 6 hto- ||| TANIE, SOLIDNG + 
rej oec’ bezrobotny||| * GWARANTOWANE 
nema środków na ie- TYLKO 


czenie i odżywianie, po- 
móżmy skłaskami, choc 
by uajdrobniejszą ofia 
rą, kto czem może w 
Adm. „Kur. W:l*, lub 
bezpośrednio SŚniegowa 
3m.2 


Z PRACOWNI 


WINCENTEGO POPIAŁŁO 


WILNO 


hesap Wig = 


Redaktor odp. Ludwik Jankowski. 


